
NASZ KOMENTARZ

Sila nabywcza 
a proporcje

W latach 1956—58 globalny 
fundusz plac brutto w gospo­
darce narodowej wzrósł o 46 
proc, w stosunku do 1955 ro­
ku. Wzrost nominalnej prze­
ciętnej płacy brutto wyniósł 
za ten sam okres w porówna­
niu z 1955 r. 35 proc., płazy 
netto — 33 proc. Duże przy­
rosty nastąpiły głównie w la­
tach 1956—57. W roku 1958 
dynamika wzrostu globalnego 
funduszu płac brutto uległa 
znacznemu osłabieniu i wskaź­
nik w stosunku do ubiegłego 
roku wyniósł 106,6.

Obecnie obserwujemy zno­
wu szybkie tempo wzrostu 
funduszu płac. IV komentarzu 
sprzed dwóch tygodni („Kon­
sekwencje niekonsekwencje" 
— ZG Nr 40 z br.) omówiliś­
my przyczyny szybkiego przy­
rostu siły nabywczej łudnośęi 
w bieżącym roku. Stwierdzi­
liśmy także, że przy i s t- 
niejących propor­
cjach gospodar­
czych wzrost ten nie bę­
dzie mógł być pokryty na 
dłuższą metę masą towarową. 
W związku z tym wysunęliś­
my problem dostosowania me­
tod wiązania funduszu płac do 
eta.pu intensywnego rozwo­
ju gospodarki. Lepsze me­
tody planowania funduszu 
płac pozwolą nam na 
pewno bardziej świado­
mie regulować strumień si­
ły nabywczej, umożliwią uni­
knięcie przejawów żywioło­
wości. Jest to jednak tylko 
część problemu. Przyczyn za­
kłóceń rynkowych należy szu­
kać także, a może nawet prze­
de wszystkim, w proporcjach
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i ły żywnościowe.
j Powstaje więc drugie z ko- 
j lei pytanie. Dlaczego na ryn- 
i ku żywnościowym zachwianie 
j równowagi nastąpiło dopiero 
j ostatnio, skoro właśnie prze- 
| mysł spożywczy ch.arak'ery- 
] zawał się najsłabszą dynami- 
f ką wzrostu produkcji? Rolę 
t amortyzatora odegrało tu niię- 
1 so Stało się ono przysłowio- 

wą zasłoną dymną, ułatwiaią- 
a cą zlekceważenie rodzących 
, się w strukturze produkcji 

dysproporcji.,. Wystarczy po­
dać, że wzrost spożycia mięsa, 
które ma przecież poważny 
udział w ogólnych wydatkach 
budżetu rodzinnego był ccnaj- 
inniej wprost . proporcjonalny 
do wzrostu funduszu płac. W 
rezu Itacie dostawy mięsa i tłu-

1955 £ 1957 i

Produkcja globalna prze­
mysłu i nzem. 241,1

Produkcja globalna grupy 
B 115,7

Produkcja globalna przem. 
spótyw. - H5

Pro4.aglobalna przem. włó- , ,.
. . Jucznie z dzie-
■■■wiarskim.:.’K 32,2

Po pierwsze należy stwier­
dzić, że sytuacja w tych 
dwóch przemysłach określa w 
zasadzie sytuację w grupie B, 
ponieważ ich udział w pro­
dukcji grupy B wynosi ponad 
92 proc. W związku z tym 
warto zaznaczyć, że udział obu 
przemysłów w produkcji glo­
balnej spadł z 44,2 proc, w 
1955 r. do 43,2 proc, w 1958 r.

Po drugie, icskaźnik wzro­
stu produkcji w 1958 r. w sto­
sunku do r. 1955 jest w prze­
myśle włókienniczym (130,0) a 
zwłaszcza w spożywczym (127,6) 
nie tylko niższy od ogólnego 
wskaźnika wzrostu produkcji 
globalnej (131,5), ale także 
niższy od wskaźnika wzrostu 
całej grupy B (132,7). (Bardzo 
wysoki wskaźnik wzrostu no­
tujemy natomiast w grupie B 
w przemyśle odzieżowym — 
157,0). W sumie, chociaż pro­
dukcja grupy B rosła szyb­
ciej, niż w okresie planu 6-let­
niego, nie nastąpił tutaj bar­
dziej radykalny przełom.

W jaki więc sposób przy 
podanej na wstępie dynamice 
wzrostu siły nabywczej i nie 
dostosowanej do tego dynami­
ce produkcji przedmiotów 
masowego spożycia nie doszło 
wcześniej do widocznych na 
rynku zakłóceń?

Jeśli chodzi o artykuły prze­
mysłowe, to niezależnie od 
roli, jaką odegrał tu handel 
zagraniczny (zwłaszcza w 
1957 r.), istotny wpływ- wy­
warła niekorzystna dla arty­
kułów przemysłowych relacja 
cen w stosunku do artyku­
łów żywnościowych. Stanowi­
ła ona niejako zaporę dla 
znaczniejszego zwiększenia w 

kierunku efektywnegotym
popytu ze strony 
Popyt skierował ludności. 

się więc
przede wszystkim na artyku- 

gospodarczych, które szczegół- 
n.e w ostatnim okresie kształ- Q 
tują się nieliórzystnie z punk­
tu w.dzenia rozwoju produkcji 
rynkowej. Hi

Jak wiadomo, niezależnie od yi
cofnięcia w hodowli trzody 
chlewnej i niepomyślnych wi- ;;;
doków na zbiory produkcji ro- [K
ślinnej w roku bieżącym, na- 
stąpiły istotne przegrupowa- jK
nia w dynamice produkcji 
przemysłowej. Tempo wzrostu ł-j
grupy „A” (produkcja śród- tój
ków wytwórczości) jest naj- S
szybsze, a tempo wzrostu gru- 
py ,,B” (produkcja środkuw g
konsumpcji) jest najniższe w jS
porównaniu z ostatnimi 5 la- ( 
ty. Takie przegrupowanie w y
dynamice rozwoju produkcji H
n.e jest przypadkowym wy- i?
skokiem. Przygotowały je nie- K
jako kierunki rozwoju pro- 
dukcji w latach ubiegłych.

W okresie 1956—1958 pro- 
dukcja globalna przemysłu i Bi
rzemiosła wzrosła w cenach Sj
porównywalnych o 31,5 proc., 
w tym środków wytwarzania M 
(grupa A) o 30,3 proc., a przed- 
miotów spożycia -(grupa B) o K 
32,7 proc. Nie nastąpił więc y? 
istotny wzrost na rzecz grupy f- 
B, która jak wiadomo odsta- K 
wała od ogólnego wzrostu 
produkcji w okresie planu 
6-letniego. Znacznie gprzej j 
jednak wygląda ten problem, 
jeśli ograniczyć się do dwóch 
podstawowych przemysłów, 
produkujących na rynek, a J
mianowicie przemysłu spo- • 
żywczego i włókienniczego. 
Obrazuje to następująca .ta- a
bela.
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szćzów zwierzęcych na zaopa-' 
trzenie ludności wzrosły w 
1958 r. prawie dwukrotnie w 
porównaniu z 1955 r. podczas, 
gdy dostawy innych artyku­
łów żywnościowych wzrosty 
w tym okresie minimalnie.

Ponieważ relacja cen wew­
nątrz artykułów żywnościo­
wych forsowała niejako kon­
sumpcję mięsa i tłuszczów 
zwierzęcych, rozrost tej kon­
sumpcji (o 23 proc, w stosun­
ku do roku 1955) nie pozwolił 
ujawnić się wcześniej zapo­
trzebowaniu na inne artyku­
ły żywnościowe. Konsumpcja 
ich, a zwłaszcza mleka, jaj, 
ryb wzrosła w ciągu ostatnich 
trzech lat minimalnie. Dopie­
ro w momencie, k ędy m ęso 
przestało odgrywać na rynku 
rolę równoważnika siły na­
bywczej, nastąpiło dość gwał­
towne przesunięcie popytu na 
inne artykuły spożywcze. Wy­
kazał to już sierpień br., w 
którym zaopatrzenie rynku w 
porównaniu z analogicznym 
okresem ub. r. zwiększyło się 
w poszczególnych artykułach 
następująco, makaron o 17 
proc., kasza o 34 proc., tłusz­
cze roślinne o 34 proc., jaja 
o 21 proc., mleko o 10 proc.s

' Mięso więc stało się w o- 
statnich latach główny m 
elementem wzrostu po­
ziomu spożycia i głównym e- 
lementem więżącym rosnącą 
siłę nabywczą ludności. Taki 
rozwój sytuacji nie byłby o- 
czywiście l rzemienny w skut­
ki, gdyby wzrost podaży mię­
sa, jaki miał nrejsce na prze- 
strzeni 
byt w 
równie

os'atnich trzech lat 
pełni uzasadniony 

szybkim wzrostem 
produkcji zwierzęcej, opartym 
na własnej, a nie importowa­
nej bazie paszowej. Tak jed­
nak nie było i mięso z głów­
nego czynnika podtrzymują­
cego równowagę na rynku ar­
tykułów żywnościowych prze­
kształciło się w czynnik de­

o zachwianiu tejcydujący i 
równowagi. 

Sytuacja, w której mięso
odciągało popyt od pozosta­
łych artykułów żywnościo­
wych odbiła się niestety bar­
dzo negatywnie na rozwoju 
przemysłu spożywczego. Ułat­
wiała ona spychanie potrzeb 
inwestycyjnych tego przemy­
słu na margines, ponieważ 
„rynek był w pełni zaspeko- 
jony". Przemysł ten, jeże1! 
wyłączyć słabo zresztą rozwi- 
n ęte przetwórstwo mięsne, 
nie znajdując się pod bieżą-

(Dokończenie na str. 3)

W NUMERZE:Nie ma chyba nikogo w 
Polsce, kto by nie pragnął 
zwiększania swych realnych 
dochodów, czy zarobków. 
Ekonomista wie o tym, że 
jest to możliwe w skali 
krajowej jedynie wówczas, gdy na­

stąpi równolegle zwiększenie wydaj­
ności pracy, a więc zwiększenie do­
chodu narodowego w przeliczeniu 
na osobę.

Jest rzeczą udowodnioną, że wzrost 
produkcji w naszej gospodarce na­
rodowej a tak samo i w rolnictwie 
hamowany jest w większym stopniu 
przez braki w organizacji przedsię­
biorstw, procesów produkcyjnych i 
pracy, niż przez braki techniczne. 
Ponieważ sprawy organizacyjne za­
leżą w warsztacie- produkcyjnym 
przede wszystkim od inżyniera pro­
dukcji, stąd krajowa konferencja w 
sprawie wydajności pracy postawiła 
sobie hasło: „inżynier decyduje o 
wydajności pracy".

Zagadnienie to, które .przedstawi­
łem powyżej, jest W'spólne dla 
■wszystkich działów gospodarki naro­
dowej, a zatem i dla wszystkim 
działów branżowych naszej konfe­
rencji. Sekcja rolnictwa powinna 
zajmować się jednak sprawami sw’e- 
go działu. Stąd .konieczność spojrze­
nia na zagadnienie wydajności pia 
cy od strony potrzeb szczególnych 
warunków' tego działu.

W każdym dziale przemysłu pro­
dukcja odbywa się w stosunkowo 
niedużej ilości większych przedsię­
biorstw: zatem ilość kierowmikow 
prpdultcji jest • stosunkowo niewiel­
ka. W- rolnictwie ipoza- kilku tysią­
cami gospodarstw uspołecznionych 
istnieją ponad 3 miliony gospo­
darstw chłopskich indywidualnymi, 
z których każde ma swego kierow­
nika. A więc kierowmikow produk­
cji jest kilka milionów'.

Produkcja rolnicza odbywa s:ę 
bezpośrednio lub pośrednio na ob­
szarze użytków' rolniczych. W Pol-

•) Artykuły prof. R. Manteuffla oraz 
prof. Wł. Górki napisane zostały w 
związku z krajową konferencją na temat 
stanu i metod wzmożenia wydajności 
piacy w gospodarce narodowej; konfe­
rencja odbędzie się w listopadzie br. 
stara-niem Polskiej Akademii Nauk i Na­
czelnej Organizacji Technicznej. (Red.)

Minimalizacja
A

świadczeń

Pojęcie rynku nabywmy wywo­
dzimy zazwyczaj ze stanu 
przewagi podaży towarów nad 
popytem. ♦) Przewaga podaży rozu­

miana jest jako czynnik umożliwia­
jący nabywcy dokonywanie wyboru 
pomiędzy różnymi sprzedawcami i 
między różnymi towarami zaspoka­
jającymi tę samą potrzebę, a także 
między różnymi potrzebami towa­
rowymi. W wyniku tego wyboru, a 
nawet tylko w przewidywaniu i w 
obawne jego skutków, sprzedawca 
stara się dostosować do życzeń na­
bywcy, który zatem staje się „pa­
nem rynku", dysponującym w sto­
sunku do mniej sprawnego sprze­
dawcy bardzo poważną sankcją: 
możnością zrezygnowania z jego 
usług na rzecz jakiegoś innego do­
stawcy. Występująca w’ handlu de7 
talicznym przewaga nabywcy — kon­
sumenta nad sprzedawcą — sklepem 
musi się oczywiście przenosić na po­
przednie ogniw'a łańcucha transak­
cyjnego. Każdy więc uczestnik tego 
łańcucha występuje raz jako dostaw­
ca, raz jako odbiorca, ale zaw’sze 
mocniejszy glos ma w tym drugim 
charakterze. ZaW'sze pozostaje on 
pod naciskiem swych obiorców i ma 
możność przeniesienia tego nacisku 
na swych dostawców. Jeżeli w któ­
rymkolwiek ogniwie utrwaliłaby się 
przewaga popytu nad podażą czy 
inna przyczyna likwidująca stan

•) Artykuł prof. W. Jastrzębowskiego 
jest fragmentem większej pracy, poświę­
conej społeczno-ekonomicznym konsek­
wencjom naruszenia równowagi rynko­
wej. Praca ta w całości ukaże sic w jed- 
nvm z najbliższych‘numerów dwumiesię­
cznika „Handel Wewnętrzny", (red.)

RYSZARD MANTEUFFEL 
WŁADYSŁAW GÓRKA 
JANUSZ G. ZIELIŃSKI 
ANTONI PIEŃKOWSKI 
MIECZYSŁAW LESZ 
LESZEK BORCZ

sce w praktyce nie ma ziem dziewi­
czych, a więc nie może być zwięk­
szony obsZar użytków rolnych. Mo­
żna jedynie mówić o zwiększeniu 
obszaru roślin towarowych. Może to 
nastąpić drogą zmniejszenia obsza­
ru pod roślinami pastewnymi po­
przez zwdększenie produkcji pasz z 
jednostki obszaru oraz przez ogra­
niczenie ilości koni pociągowych, co 
w zasadzie nie powinno być celem, 
lecz wynikiem skutecznej motory­
zacji siły pociągowej. Poza wuęc 
tym stosunkowo nieznacznym zwięk- 

Wydajność pracy 5 ♦1 s
wydajność z hektara j

szenlem obszaru pod roślinami to­
warowymi zwiększenie produkcji 
towarowej może nastąpić jedynie 
przez zwdększenie wydajności z 
hektara. Może to nastąpić przede 
wszystkim drogą zwiększenia inten­
sywności oraz racjonalizacji pro­
dukcji. Wzrost produkcji rolniczej 
nie może wdęc u nas następować, 
jak to jest w przemyśle, drogą pow­
stawania zupełnie nowych jednostek 
produkcyjnych. Gospodarka rolm-

WACŁAW JASTRZĘBOWSKI

rynku nabywcy — to wnet zniknąć 
on musi rówmież w' następnych og­
niwach, aż do detalu i do konsumen­
ta.

Łańcuch transakcyjny w warun­
kach rynku nabywcy staje się prze­
nośnikiem impulsów, rozchodzących 
się od krańcowych użytkowników’ ku 
wszystkim decyzjom dotyczącym za­
spokojenia życzeń i potrzeb użyt­
kowników', a zwłaszcza ku decyzjom 
produkcyjnym. Jest to więc forma 
skutecznego organizowania się za­
twierdzenia społecznego dla decyzji 
produkcyjnych oraz, można chyba 
tak powiedzieć, organizowania się 
ekonomicznej kontroli konsumenc­
kiej nad produkcją.

Przeciwieństw’em rynku nabywcy 
i związanej z nim polityki gospodar­
czej — jest rynek sprzedawcy. Tu 
popyt przeważa nad podażą; zapa­
sów' nie ma, a jeśli się pojawią to 
szybko znikają. Nabywca, poszuku­
jąc towaru napotyka na trudności w 
jego znalezieniu, ogranicza więc swe 
wymagania, tolerancyjnie się odnosi 
do niedostatków towaru, asortymen­
tu, sprzedawcy, skłonny jest brać to 
co jest, unikając żądań, zabiegając 
o względy dostawcy, świadom że nie 
dla wszystkich chętnych tow’aru wy­
starczy. Działa konkurencja, ale mię­
dzy nabywcami, natomiast wybór 
najbardziej odpowiadającego kontra­
henta staje się wyborem nabywcy, 
dokonywanym przez dostawcę. Wy­
borem więc i ukształtowaniem ta­
kiego nabywcy, który najbardziej 
odpowiada życzeniom dostawcy. „Pa­
nem rynku" jest więc sprzedawca i 
sytuacja ta z rynku, detalicznego
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cza może więc jedynie wzrastać 
wzwyż a nie wszerz.

Wieś polska w stosunku do więk­
szości innych krajów europejskich 
i amerykańskich jest przeludniona i 
ze względu na niemożność zatru­
dnienia nieograniczonej ilości oby­
wateli w innych działach gospodar­
ki narodowej, w najlepszym razie 
można liczyć w okresie najbliższych 
kilkunastu lat, ną zmniejszenie ilo­
ści osób zatrudnionych w rolnictfi.de 
o kilkanaście procent. Niemożliwe 
wdęc jest w\ skali całości rolnictwa

. RYSZARD. MANTEUFFEL

poważne zwdększenie wydajności 
pracy przez zmniejszanie nakładu 
pracy na hektar. Przeciwnie, może 
to nastąpić jedynie poprzez intensy­
fikację produkcji, tj. intensywniej­
sze wykorzystanie rąk roboczych na 
tym samym obszarze i wyproduko­
wanie przez każdego zatrudnionego 
więcej z tego samego obszaru.

Rozmieszczenie ludności rolniczej 
w Polsce jest w chwili obecnej bar­
dzo niejednolite. Stąd też wydaje 

przenosi się na cały’ łańcuch tran­
sakcyjny.

SZKODLIWA WYGODA

W warunkach rynku sprzedawcy 
łatw’0 i wygodnie jest być przedsię­
biorcą; jeszcze łatwiej być admini­
stratorem; natomiast bardzo trudno 
jest kupić towar. Każda decyzja 
uruchamiająca podaż, czy to w sfe­
rze produkcji czy w sferze obrotu, 
ma zapewnione powodzenie; znajdą 
się odbiorcy, którzy udzielą jej 
sxyego zatwierdzenia. Natomiast za­
mierzenia zakupu częstokroć nie 
znajdują pokrycia w podaży. Można 
więc odbiorcy narzucić swą wygo­
dę, nie zachodzi konieczność dosto­
sowywania się do jego wygody i 
życzeń. Bodźce idące od konsumenta 
do produkcij zostają zamrożone, a 
więę może działać z cał^‘ siłą egoi­
styczny bodziec własnego rachunku 
ekonomicznego. VI kapitalizmie pro­
wadzi to do zwyżki cen, która za­
zwyczaj oznacza tendencję do przy­
wrócenia równowagi popytu z po­
dażą, czyli do .likwidacji rynku 
sprzedawcy. W 'socjalizmie, przy 
usztywnionym systemie cen. te same 
siły rynkowe sprzyjają zjawisku, któ­
re skłonny byłbym nazw’ać minima­
lizacją świadczeń.

Zjawisko minimalizacji świadczeń 
zachodzi bynajmniej nie wyłącznie 
W’ dziedzinie obrotu towarowego. 
Wj’daje się, że jego korzenie tkwią 
w okolicznościach poza-ekonomicz- 
nych, wymagających analizy socjoło-
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się konieczne — różne podejście do 
zwiększania wydajności pracy w 
różnych rejonach naszego kraju. 77 
rejonach słabo zaludnionych mecha­
nizacja, a w szczególności motory­
zacja siły pociągowej, może jeszcze 
spowodować wzrost produkcji z hek­
tara w sposób pośredni przez umo­
żliwienie wykonania szeregu prac, 
które nie są wykonywane przy trak­
cji konnej lub przez danie możno­
ści wykonania tych prac we właści­
wych terminach agrotechnicznych. 
W rejonie silnie zaludnionym

większa mechanizacja powinna być 
stosowana tylko wówczas, jeśli w 
sposób bezpośredni zwiększy pro­
dukcję z hektara, nie przysparzając 
zbytecznych rąk roboczych, które 
nie znajdą zatrudnienia poza rolni­
ctwem.

Należy również pamiętać o tym, 
że około 85 proc, użytków rolnych 
znajduje się u nas w użytkowaniu 
drobnych gospodarstw’ chłopskich, 
których średni obszar wynosi oko­
ło 6 ha. Każde z tych gospodarstv? 
nie może być wyposażone w maszy­
ny, narzędzia i traktory o dużej wy­
dajności; po prestu nie wytrzyma­
liby one ekonomicznie ogromnej w 
takim przypadku amortyzacji. Je­
dnocześnie jednak gospodarstwa te 
uginają się pod ciężarem kosztów 
utrzymania koni lub konia, które­
go nie kasują tak długo, jak długo 
n.e przestanie on być ich środkiem 
lokomocji, zarówno osobowej jak i 
towarowej. Jak wybrnąć z tego? Na 
pewno przez budowanie dróg o 
twardej nawierzchni, przez rozsze­
rzanie sieci komunikacji państwo­
wej (a zwłaszcza autobusowej) ale 
chyba też przez wszelkie formy po­
mocy sąsiedzkiej, spółek sąsiedzkich 
i rodzinnych, małych spółdzielni 
wszelkiego rodzaju.

Celem tego wszystkiego jest to, by 
zwiększyć możliwde do maximum 
wykorzystanie trwałych środków’ 
produkcji: zwłaszcza zaś koni, trak-; 
torów, i zmniejszyć do minimum 
obciążenie hektara kosztem ich a- 
mortyzacji.. Głównym zadaniem 
konferencji, a więc i sekcji rolni­
czej, jest zastanowienie się nad spo- 
sebami zwiększenia tego, co my rol- 
nicj' nazyw'amj' nieraz ekonomiczną 
wydajnością pracy, a wr.ęc wielko­
ści produkcji w przeliczeniu na je­
dną zatrudnioną osobę. Ale na pew­
no nie można zapomnieć też i o tym, 
co określa się produktywnością pra­
cy (stosunek uzyskanej produkcji do 
nakładów poniesionych na tę pro­
dukcję), co my rolnicy nazywamy 
inaczej opłacalnością produkcji. N.e 
możemy sobie pozwrolić na uzyska­
nie produkcji za wszelką cenę.

A więc zwiększenie wydajności 
pracj’ może w’ naszych warunkach 
nastąpić jedynie poprzez zwiększe­
nie wydajności z hektara, przy nie­
znacznym tylko zmniejszeniu ilości 
osób zatrudnionych w’ rolnictwie. 
Czy taki wzrost produkcji jest możli­
wy techn.cznie? Tak, jest całkowicie 
możliwy i przy tym w skali wyda­
jącej się nam dzisiaj fantastyczną. 
Jedna z prac wykonana w okresie 
przygotowywana się do konferencji 
wykazała, że możliwe jest zwiększe­
nie wartości produkcji 3-krotnie - 
a nawet więcej. Znaczna część tego
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PROBA DEFINICJI

i,Ekonomią dobrobytu" (welfare 
economics) nazywamy dział teorii 
ekonomii, który „...próbuje ustalić 1 
zastosować kryteria słuszności (cri- 
teria of própriety) dla polityki eko 
nomicznej" M; koncentruje swą. U- 
wagę na zdefiniowaniu i ustaleniu 
warunków „optimum społeczne­
go" -); próbuje ustalić, co to jest 
„dobrobyt" i jakie warunki należy 
spełnić, aby go „zmaksymalizować".

Czy czytelnicy ńie śą zadowoleni 
z powyższych określeń? Eltótiorriiś- 
ci też nie. Kenneth E. Boulding pi- 
sze w cytowanym już artykule: 
„Przedmiot musi istnieć, skoro lu­
dzie piszą o nim książki i artyku­
ły, ale nie jest łatwo przeprowadzić 
linię pomiędzy tym co on obejmuje, 
a czego nie obejmuje"3). Dr i. M. 
D. Little idzie jeszcze dalej: „...nie­
wielu ekonomistów ma jasność co 
znaczy to słowo (dobrobyt), ani o 
czym traktuje ta teoria" (ekonomia 
dobrobytu) *). .

HISTORIA PRZEDMIOTU

I tu sytuacja piszącego te słowa 
nie jest łatwa. Niektórzy uważają 
pracę prof. A. C. Pigou „Bogactwo 
i Dobrobyt" (Londyn, 1912) i kolej­
ne wydania jego „Economics of 
Welfare" za powstanie przedmiotu 
jako wyodrębnionego działu teorii 
ekonomii. Inni, jak HIS Myitit5) 
uważają, że_ początków ekonomii 
dobrobytu można się doszukać już 
u Adama Smitha i jego następców, 
a wszyscy są zgodni, że tzw. „no-, 
wa ekonomia dobrobytu" bierze swe 
początki od Pareto, Barone i Edge- 
worth‘a, przy czym rola Yilfrędo 
Pareto, jest tu tak Wielka, źe nie­
którzy współczesną welfare edórtó- 
mics obdarzają nawet prżymiótni- 
k i em:' paretoWska. ■

Stara „ekonomia dobrobytu" (re- ' 
prezentowana głównie prżeź Pigou) 
znajdowała się jeszcze pod silnym 
wpływem „tradycji utylitarnych W 
ekonomii", tradycji filozofii J. 
Bentham‘a. Subtelne fóżniće pomię­
dzy „ordinal" i „Cardinal prefeten- 
ce“, (preferencjami „porządkowy­
mi" i „głównymi") o tym, że zaspo­
kojenie potrzeb nie jest bezpośred­
nio mierzalne i nie może być su­
mowane znajdowały się jeszcze w 
swym zalążkowym stadium. „New 
Welfare Economics" jest „...nowa 
w tym, że twierdzi, iż Ustaliła „op­
tymalne" warunki produkcji l wy­

miany bez dodawania „użytecznoś­
ci" różnych osób G). Założycielem 
jej — jak już mówiliśmy — jest Pa­
reto, który nie tylko stworzył po­
jęcie „Ordinal preference" w posta­
ci swych słynnych krzywych obo­
jętności, ale również zdefiniował 
pojęcie „optimum społecznego", któ­
re nie wymagało ani dodawania do 
siebie zaspokojenia potrzeb (uży­
teczności), ani nie wymagało po­
równywania użyteczności między 
różnymi osobami.

CO TO JEST „DOBROBYT"?

„Dobrobyt" jest to niewątpliwie 
syntetyczna kategoria, której uży­
wamy na określenie stopnia zaspo- 
kojenja potrzeb cży to jednostki, 
czy to społeczeństwa. Mówimy, że 
dobrobyt nasz wzrósł, jeżeli potrze­
by nasze są obecnie lepiej zaspo­
kajane, lub że zmalał, jeżeli sytu­
acja jest odwrotna.

Takie ogólne pojęcie dobrobytu 
— być może Wystarczające W życiu 
codziennym —' jest dla ekonomii 
dobrobytu niewystarczające. Mówi­
liśmy już, że jednym z celów „Wel- 
fare economics" jest sprecyzowanie 
kryteriów dla polityki gospodarczej: 
umożliwienie Oceny czy darte posu­
nięcie służy, czy też nie, wzrostowi 
dobrobytu, tj. zaspokojeniu potrzeb 
społeczeństwa. Ażeby cel ten mógł 
być osiągnięty, konieczne jest ta­
kie zdefiniowanie dobrobytu, lub 
jego Wskaźnika, wektora, jakiejś 
określonej wielkości, które pozwa­
lałoby na uchwycenie zależności 
funkcjonalnych pomiędzy daną de­
cyzją ekonomiczną a dobrobytem 
(jego wzrostem lub zmniejszaniem 
Się).

Niestety nie jest to zadanie pro­
ste. Potrzeby ludzkie są niezwykle 
różnorodne — konsumpcja teraź­
niejsza i przyszła, indywidualna i 
społeczna, potrzeby materialne i du­
chowe, ekonomiczne i etyczne* itp. 
itd. — a więc dobrobyt, który zale­
ży od stopnia zaspokojenia tych 
różnorodnych potrzeb, jest funkcją 
bardzo wielu zmiennych. To wyda- 
je się zadecydowało, że żadna mia­
ra fizycznych rozmiarów bogactwa 
— nawet najbardziej ogólna — nie 
mogła być tu pomocna. Dochód na­
rodowy na głowę ludności? Zależy 
jak jest podzielony. Społeczeństwo 
o niższym dochodzie na głowę, ale 
sprawiedliwszym jego rozdziale — 
może „żyć lepiej" niż społeczeństwo 
„zamożniejsze", ale 0 siftiej kon­
centracji bogactwa w rękach nie­
licznych. Konsumpcja na głowę 
ludności? Ten Wskaźnik nie u- 
względnla znpwu innych potrzeb, 
których dobrobyt jest funkcją, np. 
bezpieczeństwa zewnętrznego. Spo­
łeczeństwo bogate ale bezbronne 
może chętnie wybrałoby sytuację 
społeczeństwa o niższym poziomie 
konsumpcji, ale za tó dobrze za­
bezpieczonego przed groźbą napaś-, 
ci.

Na dobitkę wskaźniki fizycznych 
rozmiarów bogactwa, dochodu czy 
produkcji Są narażone na Wszystkie 
słabości agregacji i porównywania 
różnorodnych zespołów dóbr i u- 
sług.

Idąc jeszcze dalej, można wska­
zać, że wartościowy wyraz każdego 
agregatu dóbr, czy dóbr i usług, za­
leży od panującego w danym spo­
łeczeństwie podziału dochodu: na­
wet dokładnie taka sama masa 
dóbr i usług — có do swej wielkoś­
ci i struktury (co praktycznie jest 
niemożliwe) będzie miała różną 
wartość, jeżeli zmienimy podział 
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dochodu społecznego: inny podział 
= inny popyt = inne ceny — inne 
wagi, które dajemy poszczególnym 
składnikom danego agregatu7).

W tej sytuacji większość Współ­
czesnych reprezentantów ekonomii 
dobrobytu nawiązuje 1 1'ozwija 
wcześniejsze koncepcje ParetO i 
Baterie, które definiowały dobrobyt 
nie poprzez jakieś wskaźniki wiel­
kości fizycznych (dochodu, produk­
cji, konsumpcji), a w inny sposób, 
do przedstawienia którego właśnie 
przeć hodzimy.

„OPTIMUM SPOŁECZNE" PARETO 
I ZASADA KOMPENSACJI

ORAZ ICH KRYTYKA

Powszechnie obecnie przyjęty W 
„welfare economics" „wskaźnik do­
brobytu" można zdefiniować na­
stępująco: „...dobrobyt wzrasta (ma­
leje) gdy jedna lub więcej jedno­
stek staje się. bardziej (mniej) za­
dowolona bez uczynienia żadnej in­
nej jednostki mniej (bardziej) za­
dowoloną" n). Dobrobyt społeczeń­
stwa znajduje się więc w maksi­
mum — optimum paretowskie jest 
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zrealizowane — gdy jego zasóby 
produkcyjne Są wykorzystane w ta­
ki sposób, że nie można przesunąć 
żadnej jednostki na Wyższą krzywą 
obojętności bez równoczesnego ze­
pchnięcia co najmniej jednej oso­
by na niższą krzywą obojętności.

Jest oczywiste, że gdyby wyżej 
zdefiniowane kryterium dobrobytu 
miało zastosowanie tylko do " tych, 
raczej wyjątkowych posunięć go­
spodarczych, które nikomu nie 
szkodią, byłoby ono — jak słusz­
nie przyznaje Reder — zupełnie ja­
łowe. Trudność tę rozwiązuje się 
przez wprowadzenie tzw. „zasady 
kompensacji", która powiada: „da­
na reorganizacja . ekonomiczna 
zwiększy, zmniejszy lub pozostawi 
dobrobyt bez zmiany w zależności 
od tego, czy algebraiczna suma 
kompensacyjnych podatków i sub­
sydiów (nałożonych na wszystkie 
osoby dotknięte ową reorganizacją) 
jest pozytywna, negatywna- czy 
równa zeru"B). Oznacza to/ źe je­
żeli dochód państwa w Wyniku o- 
podatkowania osób, które zyskały 
na reorganizacji, przewyższałby su­
mę subsydiów dla osób poszkodo­
wanych przez reorganizację, podział 
owej nadwyżki pozwoliłby na 
wzrost dobrobytu.

Już pobieżny rzut oka na powy­
żej omówiony wskaźnik dobrobytu 
i zasadę kompensacji wykazuje, że 
nie posuwają nas one o wiele da­
lej niż inne usiłowania i same wy­
kazują szereg poważnych braków:

1) „optimum", które definiuje, 
jest optimum niezwykle względ­
nym i ograniczonym: ograniczonym 
do ram dąriego istniejącego podzia­
łu. dochodu. Ż chwilą gdy przęsta- 
jemy traktować darty," aktualnie 
panujący podział dochodu jako 
„święty", nie podlegający ocenie — 
sytuację odpowiadającą wszystkim 
wymogom paretowskiego optinium 
możemy z powodzeniem ' ocenić" ja­
ko straszną, horrendalną, 'nie do 
zniesienia, a inną — daleko odbie­
gającą od wymogów optimum — 
jako znacznie lepszą.

Zilustrujmy to następującym przy­
kładem: oto z jednej strony mamy 
świetnie zorganizowane państwo fa­
raonów: wprawdzie miliony Chło­
pów żyją w nędzy a faraon buduje 
piramidy, jednakże spełnione są 
wszystkie warunki optimum (o 
których szerzej dalej): zasoby są 
wykorzystane .wydajnie — w ra­
mach danego podziału dochodu — 
tak, że nie można zwiększyć spoży­
cia chłopów nawet o ziarnko psze­
nicy nie uszczuplając jednocześnie 
posiadania faraona czy jego świty. 
Sytuacja odpowiada wi’ęc warun­
kom optimum. Z drugiej strony 
weźmy społeczeństwo drobnych, 

, niezależnych Wytwórców mniej 
' więcej zbliżone dochodem na gło­

wę i poziomem techniki, w którym 
wykorzystanie zasobów dalekie jest 
od ideału: zmiany w allokaćjiczyn­
ników wytwórczych pozwoliłyby 
wszystkich (lub Wielu) pifceśurtąć 
na wyższe krzywe obojętności — 
nić pogarszając niczyjej sytuacji — 
równocześnĄ jednak panuje 'tu 
znacznie równiejszy podział docho­
du. Mimo, że dalekie od paretow­
skiego optimum — sąd|ę, że to dru­
gie społeczeństwo Większość ludzi 
oćehiłaby jako kraj Większego do­
brobytu.

• 2) Omawiany „wskaźnik dobroby­
tu" i zasada kompensacji pozbawio­
ne są jakiejkolwiek wartość! prak- 
tycznej dla polityki gospodarczej. 
Usiłowania wzięcia pod uwagę 
wszystkich czynników, które od­
działują na dobrobyt w rezultacie 
uczyrriły go (wraz z zasadą kom­
pensacji) absolutnie jałowymi, jeśli 
chodzi O możliwość wyciągnięcia/ z 
nich jakichkolwiek wniosków prak­
tycznych. Klasycznym przykładem 
mogą tu być tzw. „zewnętrzne e- 
fekty w kęnsąrnpcji" (ejstęraąJ ef-

feets in consumption") wprowadzo­
ne do ekonomii dobrobytu na wzór 
znanych „zewnętrznych efektów w 
produkcji". Nawet taka, niewinna 
zdawałoby się, operacja jak dartle 
panu X 2.000 zł podwyżki mie­
sięcznie — przy założeniu ceteris 
paribus — nie' pozostawia znajo­
mych parta X na dotychczasowych , 
krzywych obojętności, gdyż z regu­
ły „...kształt lub pozycja krzywych 
obojętności człowieka zależy Od 
konsumpcji innych ludzi" 1°). in­
nym przykładem mogą być, dajmy 
na to, preferencje etyczne dla da­
nego typu instytucji społecznych, 
które mogą przeważać korZyści e- 
konomiczne płynące z ich ewentu­
alnej zmiany etc, n).

Zasada kompensacji, niestety, nie 
umożliwia nam wyplątania się z 
tych trudności. Wystarczy wskazać, 
że każda poważniejsza reforma e- 
konomiczna oddziałuje w różny 
sposób — in plus i in minus, bez­
pośrednio i pośrednio — na ogrom­
ną Ilość osób. Jak ocenić Zakres, 
kierunki i ostateczny wynik tego 
oddziaływania? Nie ma żadnej re­
alnej możliwości przekonania się, 

a nawet przybliżonego szacunku, 
czy Mf Wyniku dokonania zamierzo­
nej reformy owa „suma kompensa­
cyjnych podatków i subsydiów" 
byłaby pozytywna, negatywna czy 
równa zeru. A cóż dopiero mówić 
o faktycznym przeprowadzeniu 
kompensacji,^bez którego, zgodnie 
z doktryną współczesnej ekonomii 
dobrobytu,, nic nie możemy powie-» 
dzieć, jak przeprowadzona reforma 
wpłynęła na dobrobyt. Ale 10 pro­
wadzi nas już do następnego pro­
blemu.

3) Odejście od „utylitarnych tra­
dycji w ekonomii" i nawiązanie do 
Pareto oznaczało nie tylko porzu­
cenie praktyki prostego sumowania 
użytlbzności i traktowania uży­
teczności jako wielkości porządko­
wych a nie głównych, ale logicz­
nie prowadziło do tezy, że użytecź-4 
ności (czy bezużyteczności) różnych 
osób nie mogą być między sobą 
porównywane. Do tezy, że „między­
osobowe porównania użyteczność 
są naukowo nie uzasadnione. 
dziedzinie ekonomii dobrobytu pro­
wadziło to do sformułowania twier­
dzenia, że „sytuacja, w której po­
lepsza się sytuację A kosztem ®B 
nie może być oceniona na podsta­
wie kryterium (dobrobytu), ponie­
waż Wymagałoby to międzyosobo­
wego porównania użyteczności" 12). 
Rozumowanie to, jakkolwiek lo­
gicznie konsekwentne w ramach 
przyjętych założeń, jest oczywiście 
nie do przyjęcia dla rewolucyjnego 
marksizmu. I zdrowego rozsądku 
większości ludzi (w tym i samych 
ekonomistów po ich godzinach pra­
cy). Oczywiście trzeba się zgodzić, 
że porównanie „utraty użyteczności" 
dziedziczki rozparcelowanego 'ma­
jątku i „przyrostu użyteczności" N 
małorolnych chłopów, którzy zostali 
nadzieleni ziemią wymaga „sądu 
Wartościującego", a więc jest , na­
ukowo bezpodstawne". Jest to jed­
nak tego typu śąd wartościujący, to 
do którego rezultatów i konieczno­
ści stosowania w praktyce, może 
mieć wątpliwości tylko b. niewiele 
osób. Bez tego typu sądów warto­
ściujących funkcjonowanie żadnej 
demokracji opartej na zasadzie me­
chanizmu większości głosów — by­
łoby niemożliwe. W zakresie zasady 
kompensacji prowadzi ono do twier­
dzenia, że bez faktycznego wypła­
cenia kompensat}7 wszystkim tym, 
którzy uważają, że dana reforma 
ekonomiczna pogorszyła ich poło­
żenie, plus istnienie nadwyżki, nie 
możem}' mówić, że wzrósł dobrobyt, 
a co najwyżej, że jedne osoby sko­
rzystały kosztem innych. Powoduje 
ono, co przyznają .sami twórcy 
współczesnej „welfare economics", 
„niemożność osądu, w oparciu o 
kryterium dobrobytu, właściwości 
przedsięwzięć powodujących (lub 
zmierzających do) redystrybucji do­
chodu czy bogactwa" 13). Z tych też 
względów wydaje się, że „wskaźnik 
dobrobytu" i zasada kompensacji 
w swej dotychczasowej postaci są 
nić do przyjęcia dlą marksistów i 
nie mogą być owocnie wykorzysta­
ne prźez ekonomię polityczną So­
cjalizmu przy analizie problematy­
ki związanej z jej podstawowym 
prawem.

OPTYMALNE WARUNKI 
PRODUKCJI I WYMIANY

Jednakże Usiłowania zdefiniowa­
nia „optimum społecznego" nie 
wyczerpują problematyki współ­
czesnej ekonomii dobrobytu. Gros 
swych wysiłków poświęciła ona - 
sprawie sformułowania tzw. „mar­
ginalnych warunków maksymalne­
go dobrobytu" (zwanych też „opty­
malnymi warunkami produkcji I 
Wymiany"). Chodziło tu mianowicie 
o sprawę,; jakie warunki marginal­
ne muszą być spełnione, aby opti-\ 
ntum spółeczne (którego definicję 

omawialiśmy powyżej) było osiąg- • 
nięte. Warunki te są zbyt technicz- J 
ne aby je tu omawiać. Zwykle for-'♦ 
mułuje się ich siedem i można je • 
znaleźć w większości prac teorc- 
tycznych poświęconych ekohomii ♦ 
dobrobytu 14). Moim zdaniem — jak- • 
kolwlek wyprowadzone one Zósta- • 
ły dla potrzeb (i w świetle) okre- ♦ 
słonego pojęcia „Optimum", któ- • 
tego słuszność neguję, posiadają 4 
Orte wartość poznawczą i znaczenie ♦ 
niezależne od danej, koncepcji do- • 
brobytu i mogą być wykorzystane • 
oWoCńie, gdy pojęcie tó zmodyfiku- ♦ 
jemy zgodnie z potrzebami gospo- • 
dńrkl socjalistycznej. Wydaje Się, • 
że ma rację Melvln W. Reder, gdy ♦ 
piśzei „Chwiejną częścią teorii do- J 
brobytu jest ta jej część, która ża- * 
leży od decydowania, czy jedna ko- ♦ 
lekcja dóbr (więcej niż jednego ro- J 
dzaju) podzielona w jakiś sposób • 
między danym zespołem jednostek, ♦ 
jest większa czy njhiejsza (W ter- * 
minach dobrobytu, dochodu etc.) ęd • 
jakiegoś innego zestawu dóbr rów- ♦ 
nież podzielonego w jakiś arbitral- J 
ny sposób. Ale istotna jej część, • 
odnosząca się do optymalnych me- ♦ 
tod Wytwarzania danego „mehu * 
towarowego" nie poniosła szkody • 
od tej krytyki' i znalazła szerokie ♦ 
zastosowanie i rozwinięcie np. w 
związku z programowaniem linio- • 
wym" 15) (podkreślenie — JZ). ♦

Podobne stanowisko zajmuje też ♦ 
Samuelson: „We względnie wydaj- * 
nych społeczeństwach, te niezbęd- a 
ne warunki (optymalne Warunki ♦ 
produkcji i wymiany — JZ) nie są • 
zbyt istotne, ponieważ są one blis- a 
kie zrealizowania. Ale w mniej ♦ 
szczęśliwych społeczeństwach ich • 
naruszenie może być bardzo waż- 4 
ne. Dlatego, nie podzielam Więk- ♦ 
szóści współczesnego sceptycyzmu * 
i zarzutów, które wywołały te mar- • 
ginalhe Warunki"1B). ♦

Przychylam się do tych opinii. 4

PODSUMOWANIE J
♦

Pód adresem ekonomii dobrobytu • 
w jej obecnej postaci wypowiedzią- * 
no tyle gorzkich, krytycznych, ba, ♦ 
zjadliwie dewastujących sądów W • 
satnej literaturze Zachodniej, zewy- 4 
daje się, iż przytoczenie tylko nie- 4 
których z nich będzie więcej niż * 
wystarczającą krytyką: 4

Kenneth E. Boulding: „Jest warte ♦
zastanowienia czy paretowska eko- • 
nomia dobrobytu dała coś tak prak J 
tycznie użytecznego jak słynna teza * 
Pigou: Dym jest dokuczliwy". • 

„Prawdopodobnie najlepsze Co J 
można powiedzieć o ekonomii do- 4 
brobytu jako o dyscyplinie to to, • 
że jest absolutnie niemożliwe stu- J 
diowanie jej bez nauczenia się w 4 
trakcie porządnej porcji ekono- • 
mii"17). J

J. de V. Graaff: „Jestem głęboko 4 
przekonany, że największy wkład, • 
jaki ekonomia może- wnieść do J 
ludzkiego dobrobytu, pojętego sze- 4 
roko, to poprzeż studia pozytywne • 
— przez przyczynienie się do na- J 
szegp zrozumienia jak system eko- 4 
nomiczny faktycznie działa w prak- • 
tyce — a nie poprzez samą norma- a 
tywną teorię dobrobytu" 1R). 4

Uważam, -że byłoby nie fair za- • 
kończyć na tym, nie poWiedziaw- a 
sz}r chociaż paru słów o naszym ♦ 
własnym podwórku. •

O ile Sformułowanie podstawowe- 4 
go prawa ekonomicznego socjaliz- ♦ 
mu dobrze oddaje istotę nowych • 
socjalistycznych stosunków produk- 4 
ej i (por. na ten temat obszerną li- 4 
teraturę o podstawowym prawie), • 
to z formalno - ekonomicznego jak 4 
i pragmatycznego punktu widzenia ♦ 
przedstawia ono wiele do życzenia J 
i pozostawia miejsce na wiele nie- 4 
jasności. Wydaje się, że podstawo- ♦ 
we problemy wymagające opraco- J 
wartia Obejmują co najmniej: 4

1) analizę pojęcia „maksymalne ♦ 
zaspokojenie potrzeb" (kwestia mie- * 
rzalności, zaspokojenie potrzeb a • 
dobrobyt materialny etc.). Jak wi- ♦ 
daliśmy współczesna, ekonomia • 
ćjópróliytu nie' źrótuła tego za nas 4 
w sposób zadowalający; ♦

2) ahaHź4 stosunku celu do co- J 
dziennej praktyki rachunku ekono- • 
micznego i roji Celu w tym ra- ♦ 
chunku (cel jako kryterium wybo- J 
tu między różnymi alternatywami); •

3) problem ćżasu (cel a horyzont ♦ 
czasowy). J

Ale zagadnienia te wykraczają • 
już poza ramy zakreślone niniej- ♦ 
szym artykułem. * *
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SPROSTOWANIE j 
•

W artykule E. Rosego o kryzysie wą- ♦ 
glirtkyrtl w nr 41 „Życia GospodareKego". •

i. Tytuł — zgodnie i treiclĄ — powl- ♦ 
nilen brzmieć: „Koniunkturalny czy* 
strukturalny kryzys węglowy"? *

2. W drugiej szpalćle artykułu należy ? 
poprawić: „IloSć zwałów na kopalniach 4 
węgla zachotlnlel Eutony I u ich o-tłfirir- a 
ćóW tlęga 100 min t tj. przeszło dwu- 4 
m 1 e s 1 ę c z u ego ^-^1( eta na 4 
tym obszarze łącznie z Wielką Bryla- • 
nią'4. z *

ORZECZNICTWO

Zakłady Zbożowe w A. wystąpi- • 
ły do Okręgowej Komisji Arbitra» 
żowej z żądaiiiem zasądźehid óa 
Gminnej Spóldźielni „Śamópombć 
Chłopska" W B. równowartości 
2960 kg pszenicy, brakującej W 
prześyłce wagonowej. /

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
powództwo- oddaliła przyjmując, że 
brak nie powstał na Skutek okólićźr 
ności, za które odpowiada do­
stawca.

Od tego orzeczenia odwołały się • 
do Głównej Komisji Arbitrażowej 
Zakłady Zbożowe, wtiosząc równo­
cześnie o przypozwanie .Ho sporu 
Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwo­
wych w A. Przypozwana Dyrekcja 
roszczenia nie uznała, zarzucając, źe 
pozwana Gminna Spółdzielnia za­
bezpieczyła wagon W sposób niedo­
stateczny.

W toku rozpoznawania sprawy 
Główna Komisja Arbitrażowa usta­
liła, iż wagon podstawiony przez ko­
lej pod załadunek zboża miał W pod­
łodze dziurę wielkości około 2 Ctn. 
Powiadomiony o tym fakcie zawia­
dowca stacji oświadczył, że — jeżeli 
jest to możliwe — należy dziurę za­
bezpieczyć i Wagon wykorzystać. 
Zabezpieczenia przez zabicie dżitiry 
kołkiem i założenie kawałka papy 
mieli dokonać bezpośrednio pracow­
nicy Gminnej Spółdzielni,

Po przybyciu wagonu na Stację 
przeznaczenia Zakłady Zbożowe pro­
tokołem kolejowym stwierdziły, źe 
w podłodze Wagonu była dziura, na 
którą położono kawałek papy i że 
po przeważeniu pszenicy waga jej 
była niższa o 2960 kg od wagi na 
stacji załadoWahia.

Główna Komisji Arbitrażowa po 
bezspornym ustaleniu powyższego 
stanu faktycznego orzeczeniem ż 
dnia 5 stycznia 1959 r. nr XIV — 
2058/58 zasądziła poszukiwaną pre­
tensję od Gminnej Spółdzielni Wraz 
z odsetka/ni od dnia wezwania i

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

WARUNKI HIGIENICZNO-SANITARNE JAKIM WINNY ODPOWIADAĆ 
NOWO BUDOWANE LUB PRZEBUDOWYWANE 

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE

Ukazało się rozporządzenie Rady 
Ministrów z dnia 21 sierpnia 1959 r. 
w sprawie Warunków* Higieniczno- 
sanitarnych w now'o budowranych 
lub przebudowywanych zakładach 
przemysłowych (Dz. U. Nr 53, po^ 
316), które stawia określone Wy­
magania pod względem higie- 
n i cznp^r^ąn i tarnym. W6?ysydm_za- 
kładohT przemysłowym (z wyjątkiem 
zakładów górniczych), których pro­
jekty budowy łub przebudowy zosta­
ną zatwierdzone po dniu i 
stycznia 1960 r.

Wymagania, o których mowa, za­
warte są w obszernej instrukcji 
(o 109 paragrafach), Ogłoszonej jako 
załącznik do rozporządzenia. Na 
treść instrukcji składają się: I. Prze­
pisy ogólne (normujące położenie 
budynków i inrtych obiektów* prze­
mysłowych, wyposażenie w urządze­
nia likwidujące szkodliwe oddziały­
wanie produkcji na zewnątrz, zao­
patrzenie w wodę itd.). 11. Wyma­

ZMIANA PRZEPISÓW O UDZIELANIU POMOCY PAŃSTWA 
NA ODBUDOWĘ t KAPITALNE REMONTY 

BUDYNKÓW MIESZKALNYCH

Zarządzenie Ministra Gospodarki 
Komunalnej z dnia 3 sierpnia 1959 
r. (Monitor Polski Nr. 72, poz. 379) 
wprowadziło kilka zmian w dotych­
czasowym zarządzeniu tegoż Minis­
tra z dnia 26 lipca 1957 r. w spra­
wie zasad i trybu udzielania pomo­
cy na odbudowy i kapitalne remon­
ty budynków mieszkalnych (Moni­
tor Polski Nr 63, poz. 388).

W szczególności, w* myśl nowego 
zarządzenia pomoc Państwa prze­

widziana na odbudowę i kapitalne re­
monty budynków mieszkalnych udzie­
lana być może s p ó ł d z i e 1 n i o m 
na odbudowę i kapitalne remonty 
domków jednorodzinnych, małych do­
mów mieszkalnych i domów wieln- 
mieszkanlow*ych, a osobom fi­
zycznym— na odbudowę i ka­
pitalne remonty domków jednoro­
dzinnych, małych domów mieszkal­
nych oraz — za zgodą banku — na na­
prawy nieczynnych gospodarczo mie­
szkań lub pomieszczeń w domach

NOWY NORMATYW PROJEKTOWANIA DLA BUDOWNICTWA 
Mieszkaniowego

Uchwała ńr 364 Rady Ministrów 2 
dnia 20s sierpnia 19ŚS i-. (Móńitór 
Polski Nr 81, poz. 422) zatwiófdżiła 
normatyw projektowania mieszkań i 
budynków mieszkalnych wleloro- 

DO CZYTELNIKÓW

Od pewnego czasu nasze pismo rozpoczęło zamieszczanie materia­
łów i dziedziny ustawodawstwa 1 orzecznictwa gospodarczego. Są­

dzimy, że dotychczas opublikowany materiał może już być pod a- « 
wą do oceny tej rubryki. Dlatego też zwracamy się do Czytelników 
z prośbą o ocenę jej-Celowości, jak również o nadesłanie nam 
uwag W Sprawie doboru i Sposobu Opracowywania informacji z 
zakresu ustawodawstwa i Orzecznictwa gospodarczego. Uwagi te 
pomogą nam przy dalszym redagowaniu i rozwijaniu tej rubryki.

REDAKCJA

kósztami procesu za obie instancje, 
Wypowiadając przy tym następują-

•Ort WaatewioW przez kolej jest 
właściwy i odpowiedni dla 
ładunku i czy nie posiada on w 
docznych wad, ciąży zgodnie z art. 37 
ust. 2 dekretu o przewozie przesyłek 
I ^flb kolejami (DKP) ria nadawcy 
prtesyiki, któremu w mysi dalszych 
Mstariówień tćgo przepisu przyslu- 
tSje P^awo żądania podstawienia 
irtrtego wagońii. .

W razie nieskorzystania z przy» 
Sługującego Uprawtliehia żądania 
pedstawiehia irififcgó wagOttu odpo­
wiedzialność zi szkodę spowodowa­
na zaladówariieiri tóWarU' do wago­
nu bądź tó Uszkodzonego bądź 
też niedostatecznie zabezpieczonego 
przez nadawcę We Własnym zakre­
sie — 0 d p o w_ i a d a bezpo­
średnio nadawca prze- 
śyłki. .

W uzasadnieniu orzeczenia gka. 
żaznaćżyła m. in.:

„Ż ustaleń protokołu sporządzone­
go na stacji docelowej wynika, że 
zabezpieczenie widocznej wady wa­
gonu, dokonane prżez stronę pozwa­
ną, nie było dostateczne i spowodo­
wało Ubytek w czasie transportu, 
Kolćj przeto W myśl art. 99 ust. 1 
dekretu o przewozie przesyłek i 
osób kolejami (DKP) zasadnie uchy­
la się od odpowiedzialności w spra­
wie.

Natomiast należy — w oparciu o 
§ 17 USt. 2 branżowych warunków 
dostawfy zbóż, grochu, fasoli oraz 
ich przetworów (Monitor Polski 
ż 1957 t. hr 15, poz. 117) — przyjąć, 
że ża szkodę powstałą w czasie 
transportu odpowiada pozwmna GS 
jako dostawca, skoro, jak to zosta­
ło ustalone, szkoda ta jest następ­
stwem załadowania towaru do wa­
gonu ź Widocznymi wsadami, niedo­
statecznie zabezpieczonymi (...),“ 

gania dotyczące budynków i po­
mieszczeń pracy (pomieszczenia pra­
cy, wentylacja 1 ogrzewranie, oświe­
tlenie, zwalczanie hałasu). III. Wa­
runki odnośnie pomieszczeń biuro­
wych. IV. Wymagania w zakresie 
pomieszczeń higieniczno-sanitarnych 
(postanowienia ogólne w* tym zakre- 
sie, szatnie^,, (szatnię podiśiaw'ow'e, 
szatnie " odzieży " brudnej, ■ szatnie 
przepustowe), umywalnie, ustępy, 
natryski, pomieszczenia do spożycia 
posiłków, pomieszczenia osobistej 
higleiiy kobiet, punkt karmienia nie­
mowląt, pomieszczenia do odkaża­
nia, oczyszczania i suszenia odzie­
ży, pomieszczenia do ogrzewania 
się robotników, palarnie h pral­
nie). V. Wymagania dotyczące zao­
patrzenia pracowników' w napoje. 
Na Zakończenie instrukcja ustaliła 
najwyższe dopuszczalne stężenia — 
w powietrzu otaczającym stanowi­
ska pracy — 183 substancji szkodli­
wych dla zdrowia ora? pyłów róż­
nego rodzaju.

wielomieszkaniowych. Kapital­
ny remont polega na wykona­
niu w domu użytkowanym robót bu­
dowlanych, obejmujących: 1) napra­
wę, wymianę lub uzupełnienie ele­
mentów budynków w celu przywró­
cenia ich wartości użytkowej i tech­
nicznej, 2) naprawę nieczynnych go­
spodarczo mieszkań lub pomieszczeń 
w sposób umożliwiający ich zamiesz­
kanie. Komisje kwalifikacyjne przy 
prezydiach rad narodowych mo^ą 
zwolnić osoby fizyczne od obowiązku 
przedstawienia oświadczenia co do 
wysokości i rodzaju wkładu 
własnego, gdy: 1) według 
stwierdzenia właściwego organu ad­
ministracji budowlanej stan tech­
niczny budynku wymaga niezwłocz­
nego remontu, 2) trudne warunki 
materialne osoby fizycznej uniemo­
żliwiają wniesienie wkładu własnego. 
Ulga, o której tu mowa, nie doty/zy 
jednak odbudowy domów nieużyt- 
kowanych.

dżińrtyćh, tvżńosżońyćh w ramach 
narodowych planów gospodarczych. 
Wspomniany normatyw został ogło­
szony jako załącznik do Ubhwały.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI



$
7 «t

Co decyduje
o wydajności pracy

w górnictwieW górnictwie węglowym 
przywiązuje się wielką 
wagę do problemu wy­
dajności pracy i dlatego 
z dużym zainteresowa­
niem wita się tu Krajo­

wą Konferencję naukowo-technicz­
ną na temat stanu i metod wzmoże­
nia wydajności pracy w gospodarce 
narodowej, która — staraniem Pol­
skiej Akademii Nauk i Naczelnej 
Organizacji Technicznej — ma od­
być się w listopadzie br, Powołana 
przez Zarząd Główny Stowarzysze­
nia Inżynierów i Techników Górnic­
twa — Sekcja „Górnictwo" Komite­
tu Organizacyjnego tej Konferencji 
uczyniła już wiele, aby należycie 
przygotować się do udziału w niej. 
W wyniku wewnętrznej konferencji 
górnictwa węgla kamiennego''! bru­
natnego oraz dodatkowych badań 
opracowano podstawowe referaty, a 
mianowicie: referat mgr inż. Wła­
dysława Górki i Janusza Starowicza 
pt. „Wydajność pracy w polskim 
górnictwie węgla kamiennego", re-

Państwo

W. Brytania
NRF (Zagłębie Ruhry)
Francja
Polska

Z powyższego zestawienia wyni­
ka, że dla uzyskania dalszego wzro­
stu wydajności pracy należy — obok 
starań w celu podwyższania wydaj­
ności przodkowej — nastawić się 
przede wszystkim na obniżanie pra­
cochłonności pozaprzodkowych robót 
dołowych, która, wysoka obecnie w 
porównaniu z innymi państwami 
górniczymi, jest podstawowym czyn­
nikiem oddziałującym niekorzyst­
nie na wydajność dołową i ogóiną. 
Zmniejszenie pracochłonności poza­
przodkowych robót dołowych tylko 
o 200 dniówek na 10*000 t wydoby­
cia, to jest zaledwie .o.5,49/fl, zapew­
niłoby^wzrost-’wydajnośevdołOwej o 
około 50:’«g7amW&£ tajności 
ogólnej — o ok. 52 kg/dniówkę. Uwa­
ża się więc, że dyskusja w czasie 
obrad sekcji górniczej powinna 
skoncentrować się na dwóch zasad­
niczych problemach, a mianowicie 
na omówieniu sposobów i środków: 

— ekonomicznego podwyższania 
wydajności przodkowej,

— ekonomicznego obniżania pra­
cochłonności pozaprzodkowych ro­
bót dołowych.

Punktem wyjściowym tej dysku­
sji powinno być skrystalizowanie 
poglądu na wielkość wpływu warun-

Wydajność pracy i wydajność z hektara
DOKOŃCZENIE ZE STR. t

wzrostu jest możliwa bez przezna­
czenia dodatkowych środków trwa­
łych i obrotowych dla rolnictwa, je­
dynie przez lepsze wykorzystanie 
istniejących środków, przez zwięk­
szony wkład myśli 1 pracy osób już 
zatrudnionych w rolnictwie.

Zadaniem konferencji będzie za­
tem zastanowienie się nad warun­
kami, które muszą być spełnione, 
by produkcja mogła być zwiększona, 
a przeto, by nastąpił wzrost wydaj­
ności ekonomicznej pracy.

Warunki te są dwojakiego rodza­
ju. Jedne z nich dotyczą przedmio­
tu . gospodarowania a więc gospo­
darstwa rolnego. Przytoczymy tu 
niektóre z nich: Uporządkowanie 
strony prawnej w odniesieniu do 
wielu gospodarstw chłopskich. Prze­
prowadzenie rozsądnej komasacji 
gruntów. Stwarzanie warunków by 
gospodarstwa wybierały najwła­
ściwsze kierunki produkcyjne zape­
wniające -m najlepsze wyniki pro­
dukcyjne i finansowe: Umożliwienie 
podnoszenia poziomu sił wytwór­
czych w gospodarstwach, w których 
poziom ten jest niewłaściwy lub zbyt 
niski. Uzbrojenie terenu pod wzglę- 
dem komunikacji;
zaopatrzenia i zbytu, urządzeń so­
cjalnych i kulturalnych.

Inne warunki, które musz^ być 
spełnione dla . uzyskania wzrostu 
produkcji rolniczej i wydajności 
pracy dotyczą podmiotu gospodaro­
wania a wiec producenta zarówno 
indj widualnego jak: i uspolecznio- 

ferat doc. mgr. inż. Aleksandra Ana- 
siewicza, mgr. inż. Kazimierza Iz­
debskiego i mgr. inż. Feliksa Grzy­
wacza pt. „Rola człowieka w kształ­
towaniu się wydajności pracy w gór­
nictwie" oraz referat Janusza Staro­
wicza pt. „Wpływ wydajności pracy 
na ekonomiczną efektywność pro­
dukcji w górnictwie węglowym". Re­
feraty te powinny być punktem 
wyjściowym dla dyskusji w czasie 
obrad sekcji górniczej Krajowej 
Konferencji. Głównym celem tej 
dyskusji powinno być ustalenie pod­
stawowych sposobów i środków eko­
nomicznego polepszania wydajności 
pracy w górnictwie.

Nie ulega bowiem wątpliwości, że 
mimo dotychczasowych pozytyw­
nych osiągnięć w górnictwie, a szcze­
gólnie w górnictwie węgla kamien­
nego, istnieją jeszcze duże możliwo­
ści dalszego, poważnego wzrostu wy­
dajności pracy. O wynikach polskie­
go górnictwa węgla kamiennego w 
zakresie wydajności pracy świadczy 
poniższe zestawienie (dane 1958 r.j.

Wydajność w kg/dniówkę

przodkowa dołowa ogólna

3576 1639 1285
4002 1642 1273
4032 1680 1134
4425 1680 1308

ków naturalno-strukturalnych na 
poziom wydajności przodkowej oraz 
pracochłonności pozaprzodkowyęh 
robót dołowych. Wyrobienie sobie 
jasnego poglądu w tyrfi zakresie jest 
szczególnie .ważne, gdyż pozwoli na 
odpowiednie projetowanie nowych 

' zakładów górniczych, wskaże naj­
właściwsze drogi rozwoju zakładów 
istniejących, a także umożliwi zo­
rientowanie się, jakie metody nale­
ży stosować w celu oddziaływania 
na warunki naturalno-strukturaine 
w celu dostosowania ich do najeko- 
nomiczniejszych wyników działalno­
ści zakładów górniczych. Spośród bo­
wiem- “ różnorodnych’ ' ■cźynhików, 
składających się na warunki natu- 
falno-strukturalne, tylko nieliczne 
są zupełnie niezależne od woli czło­
wieka, na część tych czynników 
człowiek może wpływać, a w więk­
szości przypadków ma prawo i moż­
liwość wyboru takich czynników, 
które będą mu najbardziej odpowia­
dały. Aby jednak postępowanie 
człowieka było w pełni właściwe, 
niezbędne jest poznanie wpływu po­
szczególnych czynników. Wymaga to 
prowadzenia w szerokim zakresie 
odpowiednich badań i taki postulat 
wpłynie niewątpliwie w czasie dys- 

nionego; chłopa 'spółdzielcy i pra­
cownika państwowych gospodarstw. 
Wymienię tu niektóre z nich.

Do najważniejszych warunków za- wa wyrównania gęstości ludności
liczyłbym stworzenie właściwego 
klimatu pracy. Mam tu na myśli za­
równo klimat w odniesieniu do go­
spodarstw chłopskich indywidual­
nych, jak też w odniesieniu do go­
spodarstw. spółdzielczych a także 
państwowych. Wydaje się, że warun­
kiem koniecznym jest spokój, trwa­
łość perspektyw, solidność i oparcie 
się w polityce agrarnej na przesłan­
kach ekonbmicznych i racjonalnych, 
nie zaś pozaracjonalnych i poza­
ekonomicznych. Rolnictwa nie moż­
na zmienić z dnia na dzień, cykl pro­
dukcyjny w rolnictwie trwa bardzo 
długo, urodzajności gleby nie da się z 
roku na rok podnieść. Poza tym rol­
nictwo posiada tradycje produkcyjne 
nieporównanie dłuższe niż przemysł 
i dlatego trzeba się z tym faktem li- dualnych. W pierwszym przypadku" 
czyć. Wreszcie rolnik w ogóle, nie kieruje on bezpośrednio produkcją, 
tylko chłop, jest bardzo realny i u- w drugim może tylko wywierać
mie doskonale kalkulować, lepiej niż 
to się zdaje wielu z nas i dlatego nie 
daje się brać na piękne słowa, za 
którymi nie stoi nieubłagana rzeczy­
wistość dnia codziennego. Należy też 
pamiętać o tym, że każdy człowiek,. wiedzy 'rolniczej, pracując jako do-

elektryfikacji, a więc i rolnik, ulega czynnikom radca chłopa w oragnizacjaćh rolni- 
psycholcgicznym., Zapominaliśmy o ćzyćh bądź w służbie instruktorskiej 
tym przez szereg lat. Rzeczywistość państwowej, jako-pracownik ząrzą- 
przypomniała nam o tym w sposób dóW rolnictwa i wreszcie, last but
niezmiernie dotkliwy. Nie wolno not least — jako nauczyciel szkól rol-
więc inżynierowi produkcji lekcewa- . niczych wszelkich stopni od wy*1"’?) 
żyć psychologii środowiska. Na .do jednozimowej. s 
szczęście konferencja przywraca psy­
chologii nakżne jej miejsce,, ' RYSZARD. MANTEUFFEL

kusji wobec stwierdzenia, iż dotych­
czasowe badania są jeszcze zbyt 
skromne i niewystarczające.

Na powyższym tle łatwiej będzie 
przedyskutować metody podwyższa­
nia wydajności przodkowej. Nie­
wątpliwie, wiele uwagi przy oma­
wianiu tego problemu trzeba będzie 
poświęcić próbom ustalenia naj­
właściwszych parametrów frontu ro­
bót górniczych, a w szczególności 
omówieniu następujących zagad­
nień:

— w jakich konkretnych warun­
kach korzystniejsze jest — ze 
względu na wydajność pracy i 
ekonomikę produkcji — stosowa- 

, nie systemu ścianowego, a w ja- 
/ kich stosowanie systemu zabier- 
' kowego;

— jakie środki należy zastosować w 
celu maksymalnego zwiększenia 
dziennego postępu frontu robót 
górniczych, gdyż uważa się, że 
Wielkość dziennego postępu jest 
podstawowym czynnikiem wydaj­
ności przodkowej;

— jaki jest wpływ mechanizacji ura­
biania i ładowania na wydajność 
przodkową, przy czym uważa się, 
że szczególnie dużo uwagi należy 
poświęcić mechanizacji ładowa­
nia, gdyż oddziałuje ona w du­
żym stopniu na gęstość obsady 
na węglu, a więc tym samym na 
wydajność węglową, a pośrednio 
— na wydajność przodkową.

}ak już wspomniano, najwięcej 
uwagi należy poświęcić problemowi 
pracochłonności pozaprzodkowych 
robót dołowych. Ponieważ na wiel­
kość tej pracochłonności wywiera 

$ największy wpływ wysoka w na­
szym górnictwie pracochłonność 
transportu dołowego, nieodzowne 
jest szczegółowe przedyskutowanie 
zagadnień z tym związanych, a w 
szczególności omówienie: 
— w jakich konkretnych warunkach 

korzystniejsze jest — ze względu 
na wydajność pracy (wydajność 
dołową )i ekonomikę produkcji — 
stosowanie transportu kołowego,

~ ó stosowanie, trans­
portu, taśmowego;

•— jakie środki należy zastosować w 
, celu jak najlepszego dostosowa­

nia transportu dołowego do wy­
mogów przodków i do pracy szy­
bów wydobywczych oraz zakła­
dów przeróbki mechanicznej;

—- jaki jest wpływ postępu technicz­
nego. w transporcie dołowym na 
pracochłonność pozaprzodkowych 
robót dołowych oraz na ekono­
miczne wyniki działalności zakła­
dów górniczych.

Ponadto konieczne jest przedysku­
towanie wpływu mechanizacji ura-

Do warunków związanych z pod­
miotem gospodarowania należą jesz­
cze między innymi następujące: spra-

rolniczej w kraju, oświata w ogóle i 
oświata fachowa, względy wychowa­
wcze, warunki pracy oraz wysokość 
dochodu rolniczego na zatrudnionego, 
organizacja procesu produkcyjnego 
i pracy. To wszystko powinno być 
przedmiotem dyskusji ną konferen­
cji.

Pozostaje do poruszenia ostatnia 
sprawa: jaka jest rola inżyniera pro­
dukcji przy stwarzaniu warunków 
prowadzących do zwiększenia wy­
dajności pracy, w danym przypadku 
w rolnictwie? Przy szukaniu dróg 
prowadzących do tego celu należy 
pamiętać o tym, że rola ta jest zu­
pełnie inna, zależnie od tego czy 
produkcja odbywa się w gospodar­
stwach uspołecznionych, czy indywi-

wpływ na chłopa będącego nie tyl­
ko pracownikiem ale i kierownikiem 
produkcji. Wpływ ten inżynier pro­
dukcji wywiera przy pomocy metod
stosowanych w upowszechnieniu

blanla 1 ładowania na pracochłonni / 1 ■ - ł _ = _ _
ność pozaprzodkowych robót dolo- i Hu|*nl|Q|inQ •
wych oraz określenie metod obniża- | _ _ 11A111/1 | iB^lUnO
ma. pracochłonności innych poza-. J MMUUVIW * V*
przodkowych robót na dole. m

Specjalnego omówienia będzie wy- | 
magał problem organizacji' pracy i H 
organizacji ’ produkcji, w zakładach | \.A / szyscy, którzy mają jakąkol- 
górniczych. Uważa się bowiem, że g Vy wiek styczność z.mechanizacją 
obok czynnika ludzkiego, organiza- | ' rólniętwa i ^marzynami rolni-
cją pracy i organizacja produkcji | czymi, dobrze znają ciągniki i sprżęt 

...---------------------------------------------| rolnićzjt angielskiej firmy Fęrgusón.
1 | Maszyny tej fabryki śą istotniećzria- 

komite, lećz swą sławę, zwłaszcza w 
flostatriich latach, zawdzięczają w':du- 
Sżej mierze czynnikom — jeśli można 
g się tak wyrazić pozaprodukcyj- 
Onyrn. Ściślej mówiąc — dyćaktycz- 
|nym. Firma mianowicie postanowiła 
§ szkolić użytkowników ; maszyn swo- 
I jej produkcji. Zbudowanie i zorgam- 
Hzowanie takiej szkoły kosztowało 2,5— 

------------- —- ----------- - gmin funtów, ale ii „Fergusona" mó- 
jest problem bezpieczeństwa pracy^ S wią, że jest to najbardziej opłacalna 
gdyż w górnictwie bezpieczeństwo | inwestycja, jaką zdarzyło się tej fir- 
pracy wywiera specjalnie duży p mie dokonać. „Ferguson" na własnv 
wpływ na poziom wydajności pracy. & koszt szkoli wszystkich odbiorców 
Wpływ ten jest tak znaczny, że do- g swoich maszyn w ich prawidłowej 

g eksploatacji nie zaniedbując przy 
g tym przez cały czas trwania turnusu 
| (od 2 tygodni do 3 miesięcy) wyra- 
ą biania w „uczniach" przeświadcze- 
I nia, że maszyny tej firmy sa najlep- h sze na świecie. Jakieś rezultat}’ tej 

imprezy muszą być, skoro firma las 
------------- ------------o- ——— | ją sobie chwali.

nia będzie wymagał czynnik ludzki, g 7 „„„„„ ....gdyż od społecznej atmosfery pracy | * «5
od pożiomu uzdolnień personelu ki£ i de?e^cJa przemysłu maszyn 

. - - id rnlnuwuch Ir+nra mrwiotrnrt konriln

mają w naszych obecnych jvarun- 
kach szczególnie duży wpływ ną‘ 
wydajność pracy w górnictwie. Nie­
stety, sytuacja w tym zakresie przed­
stawia jeszcze wiele do życzenia, a 
to zarówno na skutek niedoceniania 
wielkiej roli organizacji pracy i pro­
dukcji przez dozór zakładów^ górni­
czych, jak i z powodu zbyt wąskie­
go dotychczas zakresu badań nauko­
wych na tym polu.

Dalszym istotnym zagadnieniem

prowadził do stwierdzenia, iż „tyl­
ko praca bezpieczna jest pracą wy­
dajną". Konieczne więc będzie na­
kreślenie sposobów i środków dal­
szego polepszenia stanu bezpieczeń­
stwa pracy w naszych zakładach 
górniczych.

Specjalnego i szerokiego omówie- 
rowniczego i dozoru, od poziomu j 
kwalifikacji i struktury załóg, od I 
stabilizacji załóg i skuteczności od­
działywania bodźców ekonomicz- | 
nych — w bardzo poważnym stop- i 
niu zależą wyniki działalności za- ; 
kładów górniczych oraz poziom wy- ś 
dajności pracy. Wpływ czynnika I 
ludzkiego na wydajność pracy jest 1 
w górnictwie bez wątpienia znacznie J 
wyższy niż w jakiejkolwiek innej i 
dziedzinie gospodarki narodowej i j 
dlatego konieczne będzie nakreślę- j 
nie sposobów i środków uzyskania i 
znacznej poprawy w tym zakresie. j

Wymienione problemy nie wyczer- | 
pują, rzecz jasna/ obszernej listy te- i
matów, które powinny być przedys­
kutowane w czasie obrad Krajowej 
Konferencji poświęconej zagadnie­
niu wydajności pracy. Wskazują one 
jednak na szeroki wachlarz tematy­
ki obrad i należy mieć nadzieję, iż 
rzeczowe przedyskutowanie poszcze­
gólnych tematów umożliwi zebranie 
materiałów, niezbędnych dla usta­
lenia kompleksowego programu 
działania w celu systematycznego 
podwyższania wydajności pracy w 
górnictwie. Jeśli więc obrady kon­
ferencji dostarczą takich materia­
łów, to niewątpliwie spełni ona swo­
ją rolę.

(Dokończenie ze str. 1)

cym naciskiem potrzeb ryn­
kowych, nie tylko nie rozwi­
jał się intensywnie, aby uprze­
dzić nieuchronne zmiany w 
strukturze spożycia, ale od­
czuwał na niektórych odcin­
kach nadmiar mocy produk­
cyjnych (np. w makaroniar- 
n:ach). W rezultacie procesy 
inwestycyjne w tym najbar­
dziej chyba, zacofanym prze­
myśle pińskim przębiegały 
wolno i opornie. Tak np. w 
1957 roku nakłady inwesty­
cyjne w przemyśle rolno- 
spożywczym były niższe ani­
żeli w roku 1956 o ponad 200 
min zł, a udział ich w global­
nych nakładach inwestycyj­
nych spadł z 7,5 proc, do 6,3 
proc., przy 30 proc. Udziale w 
globalnej produkcji przemy­
słu i rzemiosła!

Najczęściej, kiedy mówi się 
o trudnościach rozwojowych 
przemysłu rolno-spożywczego, 
podkreśla się trudności zao­
patrzenia tego przemysłu w 
surowce rolnicze. Tymczasem 
w 1958 roku skup obejmował 
tylko 30 proc, produkcji mle­
ka, 39 proc, produkcji jaj, o- 
koło 50 proc, produkcji owo­
ców. Okazuje się więc, że su­
rowce są, tylko trzeba po nie 
sięgnąć. Nie tylko po to, aby 
zaopatrzyć p^emysł spożyw­
czy w surowce. Talfże z tego 
powodu, że rokrocznie mamy 
na „jakimś odcinku „klęskę 
urodzaju", która przy obec­
nych możliwościach produk­
cyjnych przemysłu spożyw­
czego powoduje w naszej go­
spodarce niepowetowane stra­
ty. Ograniczone zdolności

ś

i

przetwórcze 
zywcze^o 
gromadzenie

przemysłu spo- 
utrudniają także

■w w 
podaży,okresach wzmożonej

rezerw, które znakomicie 
przydać się mogą w okresach 
trudniejszych, mniej urodzaj­
nych.

Wydaje się, że trudności 
surowcowe przemysłu są tylko 
półprawdą nawet w stosunku 
do mięsa. Wiadomo przecież, 
ża w okresach zwiększonej 
podaży (a należy o nich, my­
śleć nawet w dzisiejszej sy- 
tuacji) z trudem odbieraliśmy

g polska delegacja przemysłu maszyn 
| rolniczych, która niedawno bawiła 

w Anglii. Jeden z uczestników tej 
| delegacji, inż. Marian Kużdowicz, 
| główny inżynier Fabryki Sprzętu 
g Rolniczego „Pionier" w Strzelcach 
g Opolskich, stał się, chyba nie bez ra-
g cji entuzjastą takiej szkoły. Rzecz 
| oczywista, że. w Anglii takie przed- 
Ssięwzięcie ma w dużym stopniu cha­

rakter reklamowy. U nas to zadanie 
j) musiałoby zejść na dalszy plan, po- 
| nieważ obiektywnie istniejący, być 
§ może nawet nie zawsze- uświadonne- 
| ny, głód wiedzy technicznej i umie­
li jętności obchodzenia się z nowocześ­
ni nymi mechanizmami wśród chło- 
y pów, na czoło wysuwa poważna dy- 
| daktykę. Problem mechanizacji rol- 
| nictwa nie polega u nas tylko na do- 
g starczaniu nowoczesnych maszyn, 
sj Musimy zapewnić jeszcze ich włas- 
| ciwą i sprawną eksploatację przez 
« chłopów. Tego rodzaju tradycji nasza 
$ wieś nie ma. Zdarza się często, że 

nawet niezłe maszyny stają się w 
krótkim czasie bezużyteczną kupą 
żelastwa, bo ręce i głowa, które je 
obsługiwały, nie posiadały umięjęt- 

J ności mechanika. W ogóle popyt wsi 
| na maszyny rolnicze nie jest w na- 
| szym kraju zbyt wielki, gdyż dla 
I większości rolników, nie wykracza- 

jących w metodach pracy na roli po-

Siła nabywcza
proporcje
żywlec od chłopów, a stopień 
przerobu piasy mięsnej, nie 
mówiąc już o jakości, był 
bardzo niski. Wiadomo także, 
że mieliśmy i mamy nadal 
trudności z właściwym przy­
gotowaniem mięsa ia eksport, 
co nie poprawia syvjiacji płat­
niczej w naszym łiandbl za­
granicznym.

Wydaje się, że bieżąca sy­
tuacja dostarczyła wystarcza­
jącej ilości danych, aby po- 
stawjć problem przetwórstwa 
rolnego na porządku dzien-

Powinny w związku znyin.
tym zostać skoordynowane 
trzy zagadnienia: możliwości 
surowcowe naszego rolnictwa, 
zdolności przetwórcze przemy- 

.. siu spożywczego oraz dosto­
sowana do nich struktura 
spożycia. Warto zresztą przy­
pomnieć, że specjaliści od wy­
żywienia zwracają od dawna 
uwagę na konieczność popra­
wienia naszej struktury spo­
życia nie w drodze rozszerze­
nia konsumpcji mięsa, lecz 
zwiększenia w spożyciu u- 
dz.ału warzyw, owoców, prze­
tworów mlecznych, jaj itp. 
Postulaty te, chociaż są w peł­
ni zgodne z naszymi jnożliwo- 
ściami surowcowymi, nie zna­
lazły dotychczas należytego 
oddźwięku. Na tych odcin­
kach, gdzie istnieją realne 
warunki podniesienia standar­
du spożycia, robimy zbyt ma­
ło, aby te warunki wykorzy­
stać.

Przemysł rolno-spożywczy 
jest tylko przykładowo zaryso­
wanym odcinkiem, który obra­
zuje konieczność bliższego 
przyjrzenia się produkcji na 
zaspokajanie, potrzeb ludności. 
Oddzielnej analizy, chociaż 
idącej niewątpliwie w tym sa­
mym kierunku, wymaga .tak­
że .produkcja przemysłowych 
artykułów konsumpcyjnych, a 
zwłaszcza wspomniany na 
Wstępie przemysł włókienni­
czy. Problemy te odkładamy 
do oddzielnego artykułu.

Ogólne spojrzenie na sytua­
cji tą' produkcji rynkowej, 
poparte rozeznaniem w . prze­
myśle spożywczym nasuwa 

. jednak już obecnie szereg o- 
golniejszych refleksji odnoś? 
nie roli siły nabywczej w aktu­
alnych trudnościach rynko- 

ża utartą z dziada pradziada : trąoy- 
cyjną kolęinę, mechanizm, zwląsz- 

•cza bardziej skomplikowany^ 
wi rzecz, i którą lepiej mie wchodzić 
w kontakt Pcśtęp j agrotechniczny 
zależy ii nas w dużym stopniu od tę­
go, czy potrafimy przekonać podsta­
wową część-chłopstwa co do cckwo- 
ści mechanizacji i jej korzyści-W^tcj 
dziedzinie, najlepiej chyba działalny 
przykład fspomoc producentów i we 
właściwym 'posługiwaniu się sprzę­
tem rolniczym.

Od chwili więc powrotu z Anglii 
inż. Kużdowicz przy poparciu samo­
rządu i dyrekcji fabryki usilnie za­
biega o zorganizowanie takiej szko­
ły. Początkowa koncepcja stworzenia 
ogólnopolskiego ośrodka szkolenio­
wego przy Instytucie Maszyn Rolni­
czych w Poznaniu upadła, M. in. ar­
gumentowano, że byłoby to „dublo- 

-wanie" działalności istniejących-szkół 
■mechanizatorów rolnictwa. Ostatnio 
jednak, po wielu perypetiach, głów­
nie charakteru finansowego, wy­
kształcił się projekt aby taka szkoła 
powstała przy „Pionierze".

Są po temu wielostronne możliwo­
ści. W opodal Strzelc położonym. Sta­
rym Oleśnie istnieje od dawna sta­
cja hodowlano - badawcza ziemnia­
ków Instytutu Hodowli i Aklimaty­
zacji Roślin. Właśnie — ziemniaków, 
do których sadzenia, sortowania, 
zbioru itp. wytwarza maszyny po­
bliski „Pionier". Kompleksowe uję­
cie działalności badawczej stacji s In­
stytutu oraz nauczanie właściwej 
eksploatacji maszyn w zakresie hodo­
wli ziemniaków, prowadzone przez 
inżynierów i instruktorów fabryki 
mogłoby uać piękne wyniki. Tym 
bardziej, że stacja IHAR-u dysponu­
je kadrą badawczą na wysokim po­
ziomie, która do takiej współpracy 
chętnie przyłoży rękę.

Jeśli idzie o ciągniki, wyposażenie, 
aparaturę pomiarową itp., to „Pio­
nier" gotów to w przyszłym roku 
dostarczyć. Będą na ten cel pienią­
dze. Potrzebny jest jeszcze 1 min zł 
m. in. na dalsze inwestycje. Jest to 
połowa ogólnej kwoty przewidzianej 
na ten cel. Roczne utrzymanie szko­
ły pochłonie ok. 300 tys. zł. O dofi­
nansowanie tej sprawj- zwrócono się 
do Ministerstwa Rolnictwa, gdzie 
sprawa utknęła. Wprawdzie idzie o 
inwestycje, lecz czy nie warto się 
zastanowić nad sfinansowaniem 
sprawy, która wydaje się być bardzo 
pożyteczna ? (wd) 

i

iwych. Szybki wzrost plac nie 
powinien być rozważany w o- 
derwantu od całości rozwoju 
gospodarczego. Obok obniżek 
cen jest to najczęściej stosowa­
na metoda podnoszenia sto­
py życiowej. Przy stosowaniu 
tej metody należy jednak 
stworzyć warunki dp wzrostu 
produkcji środków konsumpcji 
— równoległego do wzrostu 
siły nabywczej. Polityka wzro­
stu płac (siły nabywczej) mu­
si być więc ściśle zharmo- i

gnizowana z planowym 
przyrostem mocy produkcyj­
nych, a tym samym — pro­
dukcji przemysłów wytwarza­
jących na rynek maz z pra­
widłowym przewidywaniem 
wzrostu produkcji rolniczej. 
Realność tej polityki uzależ­
niona jest więc w pełni ód 
takiego kształtowania propor- • 
cji gospodarczych, w których 
nacisk położony jest także na 
produkcję żywnościowych i 
przemysłowych środków kon­
sumpcji.

Źródeł aktualnych trudno­
ści gospodarczych należy więc 
szukać nie tylko we wzroście 
siły nabywczej, traktowanym 
samoistnie, w oderwaniu 
od całokształtu rozwoju gos­
podarczego, lecz w sprzeczno­
ści, jaka powstała (i zaostrzała ■ 
się) między nową polityką 
wzrostu poziomu życiowego 
ludności, a starymi proporcja­
mi, a właściwie dysproporcja­
mi gospodarczymi, ukształto­
wanymi przez plan 6-letni. 
Pomimo bowiem poczynionych 
wysiłków, zwłaszcza w latach 
1956—1957, dysproporcje planu 
6 letniego zostały w zbyt 
małym stopniu złagodzone 
(poza wewnętrznymi propor­
cjami grupy „A"), a równo- j 
cześnie w roku 1958, a zwła­
szcza w roku bieżącym, na- ! 
stąpiło dodatkowe przegrupo­
wanie na rzecz produkcji, 
środków wytwarzania. Wnia- j
sek z tego nasuwa się jeden: |
okres bieżącego roku, a także ]
roku 1960, należy w pełni wy- . ! 
korzystać dla bardziej precy- ‘I
zyjnego uregulowania pro- I
porcji naszego rozwoju gospo- g
ddrczego. Chodzi nam przeciąż I
o jak najlepszy start do nowej i
pięciolatki. j

J. G.



Gdzie 
pożyczyć 
pieniędzy? 

/Nie ma chyba człowieka, któ­
ry przynajmniej parę rązy 
do roku nie stawiałby sobie 
takiego pytania. Znajomi i 

przyjaciele czasem zawodzą, lom­
bardów (mimo żądań wielu czytel­
ników różnych czasopism) wciąż 
jeszcze nie ma, z usług pokątąych 
lichwiarzy nie każdy chce korzy­
stać; pozosfaje tylko jedno — Pra­
cownicze KasyZapo- 
m o g o w o - Pożyczkowe.

Sęk jednak w tym, że możliwoś­
ci tych kas są pa ogół skromne w 
stosunku do potrzeb ich członków. 
Jeśli do tego dodać formy dzjątalno- 
ŹN kas zapomogowo-pożyczkowych, 
które to formy również nie cieszą 
się uznaniem wśród szerokich rzesz 
pracowników — stanie się oczywis­
te, dlaczego PKZP są już od dłuż­
szego czasu przedmiotem krytyki.

W końcu całą tą isprąwą zajęły 
się tzw. czynniki. W maju bież, ro­
ku Minister Finansów w porozu­
mieniu z Centralną Radą Związ­
ków Zawodowych powołał do ży­
cia komisję dla przeanalizowania 
działalności i organizacji PKZP, 
w skład której weszli przedstawi­
cie ministerstwa, CRZZ, PZU, 
PKO, NBP i Zw. Spółdzielni Osz­
czędnościowo - Pożyczkowych. Ko­
misja ta opracowała szereg postu­
latów, z którymi na pewno warto 
się zaznajomić.

Naprzód jednak parę informacji 
o dotychczasowej działalności Pra­
cowniczych Kas Zapomogowo-Po­
życzkowych. PKZP powstały rów­
no dziesięć lat temu — w paździer­
niku 1949 r. — na mocy uchwały 
Prezydium KC Związków Zawodo­
wych, jako agenda tych związków. 
Ilość PK21P wzrosła z 8.297 W ro­
ku 1949 do 19.454 W iroku 1958, a 
liczba ich członków w tym samym 
czasie zwiększyła się z 0,9 miliona 
do 4,2 miliona. Ogółem biorąc flo 
PKZP należy 77,?% członków 
związków zawodowych i 56,2% o- 
gólu zatrudnionych (stan z końca 
1958 roku).

Istnieją jednak dość duże różni­
ce międzj' odsetkami pracowników 
różnych gałęzi gospodarki, kultury 
czy administracji należących do 
PKZP. Kasy zapomogowo-pożycz­
kowe są najbardziej popularne w 
tych związkach zawodowych, któ­
rych członkowie osiągają stosunko­
wo najwyższe zarobki, a tym sa­
mym i ich wkłady członkowskie 
umożliwiają udzielanie stosunkowo 
wyższych pożyczek. Należy jednak 
dodać, że o roli ekonomicznej kas 
decyduje również liczbą ich człon­
ków, stąd też w rozdrobnionych 
zakładach pracy zainteresowanie 
działalnością PKZP jest mniejsze 
niż w dużych przedsiębiorstwach. 
Blisko połowa kas liczy poniżej 100 
członków, natomiast tylko ok. 2% 
kas zrzesza powyżej tysiąca osób.

Jakimi funduszami dysponują te 
kasy? Stan wkładów członkowskich 
wyniósł według bilansu na koniec 
roku 1949 — 21,7 min złotych (w 
przeliczeniu na złote wymienne), a 
w róku 1958 — już 1.935,1” min zło­
tych. Tym samym średnia wkładów 
na 1 osobę wzrosła z 24 do 4f>3 zło­
tych. Z sumy tej np, w ubiegłym 
roku wypłacono ponad 3 miliony 
pożyczek i zaliczek pa lączi", sumę 
4.088,9 min zł,, a więc średnia na 
jednego korzystającego wynosiła 
1.360 zł. Dla pracowników górnic­
twa średnia ta wyniosła 1.900 zło­
tych, natomiast dla pracowników 
kultury — 815 zł.

Oprócz akcji pożyczkowej ważną 
formą działalności PKZP jest u- 
dzielanie bez>vrotnych zapomóg, 
które w poważnym stopniu są fi­
nansowane z dotacji państwa wy­
noszących w latach 1951—58 od 60 

do 65 min z! rocznie. Ilość wypła­
canych zapomóg z roku na rok ma- 
jeje <533 tys. w roku 19517 250 tys. 
w roku 1958). Natomiast średnia 
wysokość jednej zapomogi wzrasta 
(w tym samym okresie ze 122 zl 
do 332 zł), tak że łączne sumy wy-( 
płacanych zapomóg od pięciu lat 
utrzymują się na poziomie ok. 80 
min zł rocznie.

Tak więc rotacja środków PKZP 
jest średnio ponad dwukrotna * w 
ciągu roku. Według dotychczaso­
wych obliczeń, kasy te osiągną w 
bieżącym roku sumę wkładów wy­
noszącą około 2,5 miliarda złotych, 
a zatem wielkość obrotów wyniesie 
ok. 5 miliardów złotych. Oprócz 
wkładów pracowniczych, od roku 
ubiegłego niektóre PKZP dysponu­
ją dodatkowym źródłem finansowa­
nia działalności kredytowej, a mia­
nowicie wkładami funduszu zakła­
dowego przeznaczonymi głównie na 
pożyczki mieszkaniowe. Na razie 
jednak jest to sporadyczna (i nie­
regulaminowa) forma działalności 
PKZP.

Jak wynika z przytoczonych wy­
żej danych — mimo rozwoju dzia­
łalności pożyczkowej kas pracow­
niczych nie wszyscy członkowie 
mogą przynajmniej raz w roku ko­
rzystać z ich pomocy, a i wielkość 
tej pomccy trudno uznać za dosta­
teczną. Sytuację pogarszają nie­
właściwe ramy organizacyjne kas, 
których działalność oparto na pra­
cy' tylko czynnika społecznego, co 
w’ konsekwencji prowadzi do du­
żych strat, a nieraz i nadużyć. Np. 
przy porządkowaniu rachunkowości 
PKZP przy Zw. Zawód. Górników 
trzeba było odpisać ną konto nie­
ściągalnych należności niespłacone 
pożyczki z lat ubiegłych w wysokoś­
ci 7 milionów złotych, a doraźne 
kontrole w ubiegłym roku wyka­
zały nadużycia na sumę 520 tysię­
cy złotych.

W tej sytuacji wymieniona na 
wstępie komisja uznała, iż przede 
wszystkim należy dążyć do organi­
zacyjnego wzmocnienia PKZP. Po­
stulowany' przez komisję projekt 
reorganizacji przewiduje, że kasy' 
pracownicze powinny nadal działać 
jako placówki organizacyjne związ­
ków zawodowych, których opieka 
jest niezbędna dla właściwego fun­
kcjonowania tych kas.

Ale dla podniesienia tej działal­
ności na wyższy poziom trzeba na­
dać kasom samodzielność prawną i 
finanse >vą. Powiązanie zatem ich 
samodzielności ze związkowym cha­
rakterem wyrażałoby się w tym, że:

— po pierwsze członkiem kasy 
może być tylko członek związku 
zawodowego,

— po drugie — osobowość prawną 
nadaje się kasie na podstawie decy- 
zji organu związkowego (Zarządu 
Głównego lub CRZZ),

— po trzecie — przedstawiciele 
związków biorą udział we władzach. 
kas i w ich organach nadzorczych.

Oprócz przekształcenia luźnych 
form organ iźacyjnych w osoby 
prawne — postulaty komisji prze­
widują oparcie kas na zasadach sa­
mowystarczalności finansowej (z za­
chowaniem jedynie dotacji państwa 
na cele zapomogowe). Realizacja 
tego pęstulatu wymaga . onrocepto-. 
wania pożyczek (np. w wysokości 
5 proc, rocznie) przy równoczesnym 
oprocentowaniu wkładów (np. 2 
proc, rocznie). Zyski kas umożliwi­
łyby opłacanie ich aparatu pracow­
niczego i rewizyjnego według sta­
wek ustalonych dla prac tego typu, 
a więc zrezygnowanie z oparcia się 
niemal wyłącznie na pracy społecz­
nej i niefachowej ‘(dotychczasowe 
wynagrodzenia księgowych były tu 
właściwie tylko symboliczne: od 120 
do 160 zł miesięcznie).

Postuluje się również zmianę naz­
wy Pracowniczych Kas Zapomogo­
wo-Pożyczkowych na bardziej od­
powiadającą charakterowi ich dzia­
łalności, a mianowicie na Pra­
cownicze Kasy Oszczędnościowo- 
Pożyczkowe. Władzami PKOP by- 
łyby: walne zebranie członków 
i wybrany przez nie zarząd oraz 
komisja rewizyjna. Ponadto nad­
zór kontrolno - rewizyjny nad 
PKOP sprawowałyby: Centrala 
Rewizyjno - Organizacyjna PKOP 
przy CRZZ, Rada Nadzorcza PKOP 
(złożona z przedstawicieli CRZZ i 
Ministerstwa Finansów) oraz komi-

Każdy, kito próbował oddać 
do przeróbki stary płaszcz 
lub ubranie przyzna, że nie 
łatwo można znaleźć krąw- 
- ca, który podjąłby się wy­
konać tę pracę w odpowie­
dnim terminie i po godziwej cepie. 

Przykład z krawcem, jest typowy 
dla stanu prawie wszystkich usług 
w naszym kraju. Ich ilość i jakość 
jest nieproporcjonalnie niską w 
stosunku do potrzeb mieszkańców, 
Rozwój usług postępuje powoii 1 
trzeba przyznać — więcej ma upad­
ków. w okresie powojennym niż 
wzlotów. Dziedzina usług — tąk 
ważną z punktu widzenia zaspoka­
jania codziennych potrzeb obywate­
li — wciąż znajduje się na margi­
nesie działalności wielkich organi­
zacji spółdzielczych, państwowych, 
a także — wbrew pozorom — rów­
nież indywidualnego rzemiosła, któ­
re chętniej prowadzi produkcję niż 
usługi. Pewne, pozytywne zmiany 
ząszly po VIII Plenum, nie spowo­
dowały one jednak radykalnej po­
prawy na tym odcinku.

Niejednokrotnie w ostatnich la­
tach stan rozwoju usług poddawany 
był krytyce. W dyskusjach urzędo­
wych i prasowych rozważano mo­
żliwości harmonijnego łączenia pro- 

' dukcji z troską o zaspokajanie po- 
Itrzjb obywateli. Z rozważań tych 

jednak usługi nie wyniosły prak­
tycznie pożytku. Wyda je się, że do­
tychczas nie usunięto podstawowych 
stojących całymi latami, trudności 
i przeszkód, jakie stoją na drodze 
rozwoju usług. —

Warszawa, podobnie, jak i inne 
miasta w kraju, nie ma prawidło­
wo rozwiniętej sieci usług. Bezpo­
średnią tego przyczyną były nie­
wątpliwie zniszczenia wojenne, a 

I także spadek ilości warsztatów rze- 
mieślnczych wykonujących usługi 
w latach 1950—1954, W tym ostat­
nim okresie w miejsce likwidowa­
nych masowo prywatnych zakładów 
nie pojawiały się w dostatecznej ilo­
ści uspołecznione punkty usługowe. 
Dość powiedzieć, że ilość prywat­
nych zakładów usługowych w ciągu 

! wspomnianych 4 lat zmniejszyła się 
o połowę. Inną, niezwykle ważną 
przyczyną braku .dostatecznie roz­
winiętej sieci usług w Warszawie 
było (a trzeba powiedzieć i jest w 
dalszym ciągu) nowe budownictwo, 
w którym z zasady nie przewidy­
wano Icka'i dla rzemiosła usługo­
wego. Można przejść wiele kilome­
trów nowymi ulicami i nie znaleźć 
potrzebnego nam w danej chwili 
rzemieślnika.

Warszawa liczy obecnie o około 
15 proc, ludności mniej niż przed 
wojną, natomiast sieć zakładów u- 
sługowych i usługowo - wytwór­
czych jest mniejsza o około 1 3. W 
1938 r. na jednego pracownika w 
zakładach szklarskich przypadało

sje rewizyjne rad zakładowych i 
wojewódzkich komisji związków 
zawodowych.

Temu organizacyjnemu wzmoc­
nieniu powinno — wedle postulatów 
komisji — towarzyszyć znaczne po­
szerzenie zakresu działalności kas 

‘pracowniczych. Otóż zdaniem1 komr-1 
‘sji „wielorakość źródeł finansowa­
nia potrzeb pracowniczych mogłaby 
się okazać społecznie niepożądana 
i należałoby formy organizacyjne 
kas tak ustawić, żeby stopniowo, w 
miarę organizacyjnego dojrzewania 
mogły te wielorakie źródła skupiać 
w ramach własnej organizacji". 
Chodzi tu o takie źródła, jak kredy­
ty Banku Inwestycyjnego na bu­
downictwo mieszkaniowe, kredyty 
handlu uspołecznionego w zakresie 
sprzedaży ratalnej, ubezpieczenia 
zbiorowe w PZU i inne.

Powyższy postulat jest chyba bar­
dzo dyskusyjny, z tego choćby po­
wodu, że kasy pracownicze nie 
spełniają należycie swego dotych­
czasowego, nader ważnego społecz­
nie zadania. "Wydaje się, że w reor­
ganizacji kas pracowniczych należy 
uwzględniać przede wszystkim te 
postulaty, których realizacja umoż­
liwiłaby usprawnienie i zwiększenie 
ich działalności pożyczkowej. Na 
czoło wysuwa się tu zagadnienie sa­
modzielności ekonomicznej tej po­
żytecznej instytucji.

W. G.

1582 mieszkańców, dziś prawie 5,5 
tysiąca, na jednego szewca przed 
wojną przypadało 149 osób, dziś — ■ 
600, na jednego fryzjera w 1938 r. 
— 269 mieszkańców, dziś — 677. Ze- i 
stawień takich można przytoczyć 
więcej, wszędzie też stosunek stanu 
przedwojennego do obecnego będzie 
podebny.

Stan usług w Warszawie dobrze 
znany jest nie tylko jej mieszkań­
com, lecz również i ■władzom miej­
skim. Wielokrotnie czyniono próby 
wyjścia z impasu, Na przeszkodzie 
stoi jednak wiele trudności natury 
ekonomicznej, politycznej i organi­
zacyjnej. Brak możliwości samo­
dzielnego decydowania o polityce 

USŁUGI

rynek
ZBIGNIEW WYCZESANY

rozwoju usług, trudności koordyna­
cji poczynań ze strony różnych or­
ganizacji, kłopoty lokalowe i kadro­
we — wszystko to powoduje, że naj­
lepsze zamiary i plany pozostają na 
papierze.

Obecnie działalność usługową na 
terenie stolicy prowadzą: spółdziel­
nie pracy, państwowy przemysł te­
renowy, przedsiębiorstwa handlowe 
oraz rzemiosło prywatne. Udz a! sek­
tora uspołecznionego w usługach 
jest niezmiernie niski — wynosi bo­
wiem zaledwie 12 do 14 proc, cało­
ści sieci usługowej. Pozostała część 
wykonywana jest przez rzemiosło 
prywatne, a ono gdzie może ucieka 
od świadczenia usług do wytwór­
czości i żadne nakazy i zakazy ad­
ministracyjne nie wiele mogą tu $ 
zdziałać.

Świadczenie usług jest nieopłacal­
ne. Ceny są istotnym czynnikiem 
hamującym prawidłowy rozwój sie­
ci zakładów usługowych. Dotyczy 
to w równym stopniu sektora uspo­
łecznionego. jak i sektora prywat­
nego. Nie ma jednolitej polityki u- 
stalmia cen na usługi, a cenniki 
obecnie obowiązujące są przestarza­
ie i w zasadzie nie przestrzegane 
przez nikogo. W ubiegłych "latach 
cenniki wydawane były przez wie­
le instytucji — przez Państwową 
Komisję Cen, Stołeczną Komisję 
Cen, Ministerstwo Handlu Wew­
nętrznego. Wydz:al Przemysłu St. 
Rady Narodowej, Wydział Handlu 
St. Rady Narodowej, Ministerstwo 
Przemysłu Drobnego i Rzemiosła i 
szereg innych. W wyniku tego roz­
drobnienia kompetencji obowiązu­
je dziś kilkadziesiąt cenników. Są 
cenniki wspólne dla zakładów uspo­
łecznionych i nieuspołecznionych 
(dla usług fryzjerskich i radiotech­
nicznych), są cenniki ustalająca niż­
sze ceny dla zakładów uspołecznio­
nych, a wyższe dla nieuspołecznio­
nych (obowiązują one w 12 bran­
żach, różnice cen wynoszą od 15 do 
35 proc., są cenniki, ustalające wyż­
sze ceny dla zakładów uspołecznio­
nych (o około '45 proc.) — dotyczą 
one naprawy obuwia, krawiectwa 
miarowOgO, przeróbki i naprawy 
odzieży, bieliźniarstwa itd., są wre­
szcie cenniki obowiązujące tylko za­
kłady uspołecznione (dotyczy to 21 
rodzajów usług). Samo zestawienie 
cenników pokazuje, że w dziedzinie

usług nie ma jednolitej polityki — 
raz faworyzuje się rzemiosło uspo­
łecznione, drugi raz nieuspołecznio­
ne, trzeci raz traktuje się je jedna­
kowo, lub wreszcie zupełnie pomi-
ła jedno z nich,

W rzeczywistości klient nie płaci 
zą usługi według obowiązujących 
cenników, ale płaci tyle, de żąda 
rzemieślnik. Z kolei władze finan­
sowe obliczają obrót nie na pod­
stawie tych cenników, ale w opar­
ciu o włąsne rozeznanie cen po­
bieranych przaz rzemiosło. Fikcja 
zatem z cbu stron. Czy sprzyja u, 
rzemiosłu? Zwłaszcza usługowemu?

Ale nie tylko ceny są przyczyną 
nieopłacalności rzemiosła usługowe­
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go. Duży wpływ mają również czyn­
sze. Przeprowadzona w swoim cza­
sie ■ podwyżka czynszów płaconych 
m. in. przez zakłady usługowe nie- 
kerzystnie odbija się na ich rozwo­
ju. Dotycz?’ to w równej mierze rze­
miosła usługowego prywatnego, co 
i uspołecznionego. Opłaty czynszowe 
mają poważny wpływ na koszty 
produkcji czy usług w spółdziel­
niach pracy i przemyśle terenowym. 
Już ebeunie można zaobserwować 
tendencje ze strony spółdzielczości 
do uzyskania podwyżek cen, uzy­
skania obniżki podatków, likwido­
wania nierentownych punktów u- 
sługowych, odmowy zagospodarowy­
wania nowych lokali, a przede wszy- 
stk m — rozwijania w zakładach do­
tychczas usługowych działalności 
produkcyjnej i handlowej.

Do tych czynników hamujących 
rozwój rzemiosła usługowego do­
chodzi jeszcze inny — system po­
datkowy. Podobnie, jak nie ma jed­
nolitej polityki cen na usługi, nie 
ma również jednolitego systemu po­
datkowego. W Warszawie np. o wy­
miarze podatku decyduje dziś 11 

NOWE CENY OGŁOSZEŃ

w „ŻYCIU GOSPODARCZYM”
Rainkowe-handlowe, reklama, towar, usługi za tekstem 

10 zł za 1 cm2

Dyobne-handlowe 4 zł za 1 wyraz 
Drobne-osobiste 2 zł za 1 wyraz 
i

Ogłoszenia kolorowe o 50% droższe
Ogłoszenia do „ŻYCIA GOSPODARCZEGO1' należy kie­

rować pod adresem:

Wydawnictwo „PRASĄ KRAJOWA", Warszawa, ul. Wiej- 
, ska 12, tel. 21-48-57.

dzielnicowych wydziałów finanso­
wych. Istnieje przy tym wobec bra­
ku stałych kryteriów duża dowol­
ność w ustalaniu wysokości wymia­
ru podatkowego. Brak zaś niezmien­
nych kryteriów w tęj dziedzinie 
wywołuje b. niekorzystne pcazuc.e 
niepewności. 1 mimo, że ną ten te­
mat zapisano już całe tomy, nic się 
nie zmieniło.

Szybkiego i gruntownego uregu­
lowania wymaga wiele innych ele­
mentów, a między innymi system 
opłat ubezpieczeń społecznych, zao­
patrzenie w surowce, pelityka lo­
kalowa. Sprawy te są dostatecznie 
powszechnie znane.

Dwa lata temu grupa naukow­
ców z Instytutu Przemyślu Drobne­
go i Rzemiosła rozpoczęła pracę nad 
stanem rozwoju usług w Warszaw.c. 
Kilka miesięcy temu ukazało s:ę 
trzytomowe dzieło pt. .,Założenia 
rozwoju sieci usług“. Praca ta mia­
ła ambicję stania się planem rozwo­
ju usług w naszej stobcy. N.estety, 
bez uregulowań,:a polityki w sto­
sunku do usług ta praca, jak rów­
nież „Projekt prog-amu rozwoju sie­
ci i potencjału usług w latach 1960— 
1965 w m. st. Warszawie" (opraco­
wany przez Wydział Przemysłu St. 
R. N.) nie będą miały istotniej­
szego znaczenia. W tak dużym jak 
Warszawa mieście, brak jest rzeczy­
wistego koordynatora - kierownika 
wszelkich poczynań w dz edz.nie 
usług. Wydział Przemyślu St. Rady 
Narodowej pretenduje do takiej ro­
li — niestety nie ma on żadnej 
egzekucji; jego wnioski i decj zje 
(jeżeli nie zostały potwierdzone 
uchwalą Prezydium bądź plenum 
Rady) nie mają mocy obowiązują­
cej np. w organizacjach spółdziel­
czych. Warsztaty prywatne me pro­
wadzą swej działalności rzecz jasna 
w oparciu o plan, a o prawo po­
pytu i podaży. Nikt też — poza sa­
mym rzemieślnikiem — nie może 
decydować o takim czy innym u- 
s.awieniu zakładu. Koordynacja tym 
sektorem drogą metod administra­
cyjnych może być prowadzona na 
krótką metę — dłużej w ten spowb 
oddziaływać na gospodarkę drobno- 
towarową nie mc ma. A jak pos ie­
dzieliśmy wcześniej — metody eso- 
nomiczne są. delikatnie mówiąc, nie­
przystosowane do prawidłowego od­
działywania na tę gospodarkę.

W obecnej trudnej sytuacji go­
spodarczej problem usług nabiera 
nowego Znaczenia. Dz alalnc :ć usłu­
gowa to przecież też działalność 
tynkowa. Jeżeli i na tym odcinku 
występują poważne zakłócenia, to rci - 
bija się to na właściwym zaspoko­
jeniu potrzeb ludności. Warszawa 
jest tylko przykładem. Na podsta­
wie obserwacji można stwierdzić, że 
w innych stronach Polski problgn 
ten przedstawia się podobnie. Zaś 
na Ziemiach Zachodnich, mimo sto­
sowanych tam ulg. rzemiosło usługo­
we jest jeszcze słabiej rczw,nlęte.

W sprawie rzemiosła usługowego, 
potrzebne są więc nowe, śmiałe de­
cyzje. Trzeba bowiem pamiętać, że 
będą one miały istotny wpływ na 
stopę życiową ludności.

W
 ramach szerzej zakrojo­

nego cyklu wykładowe­
go „Teoria współczesne­
go kapitalizmu" Józef 
Zawadzki *) podejmuje 
między innymi istotny 

problem ekonomii politycznej: prze­
kształcanie się wartości w wartość 
rynkową i cenę produkcji oraz 
kształtowanie się stopy zysku w wa­
runkach kapitalizmu. Temat to co 
prawda nie nowy i omawiany w li­
teraturze ekonomicznej wielokrotnie, 
ale sposób, w (jaki autor przedsta­
wia zagadnienia 'uzasadnią w pełni 
potrzebę omówienia, tej pracy.

Był okres, kiedy czytelnik czy 
słuchacz kursowego wykładu ekono­
mii politycznej otrzymywał w ra­
mach pozytywnego wykładu poglą­
dów Marksa i Lenina tylko luźne 
strzępy odmiennych poglądów, przy 
czym przeciwnika marksistowskiego 
punktu widzenia ustawiano sobie 
najczęściej w szczególnie wygodnej 
do „bicia" pozycji. Gdy okres ten 
szczęśliwie przeminął nastała z ko­
lei mada na eklektyzm. W odróż­
nieniu od wielu prac i artykułów, 
w których pogoń za burżuazyjną 
terminologią, matematyczną orna­
mentyką j. próbami „unowocześnia­
nia" marksizmu stawiana jest czy­
telnikowi jako wyraz jedynie słusz­
nego naukowego traktowania zagad-

•) J. Zawadzki: „Zysk przeciętny 1 ce­
na produkcji, spadkpwa tendencja ątopy 
zysku w ustroju kapitalistycznym". 
Książką t Wiedza 1053, atr. 158.

IM^ClUEl
“ GOSPODARCZE

Nowa praca o przeciętnej stopie zjjsku
SEWERYN ŻURAWICKI

nień — omawiana praca Zawadzkie­
go pozostając pryncypialną w mark­
sistowskim' traktowaniu problemu, 
jest dobrym przykładem, jak można 
unikając łatwego rozprawiania się 
z przeciwnikami marksizmu nie po­
padać jednocześnie w pusty eklek­
tyzm.

Autor omawia kolejno zysk i sto­
pę zysku, przeciętną stopę zysku i 
przekształcanie się wartości towa­
rów w cenę produkcji, wartość ryn­
kową i cenę rynkową i wreszcie 
prawo spadkowej tendencji stopy 
zysku.

W pierwszym zagadnieniu autor 
wskazuje na koszty produkcji jako 
czynnik mistyfikujący eksploatator- 
ski charakter kapitalizmu. Dając 
zwarty wykład marksistowskiej kon­
cepcji autor wskazuje jednocześnie 
jak na zagadnienie to spogląda prak­
tyk i teoretyk burżuazyjny, dla któ­
rych wysokość kosztów produkcji i 
ich struktura myszą znaleźć swe 
odzwierciedlenie w zysku, jako naj­
bardziej syntetycznym wskaźniku 
efektywności gospodarczej kapitali­
stycznego przedsiębiorstwa.

Zawadzki przedstawia koncepcje 
burżuazyjne w sposób spokojny i 
rzeczowy, unika akcentów emocjo­
nalnych i krytykę swą zasadza na 
sile argumentacji, wykazując sprze­
czności w rozumowaniu marksistow­
skich antagonistów. Umiejętnie przy 

tym wykorzystuje spory w samym 
obozie burżuazyjnych teoretyków. 
Tak np. przytaczając argumentację 
Bóhm-Bawerka przeciwko Sayowi 
tym pełniej pokazuje nicość rozu­
mowania Saya, a wydobywając po­
glądy Schumpetera, których kwin­
tesencja sprowadza się do stwier­
dzenia, że Jevonti a zwłaszcza Bóhm- 
Bawerk mieli bardzo mało do po­
wiedzenia o zysku, umiejętnie po­
kazuje ubóstwo pozytywnych wy­
wodów szkoły austriackiej i neokla- 
sycznej. Także paralele, które Za­
wadki przeprowadza między Senio­
rem a Marshallem zmuszają bez­
stronnego czytelnika do wyciągania 
wniosków o kruchości podstaw, na 
których zbudowane są burżuazyjne 
teorie zysku. Dając krótki przegląd 
najbardziej charakterystycznych teo­
rii zysku to rozwoju myśli ekono­
micznej Zawadzki zmusza do samo­
dzielnego wyciągnięcia wniosku o 
wyższości marksistowskiej kon­
cepcji.

Przechodząc do omówienia prze­
kształcania się stopy zysku w prze­
ciętną stopę zysku a wartości to­
warów w cenę produkcji pry/ przej- 
ściu, od gospodarki drobnotowaro- 
wej do współczesnej gospodarki ka­
pitalistycznej, autor z dużym talen­
tem dydaktycznym pokazuje ten nie- 
wątpliwie trudno przyswajalny pro­

blem, operując umiejętnie materia­
łem statystycznym.

Ujawniając mechanizm powodują­
cy przekształcanie wartości towa­
rów w cenę produkcji Zawadzki nie 
lęka się wydobycia wszystkich za­
rzutów podnoszonych ongiś i jesz­
cze dzisiaj przeciwko Marksowi w 
tej sprawie. Zwłaszcza wiele miej­
sca autor poświęca wywodom Bohm- 
Bawerka.

Wydaje się jednak, że Zawadzki 
słusznie wykazując, że wymiana we­
dług cen produkcji i według war­
tości nie jest sobie przeciiustawna, 
przesadnie kładzie nacisk na fakt, 
że i w warunkach kapitalistycznych 
kategorie te istnieją równocześnie 
obok siebie. ,,W tym czasie, gdy jed­
ne towary są sprzedawane według 
cen produkcji, inne towary są sprze­
dawane i nabywane — najogólniej 
rzecz biorąc — według ich warto­
ści" (53). Sądzę, że zupełnie wystar­
czającą argumentacją na rzecz 
związku między wartością a ceną 
produkcji jest pokazanie interferen­
cji między działaniem prawa War­
tości i prawa wartości dodatkowej 
i gdyby Żaden z towarów nie był 
sprzedawany w kapitalizmie według 
swej wartości nie naruszałoby to w 
niczym istotnego związku między 
wartością a ceną produkcji.

Szczególnie interesujące są rozwa­
żania Zawadzkiego w związku z je­
go polemiką ż wywodami Bortkie­

wicza, Sweezy‘ego, Winternitza i 
Meeua nu temat równoważności su­
my cen produkcji i sumy wartości. 
Zawadzki słusznie pokazuje, że pod­
jęty przez wyżej wymienionych pi­
sarzy problem jest problemem jało­
wym i pozornym i nie zawiera żad­
nych dostatecznie uzasadnionych 
argumentów przeciwko teorii war­
tości opartej o procę.

Żałować należy, ze prof. Zawadzki 
przy okazji tych rozważań nie pod­
dał szerszej krytyce metodologicz­
nego podejścia wzmiankowanych 
wyżej pisarzy, wydaje się bowiem, 
że u podstaw rozważań tych auto­
rów tkwi błędne rozumowanie na 
temat równowagi ekonomicznej.

*
Szczególnie cenne są wywody Za­

wadzkiego dotyczące wartości ryn­
kowej i ceny rynkowej — zwłaszcza 
udana jest polemika z Ostrawitiano- 
wem i Rozenbergiem, którzy usiłują 
ograniczyć zakres i rolę wartości 
rynkowej wyłącznie do ram gospo­
darki drobnotowarowej. Zawadzki 
słusznie udowadnia, że wartość ryn­
kowa będąc rezultatem oddziaływa­
nia konkurencji wewnątrzbranżawęj 
nie przestoje być kategorią kapita­
listycznych stosunków ą przeciwnie 
stanowi istotny element w analizie 
tych stosunków, zawiera w sobie bo­
wiem i elementy pośredniego od­
działywania popylu-

W argumentacji Zawadzkiego 
chyba jednak za mało miejsca zaj­
muje przy rozważaniu wartości ryn­
kowej sam mechanizm działania 
prawa wartości. Prawdą jest, że w I 
tomie „Kapitału" Marks pokazuje 
tylko najbardziej zasadnicze dźwi­
gnie tego mechanizmu a w X roz­
dziale III tomu i pomniejsze kółka 
zębate, ale chyba najistotniejsze jest 
to, że właśnie dopiero w III tomie 
„Kapitału" znajduje właśnie uza­
sadnienie teza, dlaczego wartości 
(owej pani Zwawińskiej) nigdy 
nie sposób dokładnie określić 
w warunkach odosobnienia pro­
ducentów, dlaczego wartość ja­
ko środek grawitacji ulega cią-y 
głemu przemieszczeniu. Szkoda, że 
przy okazji omawiana tego za­
gadnienia autor nie przedstawił 
burżuazyjnych funkcji popytu (autor 
obiecuje zrobić to w jednej z na­
stępnych prąc), sądzę, że właśnie 
tu byłoby właściwe mieisce do 
przeciwstawienia marksowskiej me­
todologii analizy procesów realiza­
cji i metod ekonomii burżuazyj- 
nej.

Nie jest też chybą ścisłe twierdze­
nie autora, że podaż i popyt działają 
jednocześnie (W, wydaje się, że i w 
świetle X rozdziału III tomu „Kapi­
tału" i w świetle burżuazyjnych 
koncepcji dynamicznych są ta wiel­
kości ekonomiczne różnie datowane, 
tylko w statycznej teorii Walrasa 
teza ta znajduje odpowiednik.

*
Szerokie naświetlenie znalazła w 

pracy Zawadzkiego sprawa spadko­
wej tendencji stopy zysku. Autor 
tlus^nię wiele miejsca poświęcił tu



JAKIE WSKAŹNIKI S
yiUmątyęrnle rwUteowafle 
Zmiany ty metodach zarządza­
nia naszą gospodarką narodo- 

I wą powodują konieczność sta- 
łęgo przystosowywania się do

takie wyniki
ANDRZEJ DONIMIRSKIJedną z istotnych przyczyn pogłębienia trudności 

rynkowych jest fakt, że przy opracowywaniu pla­
nu poszczególnych przedsiębiorstw, jak i gałęzi 1 

przemysłu pods awowym wskaźnikiem jest wskaźnik war ości iprodukęji, a nie wartości sprzedaży. Pra- 
cownicy otrzymują więc często premię za produkcję 
towarów nikomu niepotrzebnych, *które następnie niszczeją na magazynach.

W chwili obecnej szczególnie ąktualna staje się więc 
sprawa zasląpienia slosowąnego dotychczas w prze­
myśle wskążnika wartości produkcji wytworzonej 
wskaźnikiem produkcji sprzedanej. Nie znaczy to 
wcale, aby w ogóle zaniechać obliczania produkcji 
globalnej przedsiębiorstwa czy branży przemysłowej, lecz podstawą oceny pracy zakładu i to zarówno dla 
celów zasadniczych jak i ńp. dla premiowania, po­
winno być wyłącznie wykopanie planu sprzedaży. Na- 
tomiast wskaźnik wartości produkcji wytworzonej, 
klony należy nadal utrzymać, powinien mieć c|ia- 
rakler pomocniczy.

Za przyjęciem w planowaniu wskaźnika produkcji 
sprzedanej przemawia w|ele argumentów.

Argument pierwszy. Wartość produkcji wytworzo­
nej jest w przedsiębiorstwie wskaźnikiem w pewnym 
sensie martwym pod względem ekonomicznym. Jego 
znaczenie ogranicza się właściwie tylko do samego 
przedsiębiorstwa, nie wskazując na powiązanie z ca­
lem przemysłem, czy rejonem, W którym działa przed­
siębiorstwo. Jest to bowiem produkcja niezrealizowa­
na, która w rzeczywistości, częściowo lub w całości 
może okazać się „martwą", jako nieprzydatna pqd. 
względem asortymentu lub jakości.Naczelnym zaś zadaniem przedsiębiorstwa przemy­słowego ;t wprawdzie produkcja, lecz produkcja wyrobów, Jóre wchłonie rynek krajowy lub zagra­niczny. I to w czasie maksymalnie krótkim, tak aby relacja każdej złolówki w przedsiębiorstwie była jak najszybsza. Przedsiębiorstwo bowiem ma obok pro­
dukcji jeszcze inne zadania: dać państwu zysk i to zysk realny. To drugie zadanie jest równie ważne 
jak pierwsze, a często się o tym na codzień zapomina.

Drugi argument. Przyjęcie wskaźnika wartości pro­
dukcji wytworzonej jako podstawowego wskaźnika 
w trakcie rcalizow'ania planu techniczno-ekonomicz­
nego może i często stwarza w przedsiębiorstwach moż­
liwości wykonania planu przy zmniejszonym wysił­
ku. Istnieje przecież zawsze — mniejsza lub większa — 
możność pomijania asortymentów tanich i produko­
wania droższych. Zawsze znajdzie się później lepsza 
lub gorsza argumentacja dla wyjaśnienia tej praktyki. 
Z chwilą gdy podstawą oceny przedsiębiorstwa będzie 
produkcja zrealizowana, preferowanie w produkcji 
wyrobów' droższych, latających wykonanie w'artościo- 
W’ego- planu produkcji, straci swoje zasadnicze zna­
czenie,

Argument trafia Uprzywilejowanie wskaźnika W’ 
konania planu produkcji wę^ug wartości powoduje 
często wypaczenia w pojmowaniu swoich obowiąz- 
ków) wśród personelu kierowniczego i tzw.‘ aktywu 
gospodarczego w fabryce, Wytwarza się mianowicie 
błędne i szkodliwe dla ekonomiki przedsiębiorstwa 
i w ogóle całego przemysłu mniemanie, że pracow­
nicy pionu produkcyjnego mają tylko wykonać plan 
produkcji i jeżeli piań został wykonany, swoje zada­
nia uważają za spełnione. Nie potrzeba chyba udo­
wadniać szkodliwości takiego rozumowania, które po­
ciąga za sobą całkowite oderwanie działalności pro­
dukcyjnej od handlowej. Istniejące dziś w wielu 
przedsiębiorstwach poważne zapasy niesprzedanej pro­
dukcji gotowej są jaskrawym tego dowodem.

Wprowadzenie planowania w oparciu o możliwości 
zbytowe zakładu urealni plan techniczno-ekonomicz­
ny i w ogóle system planowania w przemyśle. Pod­
stawą do ustalenia planu będą w tej sytuacji nie 
maszyny i ich zdolność produkcyjna, lecz odbiorca dla 
którego przeznaczone są wyroby. Tym samym zmusza 
się przedsiębiorstwa i całe branże przemysłu do ści­
słego współdziałania z przedstawicielami obrotu — 
z centralami handlowymi, osiągając to, o czym już 
tak dużo powiedziano i napisano: dostosowanie pro­
dukcji do potrzeb rynku.

Proponowane zmiany powinny w przyszłości, moim 
zdaniem, rozwiązać problem tworzenia się remanen­
tów i zbędnych zapasów wyrobów gotowych w fa­
brykach- Zapasy towarów, które ewentualnie pozo­
staną będą wynikiem wyłącznie zlej znajomości po­
trzeb rynku. Wina zaś i ujemne skutki gromadzenia 
tych zapasów będą dotykać te przedsiębiorstwa, które 
nie zatroszczyły się o odpowiednie poznanie potrzeb 
rynku.

tych zm|ąn aparatu finantowe- 
gę Państwa, ty którym Narodowy Bank 
PoJskJ zajmuje poczesne miejsce.

Przy «t»lym wzrbścle produkcji (szcze- 
gAlpIe Ilościowym) oraz narastaniu samo­
dzielności przedsiębiorstw Oddziały Ban­
ką ńtuszą coraz Jępiej znać ekonomikę 
przedsiębiorstw, muszą dostosowywać 
swoje formy oddziaływania do istniejące­
go staną rzeczy, rozszerzać swoje kon­
takty ze Zjednoczeniami, Samorządem 
Robotniczym, Komitetami partyjnymi i —

Instrukcją m J-peśl» ogólne ranty polityki — W zakresie jedhej branży, obejmuj',- 
kredytowej, _' it»wla Instrumenty BO’ C»J przedsiębiorstwa przemysłu kluczo- 
trzebne dla kontroli finans,owej praeds’ę- ; wego (budżet centralny), 
blorstw, nie wtłacza Ich jednak w kon- — w zakresie gospodarki terenowej, o- 
kretny przepis każdej decyzji kredyto- bejmującej przedsiębiorstwa podlegle ra- 
wej, pozwalając dojść do głosu rozsąd­
kowi 1. rzetelnej znajomości przedmiotu
sprawy.

jest to może trudniejsze zadanie dla 
aparatu kredytowego, ale bez wątpienia 
zmusza kredytowców do ciągłego podno- • 
szenią swoich kwalifikacji zawodowych, 
zmuszą do szukania podstawy dla decy­
zji kredytowej ple w obfitości przepisów, 
ale wyłącznie w systemie ekonomicznego 
myślenlą, Ą to przecież ple jest blahost-

Wspomnianą Już specjalizacja nie jest

dom nawitlowym (budżet terenowy).
PraUycaale możną ponadto mówić o 

specjalizacji wewnątrzt>(Jdzlalowej, pole- 
gającej na wewnętrznej organizacji „roz- s 
rzutu” kontrolowanych przedsiębiorstw 
w taki spocób, aby poszczególny inspek­
tor kredytowy miał do czynienia z prob­
lematyką jednej branży (spółdzielczość 
pracy, hąndel, przemysł, usługi). Oczy­
wiście, specjalizacja oddziałów musi w 
pełni respektować warunki i sytuację 
oddziałów (kadrę pracowniczą, lokal) Jak 
i warunki i sytuację przedsiębiorstw

SPECJALIZACJA

W oddziałach
RYSZARD KRÓLIKOWSKI

NBP

Wprowątjzenie W życie opisanej propozycji jest bar­
dzo trudne, wymaga dużo wysiłku, dobrej woli i zna­
jomości rzeczy. Szczególnie duże obowiązki j odpo­
wiedzialność spadają tutaj Pa aparat handlowy, któ­
rego poziom w wielu wypadkach jest niezadowala­
jący. Trzeba jednak przyznać, że handel jest tu 
w trudniejszej sytuacji. W przedsiębiorstwie przemy­
słowym podstawą określenia rozmiarów produkcji jest 
obliczenie zdolności produkcyjnej. W działalności han­
dlu analogiczną rolę odgrywa obliczenie zapo*gębo­
wania rynku. Ą to jest trudniejsze. Tym bardziej, że 
chłonność rynku piega stałym wahaniom.

_ Dlatego propozycji swych nie traktuję jako środka, 
który radykalnie poprawi stosunki ekonomiczne w na­
szym przemyśle. Trzeba bowiem pamiętać, że wiele 
zależy tu od rozwiązania problemu cen zbytu ną 
wyroby przemysłowe. W sumie jednak kwestią wy­
maga dokładnego przestudiowania i przygotowania do 
możliwie szybkiej i zdecydowanej realizacji.

W ząhresle ąhślugl przedsiębiorstw tere­
nowych — z radami narodowymi.

Wydaje się, te Bank na tej drodze wie­
le Już zrobił, jeżeli rozpatrzymy takie 
fakty, jak zaniechanie „administracyj­
nych" metod oddziaływania na przedsię­
biorstwa (spowodowano uchylenie znanej 
uchwały nr. 526 Prezydium Rządu ? dnia 
2 lipca 195; . w sprawie wzmożenia dzia­
łalności NBP w zakresie pogłębienia roz­
rachunku gospodarczego | podniesienia 
dyscypliny finansowej przedsiębiorstw), 
wprowadzenia nowej instrukćji służbo­
wej: „Kredy Wwąnie przedsiębiorstw", o? 
bowiazującej od dnia 1 stycznia 1958 r., 
uelastycznienie form rozliczeń między 
przedsiębiorstwami i wreszcie zapocząt­
kowanie w pierwszym kwartale br. spe­
cjalizacji oddziałów.

W pozornie niewiele mówiącym stwier­
dzeniu „wprowadzenie nowej instrukcji 
kredytowej” kryje się jednak dużą istot­
nej treści, instrukcja ta zrywa z dawnym, 
kc.’onkowym schematem przepisów, nor­
mujących w szczegółach pracę inspekto­
ra kredytowego. Powszechnie znana 
prawda o niemożności ujęcia bogatych 
przejawów życia w szczegółowe przepisy 
musiała zatriumfować w końcu nawet na 
gruncie działalności bankowej. Obecna

Minimalizacja świadczeń
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

gicznej, na którą tu nie miejsce. Warto jednak wskazać, że wyraża się

wego, uzyskuje tu specjalne znaczę- . 
nie, gdyż staje się najbardziej ma­
sową, przez ogól społeczny najbar’
dziej odczuwalną, stwarza pewien' 
styl postępowania, rozpowsźeęhnią-

ono w aharak-terze-atosHftłtówo-fm^-^^^cy- słę^Tównież^^ ną zupełnie inne 
dzy jednostką z jednej strony ą in- > ■ ■ • ■ • - - •'
stytucją (więc jakąś reprezentacją 
organizacji społecznej) z drugiej 
strony, polegającym na nierówności 
praw i sil, na podporządkowaniu in­
teresów jednostki woli instytucji, al­
bo nawet woli jej funkcjonariuszów.

Instytucje nabierają więc cech 
władzy również wtedy, gdy na pew­
no nią nie są, gdy są powołane dla 
obsługi obywatela (zwracam uwagę, 
że wyrazy „służba", „służbowy'* od­
wróciły u nas swe pierwotne znacze­
nie, oznaczają sytuację nadrzędną 
i nawet uprzywilejowaną w stosun­
ku do tego kto nie jest na . służbie, 
więc ma być obsługiwany).

Owe cechy władzy uzurpowane są 
przez funkcjonariuszy instytucji 
chętnie i aktywnie właśnie dlatego, 
że oznacza to otwarcie drogi do wy­
godnego minimalizowania świad­
czeń.

ZGUBNE NASTĘPSTWA

Minimalizacja świądczeń, ustaliw­
szy się w dziedzinie obrotu towaro­

dziedziny życia. Gdy bowiem W 
sprzecznościach zachodzących mię­
dzy obu stronami obrotu przewagą 
jest po stronie sprzedawcy, z natury 
rzeczy musi on przejawić tendencję 
do wykorzystania owej przewagi, 
czyli do maksymalizacji swych ko­
rzyści, tj. ceny, albo do minimaliza­
cji świadczeń. g,

Przy systemie sztywnych cen, do­
stawca nie może swej przewagi ryn­
kowej wykorzystać dlą podpiesięnia 
ceny swych świadczeń (chclc właści­
wie rynek sprzedawcy sprzyja po­
wstawaniu czarnego rynku z jego 
wysoką ceną), a nie mogąc za nie 
dostać więcej wykorzystuje swą 
przewagę rynkową, dając od siebie 
mniej. Pojawia więc się tendencja 
do obniżania nakładów, nawet kosz­
tem jąkości towaru i usługi handlo­
wej, do koncentrowania się na pro­
duktach i czynnościach dlą przed­
siębiorstwa najkorzystniejszych, do 
uchylania się od niektórych zadań, 
przerzucania ich na nabywcę, do 
unikania trudów i ryzyk związanych 
np. z nowatorstwem-

omówieniu działających przeciw ten­
dencji.

Sporo miejsca zajęło Zawadzkie­
mu przedstawianie poglądów Wy- 
godzkiego i Gillmana, M. Sweezy’go 
i Joanny Robinson w sprawie wza­
jemnego stosunku tych wld^dię ten­
dencji i antytendencji. Żałować na­
leży, że autor nie ustosunkował się 
przy tej okazji i do wywodów Sta­
lina ną temat tzw. prąwa maksy­
malnego zysku. Zawadzki słusznie 
podkreśla, że odpowiedni ną pytanie, 
Czy w warunkach współczesnego 
kapitalizmu wzmaga Się działa­
nie czynników przeciwdziałających 
spadkowej tendencji stopy zysku, 
czy też nie „...nie można dać wyłącz 
nie na podstawie ro,?umoicania, lecz 
t rzeba oprzeć się ną faktach, danych 
statystycznych itp," (147), ale prze­
ciwstawiając się próbom interpre­
tacji danych statystycznych przez 
Wygodzkiego i Gillmana zamyka 
faktycznie drogę do weryfikWii t^- 
go problemu, gdyż, jak wiadomo, sta­
tystyka bąrżuazyjna nie ppśługuje 
się pojęciem składu organicznego 
kapitału, i chyba droga, którą po­
szedł Gillmąn w dokonywaniu in- 
trąnolacji jest, aczkolwiek niedosko­
nała, jedynie chyba możliwa (ip każ­
dym razie Zawadzki pie' przeciwsta­
wia jej innej, własnej)^

. *

W sumie pracę Zawadzkiego na­
leży powitać, jako nowatorską w 
dziedzinie prać typu podręcznikowe­
go, nie jest to praca schematyczna. 
Autor zawini w niej wiele własnych

przemyśleń, czytelnik idąc tokiem 
myślowym autora w sposób wielo­
stronny pozna je omawiąną proble­
matykę. Zawadzki nie ucieka przed 
trudnościami, nie przemilcza żad­
nych zarzutów kierowanych prze­
ciwko koncepcjom Marksa, ale krok 
po kroku pokazuje, iż marksizm 
może z powodzeniem uporać się 
z kierowanymi przeciwko niemu zą- 
rzutami, że jest jeszcze ciągle żywy 
i że tłumaczy właśnie te zagadnie­
nia, wobec których ekonomia burżu- 
azyjna staje bezradną. Zawadzki 
nie pomniejsza roli pisarzy niemar- 
ksistowskich w zakresie dokonanej 
przez nich analizy rynku, ale wskf^- 
z.uj& na właściwe proporcje tych 
osiągnięć. .

- Jest rzeczą przedwczesną na pod­
stawie fragmentu oceniać całość za­
mierzonej przez Zawadzkiego pracy 
poświęconej „teorii ekonomicznej 
współczesnego kapitalizmu" ale wy­
daja się, że wybrana przez autora 
drogą jest i celpwa, Jeśli
byłoby to jednak możliwe należało­
by postulować, by zgodnie z ząpó- 

praMetnGtylKl «tgadnhmio 
wupólę^esnepo kąpifalizmą znalazły 
jeszcze szerszą niż obecnie bazę do­
kumentacyjną i by silniej wyakcen­
towane zostały specyficzne cechy 
obecnego okresu.

gEBERYN łURAWICKJ

Najbardziej jaskrawym przejawem 
minimalizacji świadczeń jest brako- 
róbstwo, a|e nie trzeba na nim kon­
centrować uwągj, bo oznaczą ono 
daialanie nip odpowiadające jakimś 
obowiązującym normom, więc łatwo 
dostrzegalne i dające się zwąlczać 
środkami bezpośrednimi, pozą tym 
jest to wynik przyczyn głębiej tkwią­
cych, których warto szukać.

Moim zdaniem ważniejsze są ob­
jawy pozornie niewinnej tendencji 
do ścisłego trzymania się w grani­
cach obowiązków formalnie zakreś­
lonych i nadzorowanych przez jakąś 
władzę, interpretowanych w sposób 
zawężający. Są to nastroje widocz­
nie bardzo masowe skoro ję^yk po­
toczny stworzył sobie dlą n®h sze­
reg określęń gwarowych, utrwalo­
nych w prąsie, jak np. „bimbanie", 
„czarowanie", „tumiwisizm", „abo- 
tomoizm". Do nich należy też objaw 
odcinania się pojedyńczego pracow­
nika od łączności z instytucją, tąk 
charakterystyczny u szeregowych 
sprzedawców, odpowiadających na 
krytyczne uwgi: „sprzeda,iemy co 
nąm dają", odsyłających reklaman- 
tów „do dyrekcji" itp. Aż przykro 
przypomnieć poczucie ścisłej wię?l 
z „naszą firmą", jakie w kapitaliz­
mie kupcy umieli narzucić swym 
pracownikom.

Nie anąlizując tu głębszych przy­
czyn tego rodzaju nastrojów i ten­
dencji, wolno mi wskazać, że sytua­
cja rynku sprzedawcy sprzyja ich pa­
noszeniu się, a oznączają one ten­
dencję do stałego poszukiwania oka­
zji do uchylania się od, czegoś, ęo 
mogłoby być | powinno być z po­
żytkiem dla ludzi wykonane, ale nie 
musi być wykonane, bo z bezpośred­
nim odbiorcą można się nie liczyć, 
a władza nie zmusza.

Jak poważne nastąpiły już w na­
stępstwie istnienia przez wiele lat 
rynku sprzedawcy zniekształcenia 
psychiki może świadczyć i następu­
jący przj4clad:

Radca prawny dużego przedsię­
biorstwa handlowego, a więc osoba 
powołaną do traktowania spraw z 
bardziej ogólnego punktu widzenia 
niż to jest dozwolone kupcowi odpo­
wiedzialnemu za bezpośrednie wy­
niki swego zakładu, stwierdził przed 
sądem, żę obowiązki sprzedawcy 
wobec nabywcy określane przez po­
stanowienia przedwojennego kodek­
sy zobowiązań, broniące interesów 
konsumenta (konkretnie chodziło o 
obowiązek honorowania oferty złożo­
nej w formie wystawienia towaru w 
witrynie) — ^ie dotyczą nąszych 
przedsiębiorstw handlowyęh właś­
nie dlatego, że są one przędsiębior- 
stwąmi socjalistycznymi.

Zakorzenienie przyzwyczajenia do 
minimąlizowąnia świadczeń dopro­
wadziło zątem w umysłach wielu lu­
dzi ? do zupełnego wypaczenia roli 
hąndlu w gospodarce socjalistycznej,, 
niedoątrzągąnią czy złelęęewążenią 
jego funkcji służebnych wobec kon­
sumenta, przypisania mu jakiejś sy­
tuacji nadrzędnej, stojącej nawet po­
nad prawem, zwolnienie handlu so­
cjalistycznego od obowiązków spo­
łecznych, które już dla hfmdlq bur- 
żugzyjnego były wiążące,

Inny przykład minimalizacji 
świadczeń, to zamykanie sklepów w 
godzinach sprzedaży, z powodu „re­
manentu", „odbioru towaru", czy z 

jakichkolwiek innych przyczyn 
g,słusznych", „uzasadnionych" i „wy­
godnych", ale dla sprzedawcy. Pod-' 
czas gdy stan prawny przewiduje 
obowiązek obsługiwania nabywców w 
ustalonych godzinach sprzedaży, a 
czuwanie nad jego przestrzeganiem 
w praktyce pozostawia władzom ad­
ministracyjnym.

ZNIECZULENIE

Uogólniając te przykłady, chciat’ 
bym szczególną uwagę zwrócić na 
tkwiące w nich przekonanie wszyst­
kich zainteresowanych (w dużym 
stopniu nawet i poszkodowanych 
nabywców), że wszystko jest w po­
rządku i tak właśnie być musi, że 
handel socjalistyczny ma prawo 
przerzucać uciążliwości związane z 
pełnieniem jego zadań na nabywcę, 
w ten sposób minimalizując swe 
świadczenia. Jeżeli poglądy takie mo­
gą dominować w przedstawionych 
wypadkach, gdzie sprawa musiała 
być przedmiotem poważnego namy-
siu ludzi odpowiedzialnych tó
tym bardziej dominować one muszą 
w drobnych codziennych decyzjach, 
mniej się uzewnętrzniających, a de­
cydujących o jakości tbwaru i usłu­
gi handlowej, czyli o dostosowaniu 
ich do życzeń odbiorców.

Charakterystyczne jest przy tym, 
że w sytuacji rynku sprzedawcy mi­
nimalizacją świadczeń uzyskuje nie 
tylko zgodę nabywców ąle nawet ich 
zachętę, udzielaną w pogoni za bra­
kującym towarem i w obawie przed 
konkurentem. Ewentualna więc wal­
ka z tym wygodnictwem spada wy­
łącznie ną barki administracji 
i posiłkować się musi tylko środka-
mi typu policyjnego, mało 
nymi,’ skoro poszkodowany
ruje.

Zauważyć tu wąrtd,
sprzeczności

że
zachodzących

skutecz- 
je tole-

w grze 
między

sprzedawcą i nabywcą organ admi­
nistracyjny nie jęst stroną, lecz wła­
dzą nadrzędną, reprezentuje intere­
sy ogółu nabywców, a|e również re­
prezentuje sprzedawców i zryykle 
jest z nimi blisko zwląząny. Nie na­
leży przeto przewidywać aby prze­
wadze sprzedawęów mógł on prze- 
cwstawić się tak ostro, jak to czyni 
bezpośrednio w tym zainteresowany 
nabywcą, gdy układ sił rynkowych 
mu ną to pozwala.

* *
Minimalizacja świadczeń, będącą 

cecha główną rynku sprzedawcy; to 
poniekąd odpowiednik ,ma}tsymali?a- 
cji zysków J traktowana być winna 
jąko choroba, na KtÓVU socjalistycz­
ny organizm gospodarczy szczegól­
nie łatwo może zapadać, o ile nip 
zastosowano skutecznych środków 
zaradczych i obronnych. Częstokroć 
za środek taki uważane jest jednak 
przeciwstawienie tendencjom do mi­
nimalizacji $wiadczeń coraz hardziej 
szczegółowych postanowień planu, 
nakazujących dostawcom postępowa­
nie uznane przez planistę za zgodne

w swojej istocie niczym innym, jak orga­
nizacyjnym zbliżeniem oddziałów Banku 
do jednorodnych branżowo przedsię­
biorstw. Specjalizacja branżowa ma na 
celu skoncentrowanie w jednym (lub pa­
ru) oddziale obsługi kredytowej przedsię­
biorstw, należących do jednego zjedno­
czenia (budżet centralny) lub nadzorowa­
nych przez określoną radę narodową (bu­
dżet terenowy). Nie wyklucza to bynaj­
mniej możliwości obsługiwania przez cd- 
dzial specjalistyczny i innych przedsię­
biorstw, o ile te leżą w zasięgu działal­
ności oddziału i ze względów komunika­
cyjnych nie mogą być przejęte przez od­
dział sąsiedni. Trudno w takim przypad­
ku o zachowanie tzw. „czystości organi­
zacyjnej", gdyż strona formalina nie po­
winna przeważyć s.rońy merytorycznej. 
Chodzi Jedynie o to, ażeby oddział spe­
cjalistyczny posiadał faktycznie warunki 

■ (odpowiednią ilość przedsiębiorstw jednej 
branży), w których mógłby w zasadzie 
cale swoje ekonomiczne oddziaływanie 
zogniskować na podstawowej branży. 
Trzeba jednocześnie podkreślić, że w za­
kresie obsługi przedsiębiorstw powiąza­
nych z budżetem centralnym oddział spe­
cjalistyczny może kontrolować również 
przedsiębiorstwa leżące poza jego okrę­
giem (poza powiatem, w którym oddział 
ma swoją siedzibę). W odniesieniu do 
przedsiębiorstw rozliczających się z bu­
dżetem terenowym, jak już wspomniano, 
oddział powinien objąć swoją kontrolą 
przedsiębiorstwa w zasadzie podporząd­
kowane jednej radzie narodowej (powiat, 
miasto wydzielone, dzielnica). Powyższe 
ustalenia pozwalają realizować zasadę je­
dnego kontrahenta na szczeblu Jednostek 
nadrzędnych kontrolowanych przedsię­
biorstw.

Mą to więc w konsekwencji dąć ściślej­
szo powiązanie oddziałów z radami naro­
dowymi (oddziałów specjalistycznych w 
zakresie gospodarki terenowej), pełniej-' 
szą kontrolę finansową tych przedsię­
biorstw l~w efekcie — poprzez bliski kon­
takt — lepsze wyniki gospodarki tereno­
wej. Wiadomo przecież, że nie zawsze 
gospodarka ta właściwie pracuje; często 
po prostu brak porównania i dobrych 
wzorów nie pozwala na postęp w tej 
dziedzinie, Jest tu więc jeszcze wiele do 
Zrobiepią i pomoc aparatu bankowego w 
postaci uogólnionych stwierdzeń stanowić 
powinna ważki czynnik na drodze popra­
wienia efektów gospodarczych przedsię­
biorstw gospodarki terenowej.

Przy tak pojętym profilu prac oddziału 
specjalistycznego korzyści powinny być 
dwustronna: oddział Banku kontrolując 
jedną branżę może stosować metody do­
głębnej analizy, traci mniej czasu na 
kontakty z jcdnos.kami nadrzędnymi (je­
den kontrahent), może stosować uprosz­
czoną ewidencję, prowadząc ją w skali 
zjednoczenia, poszerzyć inspekcje w 
przedsiębiorstwach, wreszcie może pro­
wadzić hardziej jednolitą politykę kredy­
tową W stosunku do całej branży.

Przedsiębiorstwa i jednostki nadrzędne 
natomiast znajdą w Banku źródło rzetel­
nych, fachowych informacji i naświetleń, 
opartych na rzeczywistej znajomości sta­
nu finansowego przedsiębiorstw. Jest to 
szczególnie ważne dla rad narodowych; 
bowiem oddział Banku specjalizujący się 
w obsłudze przedsiębiorstw budżetu tere­
nowego stanie się bankiem wszechstron­
nie zaznajomionym z lokcJpymi potrze­
bami gospodąrki terenowej, stanje się 
bankiem kreującym swoją działalność na 
gruncie potrzeb lokalnych, a umiejącym 

‘jednocześnie oceniać tę gospodarkę i wią­
zać jej interesy z interesem całości orga­
nizmu gospodarczego. Będzie to możliwe 
dlatego, że Centrala Banku mając wni­
kliwe opracowania analityczne poszcze­
gólnych oddziałów wojewódzkich może Je 
Uogólniać, przedstawiając na ich tle ogól­
ne potrzeby państwowe.

Ustalone tezy w zasadzie wytyczają 
dwa kierunki specjalizacji:

z życzeniami odbiorcy. Jest to o tyle 
skuteczne, że w warunkach rynku 
sprzedawcy więdną bodźce ekono­
miczne idące z dołu, od odbiorców 
alę tym mocniejsze są bodźce idące 
od dostawców wyznaczających 
przedsiębiorstwu możliwości jego 
dzialąnią oraz bodźce administracyj­
ne, idące pd władz wyznaczających 
przedsiębiorstwu zadapią.

Szczegółowe nakazy planu są więc 
swojstą formą czy może namiastką 
zatwierdzenia społecznego formu­
łowanego odgórnie w imieniu dołu. 
Jak wiadomo, system ten powoduje 
powszechnie znane uciążliwości i os­
tatecznie nje zabezpiecza przed mi- 
nimaiizacją świadczeń. Przeciwnie, 
czestó|rą sankcjonuje i utrwala.

Rzeczywiście skutecznym^środkiem 
obronnym i zaradczym na chorobę 
minimalizacji świadczeń — wydąje 
się być Jedynie rezygnacja z łatwe-

(paląezonia komunikacyjne w powiązaniu 
z odległością od oddziału, bezpieczeństwo 
transportów pieniężnych itp.).

Okres minionego półrocza jest zbyt 
krótki, by można w pełni przeprowadzić 
ocenę specjalizacji oddziałów, tym bar­
dziej, iż w ciągu tego okresu liczba od­
działów specjalistycznych stale zwiększa­
ła się. Można jednak Już stwierdzić, że 
praktyka potwierdziła słuszność koncep­
cji.

Jakkolwiek w dwu pierwszych kwarta­
łach br. przeprowadzono tę pracę w wa­
runkach najłatwiejszych (przede wszyst­
kim w oddziałach miejskich i tam, gdzie 
w jednej miejscowości działają dwa cd- 
dziąly) to jednak istnieją konkretne prze­
słanki dp dalszego rozwoju tej koncep­
cji. (

Ilościowe efekty są również zadowala­
jące; ©k- 15 proc, wszystkich oddziałów 
stanowią już oddziały specjalistyczne. 
Nąjwięcej tych oddziałów powołano w 
województwach: warszawskim, bydgos­
kim, poznańskim, łódzkim i gdańskim. 
Jest to duże osiągnięcie, jeśli uwzględni 
się i Krótki okres czasu i trudności to­
warzyszące — jak zwykle — nowej kon­
cepcji organizacyjnej. Trzeba ponadto 
skonstatować, iż są to oddziały niewątpli­
wie specjalistyczne; obok akcji tworze­
nia tych oddziałów dokonano dużej pracy 
porządkowej w rozdziale agend pomiędzy 
poszczególne oddziały jak i wewnątrz od­
działów (tzw, specjalizacją wewnątrzod- 
dzialowa). Dzięki temu istnieją oddziały 
o zbliżonym profilu organizacyjnym do 
specjalistycznych. Stąd też osiągnięcia 
ilościowe nie zawsze są prawidłowym wy­
kładnikiem włożonego trudu organizacyj­
nego w poszczególnych województwach.

Do ciekawszych rozwiązań należy zali­
czyć powołanie oddziałów spccjaiistycz-_ 
nycli na terenie wój. katowickiego i gdąi>" 
skiego. Np. w Katowicach skoncentrowa­
no w jednym oddziale tylko przedsiębior­
stwa przemysłu ciężkiego (przem. maszy­
nowy), w innym oddziale przemysł wę­
głowy i energetyczny. Na terenie całego 
województwa skoncentrowano obsługę 
kredytową zjednoczeń węglowych w 9 
oddziałach zamiast dotychczasowych 23. 
W toku są rozmowy mające na celu u- 
sprawnienie obsługi Zjednoczenia Hut­
nictwa Żelaza i Stali.

W województwie gdańskim oddział w 
Gdyni objął swą działalnością rybołów­
stwo, przetwórstwo rybne i przedsiębior­
stwa żeglugowe. Jeden z oddziałów miej­
skich w Gdańsku kontroluje przemysł 
okrętowy, przedsiębiorstwa usług porto- 
wo-morskich i transportowe.

Na terenie Rzeszowskiego podjęto cie­
kawą próbę pogłębienia obsługi przed­
siębiorstw przemysłu naftowego. Ponie­
waż lokalizacja przedsiębiorstw tej bran­
ży nie pozwala na skoncentrowanie ob­
sługi bąpkowej w jednym oddziale, po­
stanowiono, że oddział znający najlepiej 
tę problematykę będzie w okresie spo­
rządzania kwartalnych wniosków kredy­
towych ośrodkiem konsultacyjnym dla 
pozostałych oddziałów kontrolujących' 
również przemysł naftowy.

Dyskutowane są wnioski zmierzające 
dp umiejscowienia w oddziale specjalis­
tycznym kontroli ekonomicznej takich 
przedsiębiorstw, których obsługa pienięż- 
no-kasowa musialaby pozostać w oddzia­
le najbliższym z uwagi na warunki ko­
munikacyjne.

Trudno w krótkim ujęciu podać wszyst­
kie, bardzo różnorodne aspekty, wiążąco 
się z powoływaniem oddziałów specjali­
stycznych. Warunki te powinny być 
wszechstronnie rozważane przy tworze­
niu tych oddziałów, a przede wszystkim 
dobrze naświetlone w rozmowach z zain­
teresowanymi przedsiębiorstwami, gdyż 
specjalizację należ}' przeprowadzać bez 
żadnych nacisków administracyjnych.

go życia, jakie w warunkach rynku 
sprzedaży rpają kierownicy instytu­
cji i przejście dp rynku nabywcy, 
niemiłego i uciążliwego, wymagają­
cego umiejętności i staranności, peł­
nego niekończących sie żądań, pre­
tensji, trudności i kłppotów, tarć i 
zarzutów, konieczności liczenia się 
z życzeniami gospodyń domowych 
na równi z życzeniem zjednoczeń, 
pełnego ostro występujących sprze­
czności i konieczności szukania dla 
nich rozwiązań corąz lepiej zaspo-
kajających potrzeby towarowe ogó- 
’ ludności.łu

WACŁAW JASTRZĘBOWSKI
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POLE MII i POLEM 1

w artykule
sprawy

„Aktualne 
gospodarki

koksem" opublikowa­
nym w „Życiu Gospo­
darczym" w dniu 
6.IX.br. A. Pamucki

stawia szereg tez rdnoónie do mo­
żliwości i celowości zwiększenia ek­
sportu keksu. Z najważniejszych na­
leży wymienić:

— ponieważ eksport koksu jest 
bardzo rentowny i nasz koks ekspor­
towy posiada olbrzymie walory pod 
względem jakości należy dążyć za 
wszelką cenę do zwiększenia jego 
eksportu;

— ponieważ równocześnie potrze­
by w kraju na koks rosną szybciej, 
niż jego produkcja, źródłem zwięk­
szenia eksportu koksu winno być za­
stępowanie koksu opałowego przez 
węgiel.

Wydaje się, że takie postawienie 
sprawy jest dalekie od obiektywiz­
mu i błędne, jeśli chodzi o szuka-

wynosiło: w Polsce — 1100 kg, we 
Francji — 1022, w NRF — 954, i w 
Anglii — 947. Należy podkreślić, że 
średni poziom techniczny naszych 
wydziałów wielkopiecowych nie od­
biega w sposób zasadniczy od wy-
d '.i a i ów zagranicznych, czym
świadczy średnia roczna wielkość 
produkcji przypadająca na jeden 
■wielki piec. (Polska 1957 — 138 tys. 
ton, Anglia — 1956 — 134, Francja 
1956 - 91, NRF 1956 - 162). Zużycie 
aglomeratu na jedną tonę surówki 
przedstawia się w r. 1958 następu­
jąco: Polska — 1256 kg, Francja — 
226, Anglia - 647, NRF - 565. Bo­
gactwo wsadu odbiega w sposób

4 proc. Rozwiązanie odsiewu w hu­
cie im. Lenina zostało wzięte z hut 
radzieckich, ale należy pamiętać, że 
Związek Radziecki posiada dosko­
nałą bazę surowcową, która na ta­
kie rozwiązania pozwala. Wydaje 
się, że gospodarki koksem nie moż­
na prowadzić w oderwaniu od po­
siadanej bazy surowcowej w węglu 
koksującym.

Ważną sprawą jest również ko­
nieczność zharmonizowania budowy 
baterii koksowych z terminami uru­
chamiania wielkich pieców. Produk­
cję koksu metalurgicznego w I-szym 
gatunku należy ograniczyć do po­
krycia własnych potrzeb wielkich

Ie grzewcze wydaje się być bez­
sporna.

KIEDY JEST OPŁACALNY 
EKSPORT

Błędne wydaje się twierdzenie, iż 
eksport kdksu jest opłacalny już 
wtedy, gdy cena jednej tony koksu 
jest równa cenie jednej tony wę­
gla.

Jeśli chodzi o ekonom iczność pro­
cesu koksowania, to ekonomiści kra­
jów kapitalistycznych zgodnie 
stwierdzają’, iż proces koksowama 
jest obecnie opłacalnj’ dopiero wte­
dy, gdy stosąnek ceny koksu do ce­
ny węgla wynosi jak 1,3 — 1,4 do 
1,0. Dla szeregu krajów kształtuje się

— przerób węglopochodnych skon­
centrowany „pod dachem", a nie na 
świeżym powietrzu, jak za granicą, 
dlatego graniczny stosunek, przy 
którym produkcja i eksport, koksu , 
stają się opłacalne, kształtuje się na 
poziomie jak 1,6 — 1,7 : 1.0. Z tego 
wynika, że przedmiotem rentownego 
eksportu koksu może być tylko koks 
metalurgiczny oraz, że przy stosun­
ku podawanym przez A. Pamuckie- - 
go 1:1 eksport koksu jest wybitnie 
deficytowy.

SKOORDYNOWAĆ 
GOSPODARKĘ PALIWAMI 

Zasadniczym wskaźnikiem jakości 
koksu, przyjętym powszechnie za

nie źródeł
koksu.

zwiększenia eksportuW nieodpowiednim świetle Jeszcze raz
przedstawia autor „walory ekspor­
towe" i rentowność eksportu koksu. 
Równocześnie nie wydaje się słusz­
ne obciążanie MHW odpowiedzial­
nością za politykę w zakresie dobo­
ru paliw’. Problemy te przedstawia­
ją się,- moim zdaniem, inaczej.
PRAWIDŁOWA GOSPODARKA — 

SEDNO SPRAWY
Aktualnie istniejąca baza surowco- 

wn kokso wnictwa w Po-lsce jest w 
porównaniu z innymi krajami bar­
dzo uboga i w zdecydowany spo­
sób ogranicza produkcję koksu me­
talurgicznego. Najlepszym dowodem 
tego obecnie jest konieczność im­
portu W'ęgla koksującego. Możliwo­
ści zwiększenia importu w’ęgla kok­
sującego powyżej poziomu br. są 
ograniczone bilansem płatniczym. 
Problem budowy nowych kopalń na 
węgiel koksujący jest sprawą długo­
falową. Wykorzystanie rezerw pro­
dukcyjnych w kopalmach zapewnić 
może niewielki przyrost bazy węgli 
koksujących. W tej sytuacji pra­
widłowa gospodarka zasobami 
koksu nabiera szczególnego znacze­
nia. Przede wszystkim należy szu­
kać rezerw koksu u największe- 
g o odbiorcy kolosu, jakim jest hut­
nictwo. Przypatrzmy się, jak wy­
gląda 'gospodarka kolosem w hutnic­
twie.

Zużycie koksu na tonę surówki 
obniżyło się w latach 1949 58 —
pomimo zdecydowanego podniesie­
nia poziomu technicznego wielkich 
pieców — zaledwie o 130 kg, przy 
czym w latach 1951 — 54 nastąpił 
okresowy wzrost zużycia. Dynamikę 
wskaźników ilustrują liczby: 1949— 
1147 kg/tonę, 1950 - 1177, 1951 - 
1216, 1952 - 1253, 1953 - 1242, 1954- 
1251, 1955 — 1182, 1956 — 1096, 1957— 
1039, 1958 - 1021.

Obecnie, mimo poważnego zmniej­
szenia, zużycie koksu jest u nas 
znacznie wyższe, niż w hutnictwie 
światowym. W roku 1958 jednostko­
we zużycie koksu liczone w odnie­
sieniu do tony surówki rzeczywistej

® gospodarce koksem
nieznacznj’ od bogactwa wsadu w 
Polsce. Powyższy zespół wskaźni­
ków jest dowodem, że jednostkowe 
zużycie koksu do produkcji surów­
ki na tle hutnictwa europejskiego 
jest u nas jeszcze za wysokie i re­
zerw koksu należy szukać przede 
wszystkim w usprawnieniu pracy 
wielkich pieców.

Wymogi naszych hut, szczególnie 
mniejszych odnpśnie jakości koksu 
są wygórowane. O ile wielkie piece 
huty im. Lenina najzupełniej słusz­
nie stosują do wielkich pieców o 
objętości 1000 — 1400 m sześć, koks 
o wskaźniku wytrzymałości M40 = 
= 70, to czy naprawdę wielkie pie-
ce huty Kościuszko (500
770 m sześć) muszą stosować koks 
o wytrzymałości M40 -67 i „poże­
rać" mieszankę wsadową w węglu
koksującym prawie 
stosowana na hucie

Następnie sprawa 
siewu. Wielki piec

identyczną, jak 
im. Lenina?

wysokości od- 
po otrzymamu

koksu z huty odsiewa niższe frak­
cje ziarnowe. Ale mieszanka wsado­
wa musi być zapewniona na zuży­
cie koksu brutto, to znaczy na zu­
życie koksu netto plus odsiew. W 
tym aspekcie najdroższa surówka — 
w sensie wymogów stawianych gór­
nictwu węgli koksujących — jest 
produkowana w hucie im. Len na. 
Dla wyprodukowania jednej tony 
surówki zużywa ona 966 kg węgla 
koksującego w przeliczeniu na typ 
35, huta Mirów — 916, Kościuszko — 
919, Bobrek — 847. Przyczyną tej sy­
tuacji w hucie im. Lenina jest od­
siew, wynoszący aż 15 proc. Odsiew 
w. „starym" hutnictwie wynosi 2 —

ANTONI PIEŃKOWSKI

pieców o obj. powyżej 1000 m. sześć. 
W. tym świetle rozbudowę koksowni 
huty im. Lenina należy zakończyć 
na 8' bateriach koksowniczych. Za-

on obecnie następująco: Francja — 
1,4, Belgia - 1,44, NRF - 1,3. Za­
sadniczą tendencją rozwojową jest 
spadek tego stosunku wskutek szyb-

spokoją one w pełni potrzeby na ' szego tempa wzrostu cen węgla
koks 5 wielkich pieców.

Prawidłowa gospodarka 
jak się wydaje — winna 
gospodarowanie węglem

koksem — 
sięgać w 
koksu,lą-

cym, winna wywierać wpływ na 
kierunek inwestowania w koksow­
niach i hutnictwie oraz winna mieć 
zdecydowany wpływ na zaprowa­
dzenie prawidłowej gospodarki kok­
sem u odbiorców. Zasadniczym jej 
celem ma być zmniejszenie 
jednostkowych wskaźników zużycia 
koksu u odbiorców oraz wygospoda­
rowanie dodatkowych ilości węgla 
koksującego, pozwalających na 
zwiększenie produkcji koksu meta­
lurgicznego.

1 Nie zamiana koksu w opale 
węglem, a właśnie zmniejszenie jed­
nostkowych norm zużycia koksu u 
głównych jego odbiorców tj. w me­
talurgii, a także w chemii oraz 
dokonanie oszczędności w mieszan­
kach wsadowych węgla koksujące-
go, wydają się 
szenia eksportu

Jest faktem 
świat dąży do

być źródłem zwięk- 
koksu.

niezbitym, że cały 
stosowania w obalę

paliwa bezdymnego, czystego i bez­
piecznego w obsłudze, przy czym 
w przypadku stosowania koksu od­
zyskuje się cenne produkty węglo- 
pochodne i gaz koksowniczy. W 
świetle odzysku węglopochodnych 
ekonomika stosowania koksu na ce-

marnotrawstwa
ciąg dalszy

LESZEK BORCZ

(wzrost kosztów wydobycia) od tem­
pa wzrostu cen koksu. Stąd w kok- 
sownictwie całego świata jest aktu­
alne dążenie do wytwarzania kok­
su o jak najlepszej jakości, do mak­
sy mai pego zagospodarowania gazu i 
węglopochodnych. 'Ma ono na celu 
ratowanie pogarszającej się stale 
rentowności przemysłu koksoche­
micznego. W dodatku udział pro­
centowy wartości produktów węglo­
pochodnych i gazu w globalnej War­
tości produkcji koksochemicznej ma­
leje systematycznie. Następuje to z 
powodu silnej konkurencji tanich 
produktów petrochemicznych.

Ponieważ koksownictwo nasze jest 
droższe od zachodniego z uwagi na:

— konieczność starannego przygo­
towywania wsadu, posiadającego 
słabe własności koksotwórcze (prze­
miał, dozowanie, ubijanie),

— wyższe zatrudnienie o ca 40 — 
60 proc.,

— mniejszą koncentrację produk­
cji i niższą wydajność pracy,

granicą jest jego wytrzymałość me­
chaniczna. oznaczana wskaźnikiem • 
M40. Wskaźnik ten jest w zasadzie 
wykładnikiem gatunku koksu, no i 
w efekcie jego ceny. A stąd — wy­
kładnikiem opłacalności eksportu i 
produkcji koksu. Pod tym wrzględem 
nasz koks metalurgiczny zdecydo­
wanie ustępuje zagranicy. Wytwa­
rzany przez nas koks metalurgicz­
ny posiada wskaźniki M40=60—71, 
gdy na przykład w NRF gros produ­
kowanego koksu metalurgicznego o- 
siąga wskaźnik M40 =:80-84. Oczy­
wiście, że nasz koks cechuje się ni­
ską zawartością siarki i fosforu, ale 
są to tylko jego zalety uboczne, i 
posiadają niewspółmiernie mniejsze 
znaczenie, niż wskaźnik wytrzyma­
łości. Prezentowanie tych cech ja­
ko wielkich walorów naszego koksu 
eksportowego jest nie tylko przesa­
dą, ale wydaje się być wręcz nie­
obiektywne.

Pewnego wyjaśnienia wymaga 
sprawa wysokości eksportu koksu. 
Najwyższy poziom osiągnął eksport 
koksu w roku 1956 — 2,3 min :on. 
W roku 1957 spadl on na 1,95 min 
ton i w roku 1958 wynosił 2,07 min

ton W roku 1960 rysuje się niewiel- ‘ 
ki jego spadek. Nakłady inwestyęyp- 
ne w hutnictwie żelaza (dIate=° * 
koksownictwie) zostały w obecnej 
5-latce w stosunku do okresu; 6-lav- 
ki znacznie zmniejszone. W przy- 
padku koksownictwa liczono > się 
również z ew. trudnościami w węglu 
koksującym. Jednocześnie w wyni­
ku likwidacji Centralnego Zarządu 
Przemysłu Koksochemicznego - któ­
ry prowadził bardzo aktywną u213' 
łalność inwestycyjną w koksowniach 
górniczych — obecnie działalność m- 
westycyjna w koksowniach górni­
czych zawisła w próżni. Buduje się 
tylko koksownie na hutach. ■ Sy- 
tii-cja taka wymaga w przyszłości 
zmiany kierunku w polityce inwe- 
cyjnej w koksownictwie.

Koksownictwo to nie tylko 
z wydziałów naszej metalurgii. Kok­
sownictwo - to przemysł posiadają­
cy swoją własną specyfikę i wyma­
gający poświecenia mu odrębnej 
uwagi. W ZSRR, USA prawie 90% 
ogólnej produkcji koksu jest zuży­
wane na wielkich piecach, gdy w 
Pol=ce tylko 35 proc. Dlatego, aby 
móc bez trudności zaopatrywać w 
koks chemię, budownictwo, opał, ek­
sport i inne przemysły, należy bu­
dować baterie koksownicze nie tyl­
ko przy hutach, ale i poza hutami 
na koksowniach zwanych tradycyj­
nie górniczymi. y

Poza tym poważną przyczyna u- 
trudniającą stosowanie prawidłowej 
gospodarki koksem jest brak kom­
pleksowej i skoordynowanej gospo­
darki poszczególnymi paliwam1 w 
Polsce. W obecnej sytuacji każda 
jednostka dystrybuująca dane paliwo 
(czy inną formę energii) prowadzi 
gospodarkę, jaką uważa za właści­
wą z jej punktu widzenia, a któ­
ra wcale nie musi być słuszna z 
punktu widzenia prawidłowej go­
spodarki całością paliw. Wydaje się, 
że w takiej sytuacji nie wolno i nie 
wypada obciążać MHW (jak to czy­
ni A. Pamucki) odpowiedzialnością 
za politykę w zakresie doboru pa­
liw na cele opałowe, a to tym bar­
dziej, że MHW dzieli na podległe 
mu jednostki tylko to, co mu Cen­
trala Zaopatrzenia Hutnictwa i Cen­
trala Zbytu Węgla dostarczą. Przy 
czym, jak powszechnie wiadomo, 
brak właściwej współpracy między 
tymi obiema Centralami.

Wydaje się więc, że istnieje także 
konieczność stworzenia komórki 
koordynującej gospodarkę poszcze­
gólnymi paliwami z punktu widze­
nia zapewnienia racjonalnej gospo­
darki całością paliw i energii.

Mięso czy spirytus

Muszę wyznać: należę do bardzo wątpiących 
czytelników „Życia Gospodarczego". Po prze-' 
czytaniu jakiegokolwiek artykułu ukazujące­

go zjawiska marnotrawstwa i nieracjonalnej gospo­
darki, stawiam sobie pytanie: co ten artykuł zmieni? 
Rzadko Znajduję odpowiedź na łamach pisma. Być 
może, że rzadko krytyka prasowa jest skuteczna. Ale 
to jest sformułowanie dość ogólne.

W lutym br. ukazał się na łamach „Życia Gospo­
darczego" artykuł Mieczysława Kabaja pt. „Geneza 
marnotrawstwa". Autor zajmował się losem 3500 
obiektów o wartości ok. 400 milionów złotych, które 
pozostały po rozwiązanych spółdzielniach produkcyj­
nych. Obiekty te przez 2,5 roku stały puste, nieczyn­
ne, niekiedy dewastowane przez ludzi i naturalne 
procesy przyrody. Od tego czasu upłynęło 9 miesięcy. 
Co się zmieniło? Jakie podjęto decyzje?

Autor cytowanego artykułu rozpoczął swoją wę­
drówkę w poszukiwaniu przyczyn tego marnotraw­
stwa od powiatu prudnickiego. Prudnik — to właśnie 
miasto, w którym mieszkam. Postanowiłem więc wy­
ruszyć śladami reportera. Oto co zobaczyłem.

Budynki nadal stoją puste, nieczynne. Tylko pro­
cesy przyrody bardziej uwidoczniły swoją działalność. 
Szczególnie w budynku, którego nie zdołano pokryć 
dacłiówką.

Mała wioska — Skrzypiec. W czasie bytności nasze­
go reportera stała tam obora, w której brak było 
dachu. Reporter odnotował, że wysokość zniszczeń 
obiektu-^ spółdzielni produkcyjnej w Skrzypcu sza­
cowano ma 150 tys. zł. Dziś już nie szacuje się znisz­
czeń. Dziś mówi się tylko o rozbiórce. To jedyna moż­
liwość uratowania resztek z niszczejących obiektów.

Jedziemy dalej Laskowice. Nie był tu reporter 
w czasie swej wędrówki ub. roku, ale gdyby był, zo­
baczyłby stajnię, której dach pokryty był deskami. 
Dziś jest on tylko częściowo pokryty. Deski giną, 
niszczeją, gniją. To, co zostało, może uratować już tyl­
ko rozbiórka.

W swej wędrówce po urzędach powiatowych repor­
ter dowiedział się, że tych obiektów po spółdzielniach 
produkcyjnych pozostało w powiecie prudnickim 36 
i przejął je do sprzedaży Bank Rolny.

Odwiedźmy dziś w ślad za reporterem powiatowe 
urzędy szukając tam'odpowiedzi na pytanie, co się 
dzieje z tymi obiektami, jakie praktyczne zmiany za­
szły w międzyczasie.

Bank Rolny. Informacji udziela ta sama osoba co 
reporterowi — delegat Banjtu Rolnego w Prudniku, 
p. Stanisława Chojnacka i p. Mokrzycki. Przypomi­
nają sobie artykuł w „Życiu Gospodarczym" na ten 
temat. Mają trochę pretensji. Dlaczego wymieniano 
ich nazwiska? Czy oni są winni? Mimo to rozmawia­
ją szczerze i chętnie.

Co zmieniło się od czasu pobytu reportera? Nie­
wiele. Część obiektów sprzedano; np. 7 obiektów 
w Wierzbnie i tyleż samo w Piorunkowicach; Przed­
siębiorstwo Materiałów Budowlanych Przemysłu Wę­
glowego zakupiło 3 obiekty w Lubrzy. Obecnie pózo- 
stato z 36 Obiektów, kióre przejął po spółdzielniach 
Bank Rolny jeszcze 19, Łączna ich wartość wynosi

około 4 milionów złotych. Los tych obiektów jest 
smutny.

Obiekty te nie są zabezpieczone i zakonserwowane, 
niszczeją z dnia na dzień. Szczególnie te niedokoń­
czone.

W LaskoWicach, Skrzypcu, Szybowicach, Olszynce 
nadają się one już tylko do rozbiórki. Ale na to trzeba 
zgody Wojewódzkiego Zarządu Rolnictwa w Opolu. 
Zwracano się tam w tej sprawie. Niestety, ten ostatni 
nie wyraża zgody na rozbiórkę. Dlaczego?

To sprawa niedokończonych obiektów. Ale pozo­
stały jeszcze te dokończone. Czy nie można ich sprze­
dać? Nie, nie ma widoków na sprzedaż. Bank Rolny 
parokrotnie zyvraca) się do przedsiębiorstw i insty­
tucji z propozycją sprzedaży. Niestety, nikt nie chce 
kupić. Większość obiektów jest położona daleko od 
wsi i dróg, w polu.

Sprawy własności są też powikłane; np. Przedsię­
biorstwo Jajczarsko-Drobiarskie w Prudniku złożyło 
początkowo ofertę na kupno zabudowań po spółdziel­
ni produkcyjnej w Skrzypcu. Chcialo tam urządzić 
bazę towarową i wychów piskląt. Niestety, w parę 
miesięcy później zrezygnowało z zamiaru kupna.

Dlaczego? Uzasadniano, że komisja likwidacyjna 
nie jest prawnym właścicielem nieruchomości, gdyż 
nie figuruje w księgach wieczystych jako ich właści­
ciel i z .tego tytułu kupno prawnie nie może dojść- 
do skutku. To oficjalna motywacja.

Nieoficjalnie krążyły słuchy, że przedsiębiorstwa nie 
chciały kupować, ponieważ mówiono, "że instytucja, 
która zakupi budynek powinna go w każdej chwili 
zwrócić, gdy w danej wsi powstanie spółdzielnia pro­
dukcyjna. To odstraszało. Bo i po co kupować, aby 
potem zwracać?

Dziś sytuacja jest wyjaśniona, ale obiekty są bar­
dziej zniszczone. Trzeba je remontować i adaptować. 
Drożej to wyniesie jak postawienie nowych.

Jest nadzieja, że powstające kółka rolnicze mogą 
wykorzystać te obiekty. To jednak sprawa dalekiej 
przyszłości. Kółka, które powstają mogą zaledwie 
10% funduszu rozwoju rolnictwa przeznaczyć na in-

Powstaje jeszcze pytanie, czy w ogóle mogą im 
przydać się te obiekty? Na przykład w Skrzypcu pow­
stała spółdzielnia produkcyjna i wcale nie chce prze­
jąć obiektów po starej spółdzielni. Nie są jej spe­
cjalnie potrzebne. A kosztują przecież bardzo drogo.

Gdzie więc gwarancja, że obiekty te będą po­
trzebne kółkom rolniczym, względnie nowo powstają­
cym spółdzielniom produkcyjnym? Czy nie ulegną 
zniszczeniu i dewastacji do tej pory?

Co więc robić?
Od trzech lat brak w tej sprawie zdecydowanej de­

cyzji nie, tylko tu w Prudniku, ale również w kraju. 
Od trzech lat kilka tysięcy budynków czeka na go­
spodarzy^ niszczeją, są dewastowane i niekiedy roz- 
kradane. ‘

Wątpię czy kiedykolwiek dowiem się ‘kto ponosi 
odpowiedzialność za spowodowanie olbrzymiego mar­
notrawstwa.

W związku z artykułem A. 
Brudzyńskiego, zamieszczo­
nym w nr 40 „Życia Gospo­

darczego" pt. „Czy naprawdę mięso 
albo spirytus", który polemizuje z 
projektem ograniczenia produkcji 
spirytusu z ziemniaków, zgłoszonym 
w moim artykule pt. „Mięso — Cen­
tralne zagadnienie" ♦), chciałym kil­
ka słów wyjaśnić.

1. Nigdzie nie proponowałem, aby 
spirytus syntetyczny produkować z 
karbidu. Zgadzam się, że jest to me­
toda najkosztowniejsza. W swoim 
artykule pisałem natomiast: „Pro­
dukujecie go bądź z gazu ziemnego 
(tj. z metanu poprzez acetylen), bądź 
też z etylenu poprzez jego uwodnie­
nie (etylen z kolei można otrzymać 
bądź z krekingu ropy naftowej, bądź 
też wydzielić go z gazu koksowni­
czego)".

Dotychczas myślałem, że każdego 
polemistę obowiązuje (jako mini­
mum) staranne przeczytanie artyku­
łu, z którym ma zamfer polemizo­
wać. Okazuje się, że byłem w błę­
dzie.

2. Nie wiem, czy jeżeli robimy 
głupstwa, przekonywającym argu­
mentem jest, że ktoś inny też robi 
głupstwa. To prawda, że są kraje, 
które zużywają spirytus rolniczy na 
cele techniczne. Nie robią tego jed­
nak kraje o najbardziej postępowej 
i przodującej technice: Związek Ra­
dziecki i Stany Zjednoczone. A prze­
cież i my powinniśmy równać się na 
najbardziej przodujące kraje.

Związek Radziecki likwiduje do­
stawy spirytusu rolniczego dla nrze-

mysłu już w przyszłym roku. W Sta­
nach Zjednoczonych między latami 
wojennymi 1941 — 45 a rokiem 1957 
produkcja spirytusu spadła jak na­
stępuje:

z melasy — z 240 min galonów do 
36 min galonów,

ze słodu — z 563 min funtów do 
211 min funtów,

z żyta — z 349 min funtów do 254 
min funtów,

z kukurydzy — z 1.652 min fun­
tów do 1.567 min funtów.

Na pomysł, aby produkować spi­
rytus z ziemniaków nikt zdaje się w 
Stanach Zjednoczonych nie wpadł, 
bo statystyki o tym milczą.

O tym, że na rynku światowym 
„zadaje ton" spirytus syntetyczny, 
świadczy choćby światowa cena spi­
rytusu (90 dolarów za 1000 litrów), 
która nie stoi w żadnym stosunku 
do kosztów własnych spirytusu rol­
niczego. Dość, gdy powiem, że w eks­
porcie naszego spirytusu rolniczego 
kupujemy dolara za 156 zlotvch!

3. Już Hegel zauważył, że najgor­
sza nawet rzecz ma swoją dobrą 
stronę. Ma też swoją dobrą stronę 
wywar z gorzelni. Chodzi tylko o to, 
aby udowodnić, że te dobre strony 
przeważają nad stratami. Kiedy pi­
sałem artykuł „Mięso — centralne 
zagadnienie" dysponowałem jedrnie 
danymi Ministerstwa Rolnictwa. 
Dlatego też oszacowałem wywar na 
50n’n wartości spirytusu. I nawet przy 
takiej ocenie, wszelka analiza ekono­
miczna jest dla wywaru druzgocą­
ca.

Dziś, po bardziej szczegółowym za­
znajomieniu się ze sprawą, nie mógł­
bym nawet tamtego rachunku pod­
trzymać. Wywar z 1 kg ziemniaków’ 
zawiera bowiem trzy razy mniejszy 
ekwiwalent jednostek zbożowych i 
dwa razy mniej białka niż ziem­
niaki.

Jestem ponadto jak najdalszy od 
tego, aby nie doceniać znaczenia pa­
szy białkowej. Są jednak bardziej 
efektywne sposoby przerobu ziem­
niaków' na paszę białkową niż po­
przez spirytus. Można otrzymać przy 
tym takie ilości białka, wobec któ­
rych te ilości białka, które są za­
warte w wywarze wydają się nad 
wyraz mizerne W tym celu trzeba 
zdrożdżow’ywać melasę, zamiast pro­
dukować z niej spirytus, a także 
zdrożdżowywać ziemniaki. Chodzi o 
to aby proces tak prowadzić, żeby 
jako główmy produkt otrzymać droż­
dże, a nie jako produkt uboczny, jak 
w gorzelni.

Trzeba — inaczej mówiąc — część 
gorzelni przebudować na drożdżow­
nie, co zresztą proponowałem w’ ar­
tykule „Mięso — centralne zagad­
nienie". Będzie wówczas pasza biał­
kowa, o którą tak walczą rolnicy, 
będzie uprzemysłowienie rolnictwa, o 
które słusznie dopomina się A. Bru- 
dzyński, nie będzie tylko spirytusu.

Dlatego sądzę, że problem „mięso 
czy spirytus" pozostaje nadal aktual­
ny.

MIECZYSŁAW LESZ

*) Mieczysław Lesz — „Mięso — cen­
tralne zagadnienie", Życie Gospodarcze 
nr 31/1959.

Sytuacja tu skupie
wrześniu — o 10,5 proc, więcej. Po­
mimo wzrostu skupu mleka, me 
wykonano założonego na ten okres 
planu w kilku procentach.

produktów rolnych
Ostatnią i formację o skupie nie­

których produktów rolnych podaliś­
my w połowie września br. Jak n- 
becnie kształtuje się sytuacja w tej 
dziedzinie?

Na podstawie nieostatecznych
danych oblicza się, że w s.erpniu 
br. skupiono żywca o/7 proc, mniej 
niż w tym samym okresie ub. y. 
Gorzej przedstawiał się skup trzo­
dy mięsno-słoninowej (skupiono pra­
wie o 25 proc, mniej), lepiej zaś — 
bydła (skupiono go tylko o 6 proc, 
mniej). Skup bydła w przeciągu 8 
miesięcy br. był jednakże wyższy 
o 24 proc, od skupu bydła w analo­
gicznym okresie roku ubiegłego.

W .miesiącu wrześniu skup żyw­
ca nieco poprawił się. Był mniejszy 
niż we wrześniu ub. r. o ok. 10 proc. 
I tak, trzody mięsno-słoninowej sku­
piono o 15 proc, mniej niż w ubieg­
łym roku, natomiast skup bydła był

o 1,3 proc, większy niż we wrześ­
niu ub. r.

W październiku, w pierwszej, de­
kadzie, jak to podała już prasa co­
dzienna, wykonano plan skupu zale­
dwie w 25 proc., przy czym skup 
trzody kształtował się jeszcze bar­
dziej niekorzystnie, był m anowicie 
o 30 proc, mniejszy niż w tym okre­
sie roku ubiegłego. Za to skup by­
dła był wyższy o prawie 15 proc, 
niż w początkach października ub. r.

Co zaś dotyczy się skupu jaj to, 
jak już informowaliśmy (por. Ż. G. 
37/59), w sierpniu skupiono ich nie­
co mniej niż w roku ubiegłym (o

Skup drobiu w sierpniu przebiegł 
bardzo pomyślnie. Zakupiono go 
niemal o 60 proc, więcej'niż w ro 
ku ubiegłym. We wrześniu skup 
drobiu był również wyższy niż w 
ub. roku, jednak nie w takim stop 
ni u, bo — o 26 proc. Pian skupu 

drobiu we wspomnianych miesią­
cach przekroczono wysoko.

0,1 proc, mniej), we wrześniu 
jaj był już niższy niemal o 13

Mleką w obu omawianych 
siącach skupiono więcej niż w

skup 
proc, 
mie- 
ana-

logicznym okrese roku ubiegłego; w
sierpniu — o 5,2 proc, więcej, we

Przyczyny spadku skupu żywca 
są dobrze znane. Należy wszakże 
zwrócić uwagę, że pewien dodatko­
wy wpływ na obniżen e skupu pań­
stwowego żywca wywiera rynek tar­
gowiskowy, np którym ceny na mię­
so kształtują się wysoko. Dotyczy to 
także jego substytutów, przede wszy­
stkim jaj. Niewykonanie planu sku­
pu jaj można wytłumaczyć tylko 
naciskiem rynku targowiskowego. 
Jest to w pewnym zakresie także 
efekt mało elastycznej polityki cen, o 
czym już mieliśmy okazję pisać/ (ej

6.IX.br


FAKTY - POGLĄDY
-NASTROJE
CKomspondencja własna a FraneJI)We Francji przebywałem 

zbyt krótko, abym mógł 
na tej podstawie silić 
się na przeanalizowanie 
ekonomiki tego krajti. 
Pobyt mój jednak wy­

starczył na przeprowadzenie szere­
gu rozmów z działaczami gospodar­
czymi, dysponującymi Wiadomoś­ciami na różnych szczeblach wta­jemniczenia. Byli wśród nich ludzie 
o najróżniejszych poglądach - od skrajnych pesymistów, widzących przyszłość swego kraju w najczar­
niejszych kolorach aż do osób na­strojonych optymistycznie, określa­jących aktualną sytuację Francji jako wyjątkowo pomyślną. Tych ostatnich było zresztą o wiele wię­cej i trzeba stwierdzić, że nawet kilkudniowj' pobyt W stolicy Fran­cji pozwala wysnuć wniosek o kie­
runku ustosunkowania się ludności do zasadniczych posunięć rządu francuskiego.

Francuzi są bowiem — wbrew 
występującej gdzieniegdzie opinii o 
ich skłonności do romantyzmu — 
zdecydowanymi realistami. Fakty 
zaś mogą rzeczywiście skłaniać do 
pozytywnej oceny obecnej sytuacji 
gospodarczej, zwłaszcza w odnie­
sieniu do stanu finansów francus­
kich.

Środki zastosowane w roku ubie­
głym w celu opanowania inflacji 
doprowadziły do wzmocnienia wa­
luty francuskiej. Frank został zde- 
waluowany, ale niewątpliwie na­
stąpiła jego stabilizacja.

Dowodem może tu bvć chociażby 
fakt, że na czarnej giełdzie za dolary 
płaci się mniej (o 3—4 punkty) niż mo­
żna za nie uzyskać w banku dewizo­
wym.

Przyczynił sio do tego bez wątpienia 
znaczny przypływ złota i dewiz do 
Banku Francuskiego, który miał miejsce 
na przestrzeni 1358 rokil i pierwszego 
półrocza roku bieżącego. Rezerwy złota 
i dewiz wzrosły z 645 miń dolarów w 
końcu Iflji r. do 1050 rtilń doi. W końcu 
1958 roku. Ze wzrostu tego 169 miń doi. 
przypada na zakup złota w kraju (150 
ton Czystego złota), dokonanego przy 
pomocj’ emisji 3,5'/« pożyczki WCWngttz- 
nej, opartej na gwarancji złotej. Reszta 
zaś - to zakup dewiz za granicą. Rów­
nocześnie jednak zwiększyły się długi 
państwowe z 1121 min dOl. W końcu 
1957 r. do 1681 min doi. w końcu 1958 
roku. A więc deficyt dewizowy’ 1 rancji 
zwiększy! się W tym czasie Z 476 min 
doi. do 631 min dolarów.

Rok 1959 przyniósł jednak również 
pod tym względem poprawę. Bank 
Francuski zakupił w czasie od 1 stycz­
nia do 31 lipca rb. Złota i dewiz za 1,4 
mld dolarów, z czego mniej więcej po­
łowę zużyto na spłatę długów zagra­
nicznych.

Hodowla i produkcja zwierzęca w Rumunii
W ciągu 15 lat socjalistycznego rozwoju 

gospodarka rumuńska uczyniła ogr-mńy 
postęp. W stosunku do 1938 r. produkcja 
globalna przemysłu wzrosła ok. 4 razy. 
Mamy więc w tej dzedzińie do czynienia 
z przełomem. Rolnictwo, aczkolwiek i tu 
obserwujemy pew‘cn postęp, nie mńże 
się wykazać podobnymi rezultatami. Do­
tyczy to także hodowli zwierząt domo­
wych.

Ilość zwierząt hodowlanych w porówna­
niu z 1938 r. wzrastd, chociaż niejednako­
wo w poszczególnych dzi-łoch hodowli. 
Ilustruje to załączona tablica. Ż jej da­
nych wvnika, że pogłowie była Wzr-slo 
w latach 1938—58 o 22,4 proc.; trzody chle­
wnej o 45,1 proc. Pogłowie owiec utrzy­
mało się na tvm samym mniei więcej 
poziomie, zwiększyła się także ilość by­
dła przypadająca na 100 ha Użytków rol­
nych — z 24,3 w 1938 r. dp 30,9 w 1958 r. 
W zrost ten jednak uznaje się w Rumunii 
za niewystarczający, podkreśl--jąc, że kra­
je, jak Czechosłowacja, Niemiecka Jl*pu- 
blika Demokratyczna, Polska nie dyspo­
nując zasadniczo lepszymi warunkami 
dla hodowli, wykazują większą ilcść by­
dło na 100 ha Użytków rdlnvch. Nb. w 
1957 r. CzccHosloWacja — 56 sż‘., NRb — 
5; szt., polska — 40,5 szf.

Szczególnie niezadowalająca jest ilość 
bydła w socjalistycznym sektorze rolnic-

Wyszczególnienie 1938 1948 1955 1956 1958

Bydło tys. szt.
Bydło w szt,100 ha użytków

3633 4183 4630 4800 4394

rolnych 24,3 28,4 33,8 93,8 30.4
świnie tvs. szt. 2761 1591 4970 4950 524»
Owce tvs. szt. 10087 10K34 10882 11120 10374
produkcja mięsa w tys. Wń 763 482 186 618 85*

STEFAN FRENKEL

Obecnie bilans dewiz i Złota ^ry- 
kazuje saldo dodatnie Zamiast — 
jak dawniej — salda Ujemnógd. Al­
bowiem na dzień 1 sierpnia fb. 
Bank Francuski mLał itr śWym po- 
siadaniu żłota 1 deWiż wymieriial- 
nych Za sufnę 1773 ttiln dolarów, 
zadłużenie zaś Fraticji wobec za­
granicy wynosiło ok. 1000 mlii do­
larów.

Równocześnie bilans handlowy 
Francji bardzo się poprawił. W 
1957 roku bilans handlowy (łącznie 
z usługami) wykazał deficyt w wy­
sokości 1411 min doi., a W roku u- 
biegłym deficyt ten skurczył Się do 
523 min dolarów, przy czym naj­
większy spadek deficytu nastąpił w 
zakresie usług (z 331 min doi. do 
96 min doi.). Ma to związek z ob­
niżką cen frachtów morskich, naj­
większy jednak postęp miał miej­
sce w obrocie turystycznym. W ro­
ku ubiegłym z ruchu turystycznego 
Francja uzyskała 57 mlii doi. nad­
wyżki, podczas gdy w 1957 r. pow­
stał z tego tytułu deficyt W wyso­
kości 90 min dolarów.

Na pokrycie powstałego w roku 
ubiegłym deficytu Francja uzyska­
ła pożyczki zagraniczne: 06 min 
doi. od rządu amerykańskiego (o- 
prócz prolongaty przypadających 
do spłaty rat dawniejszych poży­
czek 53 min doi.), od rządu NRF 
51 min doi., od Międzynarodowego 
Funduszu Monetarnego 131’mln doi. 
i od Europejskiej Unii Płatniczej 
241 min dolarów.

Optymiści uważają, że poprawa 
sytuacji finansowej nie jest zja­
wiskiem przejściowym, lecz ma 
Wszelkie cechy trwałości. Zwłaszcza 
wiele obiecują sobie po Wspólnym 
Rjmku, W którym Frahcja bierze 
udział. Przystąpienie do Wspólne­
go Ry.iku jest dla prywatnej go­
spodarki francuskiej równoznaczne 
z całkowitym przekształceniem sto­
sowanych dotychczas metod pracy. 
Dawniej gospodarkę Francji ce­
chował protekcjonizm i sytuacja 
inflacyjna. Obecnie kończy się z 
systemem subwencji państwowych 
dla przedsiębiorstw prywatnych, 
co wiąże się z koniecznością głę­
bokich zmian natury organizacyj­
nej i produkcyjnej.

Tylko bowiem wtedy można bę­
dzie sprostać konkurencji innych 
krajów Zrzeszonych we Wspólnytn 
Rynku. Stara Się to czynić prze­
mysł francuski nabywając I dehcje 
zagraniczne, pozwalające na tańszą

twą. Zwraca się uwagę, że chłopi zbyt 
wlsikić nadziejo pokładają w ńiaszynaćtl 
wykonujących obecnie większość prać, 
do których dawniej używano zwierząt. 
Trzeba boWietn dcdić, że np. w 1956 r- 
Udział Wołów i bawołów roboczych Wy­
nosił rk 15 proc, cgólnej ilości bydła ro­
gatego. Lata 1956—1958 cechuje skok w za­
kresie Uspołecznienia rolnictwa: areał Se­
ktora soćjaUstyczńego WżtóSl Z 38 prOC. 
do blisko 60 proc.

Wzr-st ilości zwierząt hodowlanych i w 
związku z ym podaży mięsa nie Usuną! 
trudności w zaopatrzeniu riiląst w aftylill- 
ly mięsu-, pozostał w tyle la wzrostem 
siły nabywczej ludności. Trudności te po- 
wrduje Wzfost liczby lUdnOśći, prżćde 
wszystkim w miastach oraz zwiększenie 
spożycia mięsa na głowę mieszkańca Z 
21 kg w 1938 r. do 27 kg w 1957 r. Zada­
niem rolnictwa rumuńskić-ęo ria najbliż­
sze lato jest dostarczenie rocznie 1300 tys. 
t on mięsa i 25000 tys, hi mleka (w 1958 r< 
Osiągnięto 23000 tys. hi'. Zwiększenie pro­
dukcji mleka będzie możliwe dzięki pod­
niesieniu mleczności krów, wynoszącej 
obecnie 700 1 od krowy do 1109 1; a w 
gospodarstwach państwowych do 2600 1. 
Tc poważne zadarita W zakresie tdżWłiju 
hodowli Wiążą się ściśle i tizdlęfńlohe SI) 
od rozwoju bazy paszowej i ulepszenia 
rasy bydła. (MZ)

produkcję, uruchamiając nowe in­
westycje, a przede wszystkim sta­
rając się skoncentrować i zracjona­
lizować swą produkcję.

Koncentracja polega w wielu 
przypadkach na łączeniu się przed­
siębiorstw i wchłanianiu mniej- 
szyćh zakładów przez Więksźe. Tak 
np. — ażeby zacząć Od jedriej ż 
najważniejszych obecnie we Fraii- 
cji gałęzi przemysłu — znana fir­
ma samochodowa Simca (gdzie no­
tabene od niedawna w 25% u- 
czestniczy amerykański Chrysler) 
przeprowadza obecnie fuzję z kil­
koma dotychczas niezależnymi spół­
kami samochodowymi.

Następują również porozumienia 
między poszczególnymi firmami W 
przedmiocie specjalizacji lub współ­
pracy. Fabryka samochodów cięża­
rowych UNIC zawarła W takirtl 
sensie układ z Etablissements Wil- 
leme. Fabryka autobusów Saviem- 
LRS ma współpracować ze znaną 
w Polsce firmą Chausson. . Połą­
czyły się też 3 fabryki sprzętu sa­
mochodowego: Etablissements Du- 
cellier, Air Equipement i Bendix 
SA.

Porozumienia o współpracy mają 
także miejsce w skali międzynaro­
dowej. Przykładem może tu służyć 
przedsiębiorstwo państwowe Re­
nault, które zawarło umowę z wło­
ską firmą Alfa-Romeo w przedmio­
cie wzajemnego przekazania sobie 
licencji na produkcję niektórych 
typów samochodów.

Optymiści twierdzą, że koncen­
tracja przemysłu samochodowego 
poprzez fuzje i porozumienia ma 
na celu lepsze wykorzystanie ist­
niejącej obecnie — zwłaszcza na 
rynku amerykańskim — koniunk­
tury na samochody małolitrażowe. 
Natomiast pesymiści widzą W tych 
posunięciach chęć zapobieżenia 
stratom, które muszą dotknąć te 
przedsiębiorstwa Z chwilą spotęgo­
wania się zbliżającego się w tej ga­
łęzi kryzysu nadprodukcji. Dzisiaj 
jeszcze — twierdzą oni — samocho­
dy małolitrażowe idą w dużych 
ilościach na rynek amerykański, ale 
co będzie, gdy Amerykanie rozwi­
ną własną produkcję takich samo­
chodów?

Różne są też poglądy na rolę i 
wpływ toczącej się jeszcze wojny 
W Afryce. W społeczeństwie prze­
waża mniemanie o wielkiej jej 
sżkddliWości dla gospodarki frari- 
dUskiej. Ludzie logicznie rozumują­
cy widzą w wojnie tej główną 
przyczynę niemożności utrzymania 
ńa odpowiednim poziomie stopy ży­
ciowej ludności. Są jednak i tacy 
cynicy, zwłaszcza w sferach wiel­
kiego kapitału, którzy wojnę uwa­
żają za dobrodziejstwo dla gospo­
darki. Wojna dostarcza zamówień, 
i to nie tylko na broń, ale również 
na wiele innvch produktów prze­
mysłowych. Wojna sprzyja dobrej 
koniunkturze. Wojna zapobiega 
kryzysowi, bezrobociu i wielu in­
nym klęskom społecznym.

Wojna w Afryce i nastroje zim­
nej Wojny w Europie nie pozostały 
też bez wpływu na rozwój nowej 
gałęzi przemysłu — przemysłu ener­
gii jądrowej. Powstały ostatnio 
dwie grupy przemysłowe, Zajmują­
ce się tymi dostawami: INDATOM, 
do którego .należy 8 przedsiębiorstw 
przemysłowych i jeden bank oraz 
FRANCE-ATOM, łącząc.y 17 przed­
siębiorstw. Poza tym działają w 
tej dziedzinie jeszcze inne grupy, 
jak Oroupement pour 1‘Energie A- 
tomique Alsacienne - Atlantique i 
Societe Franco - Americaine de 
Constructions Atomiques FRAMA- 
TOM, do której weszlj' m. in. nie­
które towarzystwa należące do zna­
nego koncernu zbrojeniowego 
Schneider - Creusot. Czyli i tutaj 
następuje koncentracja szeregu 
przedsiębiorstw należących do róż­
nych gałęzi przemysłu, które otrzy­
mały zamówienia od rządowego 
Komisariatu dla Energii Atomowej.

Równiej w pt^emyśie budPW 
maszyn, który w stosunku do in­
nych krajów, zwłaszcza w stosun­
ku dó NRF, jóst zacofany, następu­
je łączenie się przedsiębiorstw lub 
tworzenie specjalnych instytucji, 
mających na celu finansowanie no­
wych Inwestycji oraz modernizacji 
produkcji. Istnieją też projekty 
przyjścia temu przemysłowi z po­
mocą państwową. M. iń. przemysł 
ten lansuje projekt pokrywania 
przez rząd połowy wartości akcji 
nowo powstających spółek, przy 
pozostawieniu przy akcjonariuszach 
wszystkich uprawnień wypływają­
cych Z posiadania akcji. W ten 
sposób ma się skłonić sfery finan­
sowe do budowy nowych, na no­
woczesnych metodach opartych za­
kładów budowy maszyn, przede 
wszystkim budowy obrabiarek.

Podobny system oddziała! skutecznie 
na rozwój wydobycia ropy naftowej na 
Saharze 1 dlatego myśli Się o wprowa­
dzeniu go do wymagającego nowych 
BddźcńW ekonoililcżtlych przemysłu tna- 
SzyńOWćgo. Rzeczywiście Wielkie przed­
sięwzięcie ńa Saharze realizowane JeSt 
z Powodzeniem. W Oparciu o naftę a- 
frykańśką i afrykański gaz ziemny 
(tamtejsze zasoby Szacuje' się na 6500 
mld m3), jak również o znalezione na 
południu Francji, w miejscowości Łacq, 
znaczne zasoby gazu, przewiduje się w 
najbliższej przyszłości poważne zmniej­
szenie zużycia węgla. W okolicy Lacq 
mają być zbudowane dwie wielkie ra­
finerie nafty (dostarczanej z Sabały 
rurociągami) oraz wielki kombinat pe- 
trochcmiczny. tt' 1964 r. Francja ma po­
siadać IJtfe ropy naftowej 1 gazu zierń- 
nego, że ilość ta przekroczy zapotrze­
bowanie krajóWe.

Poza chemią, która niezależnie od 
wspomnianego kombinatu petro­
chemicznego rozwija się we Fran­
cji we wszystkich swych gałęziach, 
duży nacisk kładzie się na gospo­
darkę morską. Przewiduje się znacz­
ne powiększenie floty handlowej 
oraz rozbudowę portów. Jako przy­
kład thóże służyć Wsławiony ż o- 
kresu wojny port w Dunkierce, 
który potrafił Zwiększyć swńj obrót 
ż 4 min ton rocznie w okresie 
przedwojennym do 8 min ton w 
1958 roku. Wprawdzie na obrót ten 
przypada około 2,5 min ton impor­
towanej ropy naftowej, która to 
pozycja może ulec zmniejszeniu po 
rozpoczęciu na Wielką skalę eks­
ploatacji afrykańskiej ropy, ale 
istnieją szanse utrzymania, albo na­
wet powiększenia tego obrotu. 
Przez port w Dunkierce przechodzi 
Większa część eksportowanej stali, 
przez poi" ten nadchodzą trans­
porty wielu towarów, w tym rów­
nież surowców tlla przemysłu włó­
kienniczego.

Notabene również i w tym 
przemyśle ma miejsce koncentracja. 
Dotychczas w przemyśle włókien­
niczym Francji przeważały firmy 
średniej wielkości. Obecnie łączą 
się one w drodze fuzji i zawiera­
nia specjalnych porozumień. Przy­
kładowo można tu wskazać na za­
warcie porozumienia między 2 czo­
łowymi firmami przemysłu niciar- 
skiego Dollfus-Mieg et Co i Socie- 
te J. Thiriez et Cartier-Bresson.

A więc gospodarka Francji na­
stawiona jest obecnie na daleko 
idącą koncentrację, co — zdaniem 
sfer przemysłowych — pozwala na 
przystąpienie do Wspólnego Rynku 
bez . WslfZąśóW i Z korzyścią dla 
właścicieli wielkich koncernów. 
Charaikterystycz.ne jest przy tym, 
że wielki przemysł francuski oraz ’ 
kapitał finansowy chętnie idzie na 
współpracę z przemysłem i han­
dlem zachcdnioniemieckim.

Pozytywne ustosunkowanie się do 
aktualnej polityki gospodarczej 
rządu francuskiego nie cechuje jed­
nak wszystkich działaczy; Są rów­
nież tacy, którzy uważają, że rap­
towne przejście od protekcjonizmu 
i pełnej ochrony celnej rodzimego 
przemysłu do polityki liberalistycz- 
nej, jaka jest koniecznością wobec 
przystąpienia Francji do Wspólne­
go Rynku, musi przyczynić się do 
powstania szeregu perturbacji w 
gospodarce, które mogą spowodo­
wać z jednej strony trudności zby­
tu produkcji przemysłowej, a z 
drugiej — wzrost bezrobocia i ob­
niżenie niezbyt zresztą wysokiego 
poziomu życiowego mas pracują­
cych.

Najbliższa przyszłość pokaże, kto 
miał słuszność. We Francji nie ma 
marzycieli. Nie mówi się o niere­
alnych perspektywach, ale wszyst­
kie plany i projekty opiera się ra­
czej na konkretnych przesłankach. 
Europa bowiem — jak to powie­
dział jeden z moich rozmówców — 
nie jest już Europą myśli, ale sta­
ła się Europą interesu.

Osiągnięcia jugosłowiańskiego rolnictwa
W okresie powojennym Jugosławia 

należała do krajów rokrocznie impor­
tujących pszenicę. Import ten poważ­
nie obciążał bilans płatniczy. W 1955 
r. wartość importowanych artykułów 
źywribścibwych stanowiła 70 proc, de- 
fićyUu handlu zagranicznego, a w 1957 
r. 72,4 proc. W latach tych wartość 
importowanej pszenicy stanowiła oko­
ło 65 proc, ogólnej wartości importo­
wanych artykułów żywnościowych.

Na tym tle w pełni zrozumiałe’ 
staje się znaczenie tegorocznych osią­
gnięć Jugosławii w uprawie pszenicy 
i kukurydzy. W bieżącym roku zbio­
ry pszenicy osiągnęły 4,1 min ton czy­
li w porównaniu z średnią lat przed­
wojennych 1939—39 o 1,7 min t wię­
cej. Przed wojną pod uprawą pszeni­
cy przeciętnie znajdowało się 2,1 min 
ha. Średni urodzaj roczny wynosił 2,4 
min ton, a wydajność 11.4 q z ha.

W okresie 1947—56 zbiory z ha utrzy­
mywały się na tym samym poziomie 
11,3 q, co przy zmniejszeniu się ob­
szaru zasiewów o około 300 tys. ha — 
dawało ogólny spadek zbiorów. W 
najlepszym 1948 roku zebrano 2,53 
miń t pszenicy, a w złym pod wzglę­
dem klimatycznym 1952 r. zaledwie 
1,38 min t.

Trudne położenie w rolnictwie zmo­
bilizowało odpowiednie władze jugo­
słowiańskie do opracowania całego 
kompleksu kroków mających na celu

Podwojenie kapitału zakładowego
Międzynarodowego Banku Rozwoju

Prćzes Międzynarodowego Banku 
Rekonstrukcji 1 Rozwoju Eugene 
Blatk żlożyl oświadczenie, iż Zgod­
nie z decyzją o podniesieniu kapita­
łu zakładowego Banku z 10 mld do 
20 mld doi. ńowe subskrypcje 
państw członkowskich do dnia 15 
września bieżącego roku osiągnęły 
sumę 8,8 mld doi.

Głównym celem podwojenia kapi­
tału zakładowego Banku było zwięk­

Opodatkowanie paliw płynnych w NRF
W celu zwiększenia zdolności kon­

kurencyjnej przemysłu węglowego 
znajdującego się - jak wiadomo — 
w stanie ciężkiego kryzysu, rząd 
NRF uchwali! opodatkować wszyst­
kie rodzaje paliwa pljnnego w wy­
sokości 50 marek od tony.

W zasadzie wymieniona uchwała 
rządu, jak oświadczył na konferen­
cji prasowej prof. Erhard, minister 
gospodarki narodowej, ma obowią­
zywać do dhia 31 grudnia 1962 roku, 
tj. w okresie, który został przewi­
dziany na gruntowną reorganizację

Nowy typ roweru silnikowego w ZSRR
Jednym z wyrazów dążenia do u- 

dogodnienia życia szerokich kó! 
ludności w Związku Radzieckim jest 
przystąpienie do masowej produk­
cji nowego typu roweru silnikowe­
go przez Zakladj’ Rowerowe w Ry­
dze.

W laboratoryjnych warsztatach 
wymienionych zakładów dużo cza­
su i pracy poświęcono na wyprodu­
kowanie nowego typu wehikułu, któ­

rozwój produkcji zbożowej. Zwięk­
szono inwestycje oraz działanie bodź­
ców ekonomicznych sprzyjających 
wzrostowi wydajności z ha. Pierwsze 
sukcesy osiągnięto już w 1957 r. Ze­
brano wówczas 3,1 min t pszenicy, 
czyli więcej niż w najpomyślniej.zym 
przedwojennym roku.

W 1958 r. mimo bardzo niesprzyja­
jącej pogody zebrano 2,45 min t 
pszenicy. W rb., który w Jugosławii 
oceniany jest pod względem klima­
tycznym jako gorszy od 1957 roku, ze­
brano 4,1 min t. osiągając wydajność 
19 q z ha.

Urodzaj kukurydzy ocenia się na 
7 min t, czyli o 1,5 min t więcej od 
dotychczas najlepszego. Dla dalszych 
dróg rozwoju rolnictwa jugosłowiań­
skiego ważny jest fakt, że znaczny 
wzrost wydajności z ha miał miejsce 
w państwowych gospodarstwach rol­
nych. Postęp w urodzajności osiągnię­
to dzięki zastosowaniu nowych gatun­
ków psżenićy, doborowi ziarna, od­
powiedniej orce i nawożeniu. Przy 
obecnym poziomie zbiorów Jugosła­
wia jest w stanie zrezygnować z im­
portu pszenicy, a zwolnione sumy de­
wizowe przeznaczyć na inne zakupy. 
Z drugiej strony zwiększona produk­
cja zbożowa i paszowa um-źiwia 
rozwinięcie hodowli bydła i trzody 
chlewnej i rozwinięcie eksportu mię­
sa. (d) 

szenie jego możliwości finansowa­
nia rozwoju ekonomicznego poszcze­
gólnych krajów.

W dniu 15 września kapitał subs­
krybowany wynosił ogółem 18 357,9 
min doi., z czego 1 973,82 min doi. 
w gotówce. Pozostała zaś kwota, 
płatna na żądanie, w wysokości 
16 384,08 . miń doi. ma służyć jako 
fundusz gwarancyjny ctligacji i in­
nych zobowiązań Banku. (IIP) 

I

p:zems’slu węglowego. Prof. Erhard- 
zaznaczył przy tym, iż niezależnie 
od sytuacji na rynku węglowym po­
datek ten może być zlikwidowany 
wcześniej, ale również może być 
zwiększony albo przedlużonj’ poza 
oznaczony termin.
Prof. Erhard dochód z opodatkowa­
nia ropy i jej produktów oszaco­
wał na 300 min marek. Drugie tyle 
na złagodzenie konsekwencji kryzy­
su węglowego wypłaci Dyrekcja Eu­
ropejskiego Zjednoczenia Węgla i 
Stali zgodnie z układem sześciu 
państw członkowskich. (HF) 

ry by pod względem ciężaru nie 
przewyższa! zwykłego roweru, a pod 
względem szybkości mógł dorównać 
motocyklowi.

Tym warunkom odpowiada nowy 
model roweru silnikowego Ryga 1.

Jednocylindrowy motorek do ro­
weru ma moc 1,5 KM, zbiornik 
pojemność 6 litrów benzyny, rower 
zaś może esiggać szybkość 45 km 
na godzinę. (HF)

ES

Prof. Samuelson o koniunkturze w USAOd przeszło foku krzywa amerykańskiej koniun­
ktury pnie się w gór^ i po Odrobieniu strat spo­
wodowanych kilkumiesięczną recesją zaczyna wy­

znaczać okres ponownej ekspansji, zataczającej coraz 
szersze kręgi.

Jak trwała może być ta ekspansja i co stanowi o jej 
żywotności? To pytanie zadaje sobie wiciu ekonomis­
tów, polityków i byznesmenów nię tylko w USA, lecz 
również w innych krajach, których sytuacja gospo­
darcza w mniejszym lub Większym stopniu uzależnio­
na jest od wahnięć koniunkturalnych w „ojczyźnie do­
lara".

Ciekawą wypowiedź na ten temat znajdujemy na ła­
mach dziennika brytyjskiego „The Financial Times" 
z 11 września br. Autorem jej jest jeden z najwybit­
niejszych znawców att irykańskiego życia gospodarcze­
go _ profesor Instytutu Technologicznego stanu Mas­
sachusetts — Paul Ą. Samuelson.

Stwierdza on, że mimo restrykcyjnej polityki władz 
finansowych ekspansja obecna ma wszelkie szanse 
utrzymania się a nawet wzmagania przez dłuższy 
okres, przy czym rok 1960 upłynie najprawdopodob­
niej pod jej znakiem.

Profesor Samuelson przypomina na wstępie, że opi- 
•nia publiczna zdała sębie spraWę z przełomu koniunk­
turalnego dopiero w kilka miesięcy po jego faktycz­
nym dokonaniu się. Ofiarami braku dostatecznie szyb­
kiej orientacji padli ci wszyscy, którzy korzystając 
z uprawianej przez rząd polityki „taniego pieniądza"

spekulowali na obligacjach państwowych. Zaciągając 
poważne pożyczki na zakup tych obi'gacji, spekulanci 
ponieśli dotkliwe straty z chwilą nagłego spadku ich 
kursów. Normalnym zjawiskiem W gospodarce ame­
rykańskiej jest bowietli to, że poprawa koniunktury 
pociąga za sobą przesuhięcie zainteresowania nabyw­
ców papierów Wartościowych z obligacji na akcje.

Jednocześnie kierownictwo banków rezerwy fede­
ralnej, żgódtlie z tradycyjną zasadą, odstąpiło od po­
lityki „tanićgo pieniądza" i rozpoczęło przykręcać śru­
bę kredytową. Z tą chwilą dla wszystkich stało się 
jasne, że gospodarka Stanów Zjednoczonych wkroCzy- 
ła, w Stadium noWej ekspansji. W najbliższych ■ mie­
siącach należy się liczyć z dalszymi restrykcyjnymi 
posunięciami Federal Reserve Board, a zwłaszcza z 
podwyżkami stóp .dyskontowych.

Specjalną uwagę poświęca profesor Samuelson sy­
tuacji W przemyśle Stalowym i jego roli W kształto­
waniu koniunktury. Rok 1959 zostanie, zdaniem autora, 
upamiętniony w annałach historii gospodarczej jako 
rok wielkiego strajku w amerykańskim prźemyśle sta­
lowym. Dla laika może to zakrawać na paradoks, ale 
profesor Samuelson dopatruje się właśnie w strajku 
stalownikóW głównego Czynnika gwarantującego prze­
dłużenie okresu ekspansji. A oto jak przedstawia się 
uzasadnienie tego poglądu.

Użytkownicy produktów stalowych pamiętając o iym, 
że w' połowie br. upływa termin układu zbiorowego 
w przemyślę metaJurgięznjm oraz przewidując poważ­

ny zatarg między pracodawcami a związkiem Zawo­
dowym na tle nowego układu, zaczęli w intensywny 
sposób gromadzić zapasy. Miało to na celu zabezpie­
czenie się przed przerwą w dostawach produktów sta­
lowych W wyniku przewidywanego strajku. W drugim 
kwartale br. stopa gromadzenia zapasów doszła do nie­
zwykle Wysokiego poziomu, ponad dziesięciu miliar­
dów dolarów w przeliczeniu rocznym.

Proces ten musiał oczywiście pociągnąć za sobą 
wzrost dochodów, produkcji i zatrudnienia w przemy­
śle stalowym i w wielu innych skoligaconych z nim 
dziedzinach życia gospodarczego. Do tego dołączył się 
wpływ ożywionej działalność budownictwa mieszka­
niowego oraz powiększających się wydatków budżeto­
wych. Wraz ze wzrostem dochodów nastąpiło wzmo­
żenie się wydatków konsumpcyjnych. Nawet przemysł 
samochodowy, znajdujący się do niedawna w wyjąt­
kowo niepomyślnej sytuacji, odczuł dobroczynne skut­
ki takiego stanu rzeczy.

Nie wiadomo, co_ by się stało, gdyby w ostatniej 
chwili doszło dó kompromisowego Załatwienia sporu 
w przemyśle stalowym.- Przy pełnych magazynach od­
biorców mogłoby to doprowadzić do gwałtownego Za­
łamania się popytu. Ale strajk musiał wybuchnąć, 
gdyż żadna ze stron nie była zainteresowana w jego 
uniknięciu. Pracodawcy znaleźli się pod presją rządu, 
żeby nie dopuszczać do jakichkolwiek rozwiązań mo­
gących spowodować inflacyjną zwyżkę cen. Przemysł 
amerykański i tak traci swą konkurencyjną pozycję,

zarówno na rynkach zagranicznych jak i wewnętrz­
nych, Wskutek Wysokich kosztów produkcji. Odbija się 
to Ujemnie na bilansie płatniczym Stanów Zjednoczo­
nych. Z drugiej strony związek zawodowy pracowni­
ków przemysłu stalowego nie miał zamiaru odstępo­
wać od swych żądań, motywując je wzrostem docho­
dów przedsiębiorców. Ponieważ zaś odbiorcy produk­
tów stalowych dysponowali obfitymi zapasami, niko­
mu specjalnie nie zależało na „pokojowym" rozstrzyg­
nięciu konfliktu.

Strajk nie tylko nie osłabił ogólnej ekspansji gos­
podarczej, ale zapobiegł jej załamaniu się. Sytuacja 
ulegnie jednak radykalnej zmianie z chwilą wyczer­

pania się zapasów produktów stalowych. Trzeba bę­
dzie wówczas znaleźć drogę kompromisową i przypusz­
czalnie obie stronj’ wykażą dobre chęci.- Będzie to po­
dyktowane obopólnym interesem. I pracodawcom i pra­
cownikom zależy bowiem na utrzymaniu ekspansji, 
która po wygaśnięciu strajku powinna nabrać dalsze­
go rozmachu.

Słabych punktów koniunktury autor dopą/ruje się 
ty ograniczonym zasięgu inwestycji przemysłowych, 
hamowanych istnieniem wciąż jeszcze poważnych nad­
wyżek mocy produkcyjnej i we wspomnianym już 
spadku konkurencyjności towarów amerykańskich. 
Zwłaszcza ten drugi fakt uzasadnia antyinflacyjną po­
litykę władz finansowych. Mimo Wszystko, zdaniem 
autora, ekspansja utrzyma się przez'cnlj’ przyszły rok, 
chociaż tempo jej może ulec lekkiemu żwolnier'"



JPTT^reść pisma wypowiadające- 
’ ’ go umowę o pracę jest naj-

@ częściej bardzo, lakoniczna: m „z dniem takim a takim
«Al. rozwiązujemy umowę. Pod­

stawa prawna taka a taka". 
Podpisy. Stempel.

Ani słowa wyjaśnienia, żadnego 
uzasadnienia.

Z prawnego punktu widzenia nie 
da się tu niczego zakwestionować, 
przepisy bowiem zezwalają na wy­
powiedzenie umowy o pracę bez 
podawania motywów. Przepisy ogra­
niczają się tylko do uregulowania 
Strony formalnej zagadnienia: o- 
kresu, terminów i fermy wypowie­
dzenia, ustalają pewne ściśle okreś­
lone sytuacje życiowe, w których 
zwolnienie jest niedopuszczalne. I ' 
to wszystko.Powstaje pytanie: czy istnieje możliwość wzięcia w obronę pra­cownika, któremu kierownictwo wy- powiedzialo umowę o pracę, gdy ta decyzja budzi zastrzeżenie natury nie formalno-prawnej, ale społecznej, gdy oczywiste jest, że — mimo for­malnej zgodności z przepisami — zwolnienie krzywdzi człowieka? Nie zawsze przecież powodem zwolnie­nia są niedostateczne kwalifikacje, niesumienny stosunek do pracy, czy ogólne zmniejszanie stanu zatrudnie­nia. O zwolnieniu decydują nierzad­ko momenty nie mające z dobrem Zakładu nic wspólnego: często wzglę­dy czysto osobiste, niesłużbowe po­wodują. że kierownictwo pozbywa się dobrego pracownika ze szkodą dla zakładu. Często przyczyną zwol­nienia jest krytyczny stosunek do błędnych posunięć organizacyjnych, czy niegospodarności kierownictwa.

RADA ZAKŁADOWA MA GŁOS

Wiadomo, że o zwolnieniu, czy 
przyjmowaniu pracownika decyduje 
zakład pracy, ściślej — kierownict­
wo tego zakładu. Jednakże czynny 
udział w podejmowaniu takich de­
cyzji przysługuje również organi­
zacjom związkowym w oparciu o 
przepisy dekretu o utworzeniu Rad 
Zakładowych.

Uprawnienia te precyzują posta­
nowienia obowiązujących układów 
zbiorowych zawartych niemal we 
wszystkich gałęziach gospodarki na­
rodowej. Oto jak formułuje je 
układ, obowiązujący w przemyśle 
lekkim: ,

„Zakład pracy nie może wypo­
wiedzieć umowy o pracę pracowni­
kowi bez uprzedniej zgody Rady 
Zakładowej. Rada Zakładowa wypo­
wiada się w przedmiocie zgody na 
piśmie. Zakład pracy może odwo­
łać się do właściwego zarządu okrę­
gu związku zawodowego w przypad­
ku, jeśli uzna decyzję Rady Zakła­
dowej za niesłuszną".

Nieco inne sformułowanie, ale 
niemal jednoznaczne, zawiera układ 
zbiorowy obowiązujący metalow­
ców, hutników, górników, spół­
dzielców oraz szereg innych zawo­
dów.

Inaczej brzmi odnośny przepis w 
układzie zbiorowym rolnictwa. Tu 
postawiono kropkę nad „i“:

„Przyjmowanie i zwalnianie pra­
cowników następuje w uzgodnieniu 
z radą zakładową. Zwalnianie pra­
cowników, w przypadku piśmiennej 
interwencji rady zakładowej, zło-1 
żon ej w okresie wypowiedzenia, 
czyni zwolnienie bezskutecznym".

Trudno przytaczać tu sformułowa­
nia wszystkich układów zbiorowych 
na ten temat — ,wszędaie jednak, 
choć w różnym ustawieniu, powta­
rza się zwrot: „zgoda rady zakła­
dowej". Wszędzie przyznano orga-

■

Odpowiadamy na pytania
—- Dlaczego przed wojną, do 1939 r. nie występowały 

podobne do obecnych zaburzenia na rynku mięsnym?

Zapytują o to pracownicy Zakładów Przemysłu Dzie­
wiarskiego „Olimpia" w Lodzi. Zagadnienie to niewąt-

jeń. Bardzo natomiast istotny wzrost spożycia mięsa 
nastąpił w porównaniu z okresem przedwojennym, 
wśród ludności rolniczej. Ta zaś z powodu wahnięć w 
hodowli zwierząt gospodarskich w większym stopniu

pliwie nurtuje również wielu innych ludzi mniej obez­
nanych z ówczesnymi rozmiarami spożycia i kapitali­
stycznymi zasadami polityki rynkowej.

*

Przede wszystkim stwierdzić należy, że spożycie 
mięsa i tłuszczów zwierzęcych w porównaniu z okre­
sem przedwojennym bardzo wydatnie wzrosło. O ile 
bowiem spożycie to w przeliczeniu na 1 mieszkańca w 
latach 1933 — 1937 wynosiło średnio 19,6 kg, a w 1938 
r. z trudem przekroczyło 32 kg, to w 1958 r. przekro­
czyło 48 kg na głowę ludności.

Nic też dziwnego, że tak duże zapotrzebowanie na 
mięso i tłuszcze zwierzęce nie zawsze może być w peł­
ni zaspokojone zwłaszcza, że dla wykarmienia prawie 
dwukrotnie większej ilości żywca niż przed wojną dy­
sponujemy mniejszą niż przed wojną powierzchnią za­
siewów.

Każde zatem wahnięcie w poziomie plonów posiada 
obecnie bardzo istotny wpływ na możliwości rozwoju 
hodowli, każde zaś wahnięcie w rozwoju hodowli 
i związane z tym zahamowanie wzrostu spożycia szcze­
gólnie dotkliwie odczuwane jest przez ludność więk­
szych miast. Ta bowiem i przed wojną spożywała na 
ogól biorąc niewiele mniej mięsa niż obecnie. Istnieje 
więc wieloletnie przyzwyczajenie do określonego spo­
sobu odżywiania. Każde zaś ograniczenie spożycia pro­
wadzi do naruszenia owych wieloletnich przyzwycza-

poziomu swego spożycia nie zmienia, dysponuje bo­
wiem dużymi możliwościami samozaopatrzenia w mię­
so, ■ w ramach własnych gospodarstw rolnych, podczas 
gdy przed wojną w pogoni za pieniądzem kurczyła je 
do minimum.

Warto ponadto przypomnieć, że i przed wojną przy 
takim niskim poziomie spożycia mięsa mieliśmy okre­
sy, w których spadało ono jeszcze bardziej. Tak np. 
w latach 1931 — 1933 spożycie mięsa kształtowało się 
na poziomie 19,4 — 19,5 kg na głowę ludności rocznie, 
zaś w 1933 r. spadlo do 18,3 kg na głowę ludności rocz­
nie.

Różnica w porównaniu z zahamowaniami spożycia 
mięsa, które mają miejśće obecnie a tymi z lat trzy­
dziestych jest jednak dosyć istotna. Obecne zahamowa­
nia wzrostu spożycia, kształtującego się na znacznie 
wyższym niż przed wojną poziomie, związane są z nie­
nadążaniem rozwoju hodowli za wzrostem zapotrzebo­
wania ludności, przed wojną zaś wynikały one z bra­
ku środków na nabycie większych ilości mięsa. Je­
żeli zatem przed wojną mieliśmy do czynienia ze spad­
kiem spożycia mięsa, to był on spowodowany nie spad­
kiem hodowli związanym z brakiem pasz lub tp. przy­
czynami, a z okresowym przynajmniej spadkiem za­
możności spoleczeństwaj^tóre nie było w stanie nabyć 
większych ilości mięsa. Wówczas zaburzenia odczu­
wali zatem tylko hodowcy, którzy nie znajdowali na- 
bywców na przeznaczony do uboju żywiec.

(Pis.)

nizacjom związkowym prawo oce­
ny prawidłowości zwolnienia.

Dobrze, gdy rada wyraża zgodę. 
Wtedy nie ma problemu — wszyst­
ko ,.gra“. Komplikacje zaczynają 
się dopiero wówczas, gdy rada się 
nie godzi, albo gdy zakład o zgodę 
rady nie pyta. Jaka' jest wówczas 
pozycja rady w stosunku do kiero­
wnictwa zakładu? Czy w ogóle ta­
kie wypowiedzenie bez zgody rady 
jest ważne?

C^as na przykłady:
Powszechna Spółdzielnia Spożyw­

ców w Legnicy zwolniła dwie pra­
cownice — bez uzgodnienia z radą 
zakładową. Rada, uważając /.wełnie­
nie to za niesłuszne, odwołała się do 

e społecznego
punktu
widzenia

.VIKTOR GABLER — TADEUSZ RADZIŃSKI

swego zarządu okręgowego i do 
Oddziału Okręgowego „Społem" we 
Wrocławiu. Ten ostatni uznał 
wprawdzie, że nie należało pomijać 
rady przy podjęciu decyzji, ale po­
lecił spółdzielni utrzymać zwolnie­
nie w mocy. W skierowanym do 
PSS piśmie znalazła się taka ar­
gumentacja: „nie można dopuszczać 
do tego, aby praca rady zakładowej 
była z nieuzasadnionych względów 
destrukcyjna do słusznych posunięć 
zarządu spółdzielni". Mimo potknięć 
stylistycznych tendencja pisma, a 
więc stanowisko Oddziału Okręgo­
wego, jest wyraźna: szanujemy u- 
prawnienia rady zakładowej (tu 
dyskretne zmrużenie oka), ale za­
rządy spółdzielni wiedzą same naj­
lepiej, co mają robić.

Zakłady Metalurgiczne w Przem­
kowie zwolniły z pracy bez uzgod­
nienia z radą zakładową pracow­
nika Bolesława M. Ten odwołał się 
do zakładowej komisji rozjemczej. 
Komisja orzekła o nieważności wy­
powiedzenia i poleciła zatrudnić pra­
cownika. Z kolei odwołanie — zgo­
dnie ze swym uprawnieniem — zło­
żył zakład, ale Zarząd Główny Zw. 
Zawodowego Metalowców uznał słu­
szność decyzji zakładowej komisji 
rozjemczej. Zakład nie zrezygnował;

H

odwołał się do Generalnej Prokura­
tury, która zaskarżyła orzeczenie za­
kładowej komisji rozjemczej do 
CRZZ. ,CRZZ uchyliła orzeczenie 
komisji, uzasadniając, że obowiązek 
uzgadniania decyzji przy zwalnia­
niu pracownika stanowi zobowiąza­
nie zakładu jedynie w stosunku do 
organizacji związkowej, a nie wo­
bec pracownika? Innymi słowy zwol­
nienie, na które rada zakładowa nie 
wyraziła zgody, jest ważne. Co naj­
wyżej można pociągnąć do odpo­
wiedzialności dyscyplinarnej kierow­
nika, który bagatelizuje stanowisko 
organizacji związkowej.

Przytoczone stanowisko CRZZ 
odnosi się do sporu wynikłego w 

resorcie przemysłu metalowego, gdyż 
w układzie metalowców (tak jak w 
cytowanym wyżej układzie włók­
niarzy), nie ma wyraźnego posta­
nowienia o nieważności .wypowie­
dzenia, udzielonego bez zgody rady 
zakładowej. Tego poglądu CRZZ nie 
można zakwestionować. Interpreta­
cja ta jednak nie byłaby prawidło­
wa w tych pionach, w których u- 
kłady wyraźnie przewidują nieważ­
ność wypowiedz nia udzielonego 
bez zgody organizacji związkowej 
(tak jak w cytoWanym wyżej ukła­
dzie pracowników rolnictwa). Tu 
wy pow ied zen i e zak w es t i on ow an e
przez radę jest pozbawione mocy 
prawnej.

W konsekwencji różnice w sfor­
mułowaniach poszczególnych ukła­
dów : doprowadziły do poważnych 
-różnic w zakresie uprawnień organi­
zacji związkowych na odcinku zwol­
nień z pracy. Jedne mają głos sta­
nowczy, inne li tylko opiniodawczy. 
Różnice w sformułowaniach ukła­
dów rzutują też z kolei na upraw­
nienia pracowników zwolnionych 
z pracy wbrew stanowisku rady: w 
zależności od układu, jakiemu po­
dlegają, mają oni podstawy do wy­
suwania roszczeń o przywrócenie do 
pracy i wypłaty wynagrodzenia za

nleprzepracowany okres, albo po­
zbawieni są tej możliwości.

Taki stan na pewno nie jest pra­
widłowy. Brak /jest jakichkolwiek 
przesłanek, by na skutek takiego 
czy innego sformułowania układu 
zbiorowego, obowiązywały różne za­
sady rozwiązywania umów o pracę. 
Zagadnienie to, stanowiące jedho z 
podstawowych problemów pracow­
niczego stosunku pracy, winno być 
uregulowane we wszystkich zakła­
dach jednolicie.

Przedstawiona różnica uprawnień 
— następstwo finezji prawniczych — 
jest całkowicie niezrozumiała nie 
tylko dla ogółu zainteresowanych, 
ale nawet dla ludzi bardziej oby­

tych z prawem, dla działaczy związ­
kowych, czy gospodarczych. Z re­
guły postanowienia obu grup ukła­
dów zlewają się w jedną całość, bez 
rozróżnienia subtelnej różnicy po­
między jednym, a drugim ich ty­
pem.

Punkt newralgiczny tkwi jednak­
że nie w Lnezji takiego, czy innego 
sformułowania. Daleko szerszy cha­
rakter ma kwestia roli i miejsca od­
nośnego postanowienia układu zbio­
rowego na tle innych przepisów u- 
stawodawstwa /^racy. Chodzi tu o 
dwa problemy:

pierwszy — jeśli przyjąć, »że wy­
powiedzenie i rozwiązanie umewy 
bez zgody organizacji związkowej, 
czy wbrew jej stanowisku jest wa­
żne, oznacza to wówczas, że w ukła­
dach zbiorowych znalazł się przepis 
bez pokrycia, stwierdzenie o cha­
rakterze deklaratywnym, nie mają­
ce praktycznej wartości i przydat­
ności dla pracownika;

drugi — jeśli zaś uznać,*że prze­
pis został sformułowany ścitte i że 
ma wywołać te skutki, jakie'' wyni­
kają z jego gramatycznej treści, to 
znów postawić można zarzut, że sta­
nowi on ograniczenie zasady jed­
nolitego kierownictwa, zasady w na­
szych zakładach powszechnie obo­
wiązującej i bezspornie słusznej.

A INTERESY PRACOWNIKA?

Postarajmy się spojrzeć na spra­
wę z innego punktu widzenia, od 
strony interesów pracownika i sta­

OGŁOSZENIE
Ekonomistów posiadających wyższe wykształcenie oraz praktykę 

zatrudni Dyrekcja Okręgu Poczty i Telekomunikacji w War-zawie. 
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr, Warszawa, ul. Świętokrzyska .33 
IV piętro, pok. 431.

PRACA DLA EKONOMISTÓW
Oddział Banku Inwestycyjnego w Krośnie, ul. wolności 3 (woj. rzeszowskie)— 

zatrudni od zaraz 2-ch ekonomistów z wyższym wykształceniem i co najmniej 
a 4-letnią praktyką zawodową względnie inżynierów nbznajmionych z ekonomi­
ką inwestycji i budownictwa, zwłaszcza budownictwa przemysłowego i górnic­
twa naftowego — na stanowiska St. inspektorów lub inspektorów inwestycyj­
nych 1 kontroli technicznej.

Warunki szczegółowe 1 możliwości mieszkaniowe do uzgodnienia z Dyrekto­
rem Oddziału.

*

Białostockie Zakłady Garbarskie zatrudnią od zaraz absolwenta S.G.P.iS. lub 
W.S.E. na stanowisko ekonomisty w dziale Zaopatrzenia, Zbytu i Transportu. 
Wynagrodzenie miesięczne w okresie próbnym zł 1.700 plus do 15'/> premii mie­
sięcznie.

Zgłoszenia na adres: Białystok 1 ul. Wąska 15 skrytka pocztowa 157.

*
Prezydium PRN w .Piasecznie zatrudni na stanowiskach:

1) Przewodniczącego Powiatowej Komisji Planowania — warunki — wyższe 
wykształcenie1 ekonomiczno-prawne, lub równorzędne, 2 lata praktyki zawodo­
wej — wynagrodzenie 1600—3200 zł.

2) Kierownika Wydziału Przemysłu — wykształcenie wyższe ekonomiczne lub 
prawne, 2 lata praktyki, wynagrodzenie 1600—3200 zł. Średnie wykształcenie 5- lat 
praktyki, wynagrodzenie 1600—3200 zł.

3) Kierownika Referatu Budżetowego — wykształcenie wyższe ekonomiczne 
lub prawne, 2 lata praktyki. Średnie wykształcenie 5 lat praktyki — wynagro­
dzenie 1400—2300 zł.

4, Starszego inspektora budżetowego — wyższe wykształcenie ekonomiczne 
lub prawne 2 lata praktyki. Średnie wykształcenie, 5 lat praktyki, wynagrodze­
nie 1250—2050 zł. ¢,

Uposażenie dla wymienionych stanowisk do uzgodnienia w zależności oh 
kwalifikacji kandydatów.

bilizacji jego pozycji w zakładzie 
Nie kto inny, tylko on właśnie — 
pracownik — jest żywotnie zainte­
resowany, by nie spotkała go nie­
spodzianka w postaci wypowiedze­
nia. Zależy mu na stabilizacji, chce 
mieć pewność, że nikt go z pracy 
nie ruszy, jeśli wywiązuje się do­
brze ze swych obowiązków. Praco­
wnikowi potrzebna jest ochrona 
przed zwolnieniem, stanowiącym 
„odpłatę" ze strony majśtra, kiero­
wnika za słowo krytyki, nie dość 
uniżony sposób odzywania się, czy 
niezaproszenie na darmową wódkę.

Społeczne następstwa takiego je­
dnego, czy drugiego pociągnięcia ka­
drowego prowadzą częstokroć do 
doboru kadr nie według kryteriów 
zawodowych, ale w oparciu o umie­
jętność schlebiania, świadczenia o- 
kreślonych usług osobistych itp. A 
znów obawy przed zwolnieniem 
stwarzają podatny grunt do bezkar­
ności klik, tłumienia krytyki, tole­
rancji wobec nadużyć. Wachlarz 
szkód społecznych jest tu bardzo ob­
szerny i stąd konieczność wewnątrz­
zakładowej kontroli, która oceniała­
by słuszność wypowiedzenia umowy 
o pracę.

Uważamy, że wyposażenie rady 
zakładowej w prawo wyrażania 
sprzeciwu na rozwiązanie umowy 
o pracę może stać się podstawowym 
środkiem, zapobiegającym skutecz­
nie wielu nieusprawiedliwionym de­
cyzjom personalnym. chroniącym 
pracowników i ich redziny od nie­
zasłużonych i niepotrzebnych kłopo­
tów.

Tego argumentu nie można pomi­
nąć przy rozstrzyganiu zagadnie­
nia, a rozstrzygnięcie jest rzeczą za­
równo potrzebną, jak i pilną.

Jak zdołaliśmy się zc-rientować, 
prace w tej dziedzinie są już w 
CRZZ bardzo zaawansowane. Roz­
wiązanie, które postuluje CRZZ, 
przyjmuje za punkt wyjścia takie 
oto założenia:

— zasadą jest, że decyzja w spra­
wach zwalniania pracowników w 
drodze wypowiedzenia należy do 
kierownictwa zakładu:

— zasadą jest, że rada zakładowa 
ma w tym zakresie głos doradczy;

— są jednak pewne sytuacje, w 
których organizacja związkowa mo­
że wystąpić przeciw zwolnieniu da­
nego pracownika, składając swój 
(oczywiście uzasadniony) sprzeciw 
na piśmie;

— taki sprzeciw wiąże kierownic­
two, wypowiedzenie staje się nie­
ważne;

— kierownictwo, nie godząc się z 
argumentacją rady, może w obronie 
swego poglądu odwołać się do jed­
nostki nadrzędnej;

— rozstrzyga wówczas władza 
nad,rzędna w uzgodnieniu z nad­
rzędną komórką związkową.

Koncepcja wydaje się konsekwent­
na i lepsza od obecnie panującej. 
Zasada jednolitego kierownictwa 
po-zostaje nienaruszona, ale tam, 
gdzie sytuacja wymaga wystąpie­
nia w obronie pokrzywdzonego pra­
cownika istnieje, możliwość, skutecz- 

;nego przeciwdziałania niesłusznej 
ęlecyzji kierownictwa. To pravm 
wzmacnia pozycję organizacji związ­
kowych, bardzo ukenkretnia ich pra­
cę.

A na marginesie i w związku z 
tym jeszcze jedna kwestia. Czy nie 
warto by wreszcie wprowadzić no­
wą normę prawną ustalającą obo­
wiązek uzasadnienia wypowiedze­
nia? Nienowy ten postulat jakoś 
nie może doczekać się realizacji. A 
przecież dotychczas obowiązujące, 
oparte wyłącznie na przesłankach 
formalnych, zasady, są od dawna 
przestarzałe i sprzeczne z zasadami 
współżycia społecznego. Ale to już 
odrębny temat.

„Włosianka | 
§ biłgorajska” j 
K1' ażdy przedstawiciel przedsię-i

biorstwa handlowego, zakupu-: 
tący wMsiankę ód Społdz.elnl 

ł: Pracy w Biłgoraju mogl w cza-^
? Sie trwania Targów Jesiennych _staćw 
’/ się właścicielem cennego upominku: 7 
?! skutera „"Osa", telewizora „Rekord",? 

jednego z pięciu doskonałych zagra-?: 
U n/cznych zegarków, a w najgorszym;? 
8 razie nagredy pocieszenia w postaci 

s jednego me.ra biłgorajskiej wlosian-? 
/‘ ki Sprawa została rozważona przeze 
ń Zarząd Spółdzielni 1 zaakceptowana:: 

kolegialnie. Spółdzielnia chclała 
f sprzedać 160 000 metrów włnsianki o 
: wartości 3.600.000 zł. Na nagredy dla?- 
o przedstawicieli rdbiorców przeznaczo- 

no 2 proc, tej sumy tzn. 60.000 zł.
- Makieta wyw.eszona przed stoiskiem:: 
?! obek ufundowanych upominków:/ 
5 p.zez cale 10 dni trwrnia Targowe 

przypominała o publicznym losowa-: 
niu nagród. H

z Przedstawiciele Spółdzielni w Bił-,;
geraju byli wyraźnie rozżaleni, gdy zf 
nimi rc.omawialem. - e

— „Każdy chce tylko uczestn'czyći; 
?'. w konkursie — mówili mi — i doko-< 
' nuje symbolicznej transakcji na mi-t 
? n malną ilość metrów. Mamy już za-- 

no.owanych 70 odbiorców, a sprzeda-? 
liśmy zaledwie 16 proc, produkcji.; 
Nie możemy sprzedać naszej wlosian-; 

' ki nawę: p-mimo nagród, chor aż; 
? eksperci stwierdzili, że powinna cna;: 

krnkuriwać z sukcesem nie tylko z 
wlosianką krajową ale i zagranicz­
ną".

Tego samego zdan!a jest Dyrekcja; 
Związku Spółdzielni Pracy. ■

Dlaczego wiec handel nie chce ku­
pować włosianki biłgorajskiej? ;;

Przedstawiciele Spółdzielni dali mi ; 
? do zrozumienia, że dostawcy znacznie/ 

gorszej i znaczniej droższej włosianki;
; dają swoim odbiorcom znacznie wiek-;; 

: sza „prowizje"... od ufundowanych/: 
/: przez Spółdzielnię nagród.

Włosianka biłgorajska jest przy- 
padklem o znaczeniu bodaj symbol/cz-? 
nym. Podziemie z zasady oficjalnie? 

i nie występuje. Zostało cno tutaj o- 
/ bnażone w ferworze walki krnkuren- 
! cyjnej. Władze zwierzchnie i kratro-S 

łujące, jak dobra ciocia, zgodziły się? 
na oficjalne przekupstwo pokrzywdzo­
nego partnera i starają się go jak; 
mogą wytłumaczyć. Tymczasem ist­
nieją przecież inne, skuteczniejsze?: 
środki preferowania produkcji lep­
szych i ifeńszych wyrobów.

Nie obciąłbym jednak, aby wyciąg-? 
nięto stąd wn:os"k, jak ta się u nas/; 
zazwyczaj w takich przypadkach ro-- 
bi, że należy zakazać uspołecznio­
nym przedsiębiorstwom handlowym; 
zakupu włosianki od prywatnych wy- ' 
twórców. Chociażby dlatego, że wów-f 
czas i biłgorajska spółdzielnia mogła- i 
by przestać się troszczyć o jakość i? 
cenę swoich wyrobów. Jeżeli nato­
miast owa biłgoajska włosianka jest 

: rzeczywiście tak dobra i tania, to. 
? krawcy niewątpliwie się na tym po-? 
ż znają. Bardziej zatem celowe byłoby! 
? chyba, gdyby owa spółdzielnia środki; 
: przeznaczone na nagrody dla zaopa- 
1 trzeniowców przeznaczyła na reklamę:? 

?! prasową i organizację sprzedaży wy-;; 
i syłkowrj brzpośredn o do zakładów? 
/ krawieckich. (MIS) ?

Wygodni 
satelici

y miesiąca na miesiąc wzrasta 
produkcją.rynkowa.jtrzemyrlit

^ Ciężkiego. Moto^ŁJ^jjampcpody, ra-? 
'? dio.óiibiórnlŁi, telewizory, lodówki,? 
f pralki itp. s anowią coraz poważniej-!!

szą część obrotu towarowego i często 
decydują o równowadze rynkowej ca-

. łych rejonów. Niestety przedsiębior-U 
stwa handlowe nie kontaktują się ze! 
zjednoczeniami przemysłu ciężkiego, 
nie mówiąc już o przedsiębiorstwach" 
produkcyjnych. Nawet na targach 
krajowych wystawcami produkcji'; 
konsumpcyjnej tego przemysłu są or- 
Ranćzacje zbytu podległe Ministerstwu? 
Przemysłu ciężkiego jak np. Centrala' 
Handlowa Artykułów Metalowych 1 
Elektrotechnicznych, popularnie" Vna- 
na pod nazwą „ELMET" i Dom Te­
chniczno-Handlowy (instytucja stwo­
rzona w założeniu dla upłynnienia re- 
manentów!), bądź organizacje z in­
nych resortów: np. „Moto-Zbyt"_in­
stytucja Ministerstwa Komunikacji, - 
czy „ARGED", lub Zakłady Usług? 
Radiotechnicznych —, podległe Mini-? 
sterstwu Handlu Wewnętrznego.

Konsekwencją braku bezpośrednie-? 
go kontaktu przemysłu ciężkiego zś 
handlem jest niemożność podejmowa- 
nia realnych zobowiązań w stosunku 
do odbiorców, oto drobny przykład:" 
W tymąąamym czasie kiedy Zakłady? 
Usług Radiotechnicznych były znbo-. 
wiązane do zawierania na Targach!; 
Jesiennych w Poznaniu umów z od-- 
biorcami na I i H kwartał 1960 r. —?

-• w Warszawie kończono dopiero tzw. 
uzgadniania dostaw z przemysłem na :

• IV kw. br. (!) y
— „Mamy związane ręce — rela-;?

cjonowano mi przy s oisku — odbinr- 
’ ców jest bardzo dużo, ale my nie mo­

żemy oferować produkcji nie orientu-! 
jąc się w szczegółowej strukturze do- ? 
staw. Cóż tutaj mówić o I 1 n kwar-. 
tale 1960 r., jeżeli nie wiemy jeszcze y 
dokładnie c,o nam zestanie postawio- 

, ? ne do dyspozycji w bieżącym kwar- !
tale". ' '?

Podobnych przykładów można by
’ podać więcej. . p

Wygodni są tary satelici. Wszystkie'!:
• zarzuty pod adresem przemysłu odbi-!; 

■> ja ią się od nich jak piłki. Organiza-1?!
? cje zbytu nie są bezpośrednio odpo- y 

wiedzialne. Osłania je prawo niekom- >? 
petencji. A przemysł może sobie spo- p 
hojnie produkować dalej dla potrzeb!! 
produkcji i na magazyn. «

’ Czyżby brak dążenia do bezpośred- ? 
niego dotarcia do aparatu handlu ? 
detalicznego wynikał z wciąż jeszcze 

i? panującej w przemyśle ciężkim men- 3 
! talności „produkcji dla produkcji"?
' Jeżeli tak, to tym bardziej należałoby 8 

?! zastanowić się nad zrzuceniem z tego fi 
,i przemysłu ciepłych i przepoęonych i; 
i łaszków otaczających go „wygodnych

? satelitów". Niech poczują chociaż H 
.? przez, chwilę jak „atakuje rynek". 
j. Może to mieć niewątpliwie korzyst- W 
?! ny wpływ na lepsze dostosowanie i! 
;,i struktury produkcji do potrzeb ryn- j; 
? ku, co nie jest bez znaczenia w obec- 3 
•' nej, trudnej sytuacji rynkowej.

(MIS) J
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